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Powołanie Ogólnokrajowego Komitetu

Uczczenia 70-lecia urodzin Stalina
pod przewodnictwem Prezydenta R. P

Władze naczelne Str. Ludowego, Polskiego Str. Ludowego, Str. Demo­
kratycznego, Str. Pracy, Centralnej Rady Zw. Zaw., Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, Zw. Młodzieży Polskiej, Ligi Kobiet, Zw. Bojowników o Wol­
ność i Demokrację — przyłączają się do inicjatywy Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w sprawie obchodu 70-lecia 
urodzin Józefa Stalina i POWOŁUJĄ WSPÓLNIE DO ŻYCIA OGÓLNO­
KRAJOWY KOMITET OBCHODU pod przewodnictwem Prezydenta Rze­
czypospolitej Bolesława Bieruta.

Obchód 70-lecia urodzin Józefa Sta­
lina winien w Polsce objąć wielomi­
lionowe rzesze ludzi pracy — robot­
ników, chłopów i inteligencję — wi­
nien uświadomić im w pełni wielką 
rolę Józefa Stalina i jego historyczne 
zasługi jako genialnego myśliciela i 
niezłomnego rewolucjonisty, walczą­
cego z wyzyskiem społecznym i uci­
skiem narodowym, wielkiego budów-

niczego socjalizmu, organizatora zwy­
cięstwa nad hitleryzmem, wielkiego 
przyjaciela Polski, wodza światowe­
go obozu pokoju, demokracji i po­
stępu.

Imię Stalina na wieki jest związa­
ne z wielkim dziełem wyzwolenia 
Polski z niewoli hitlerowskiej i z opar 
ciem silnej, kwitnącej, niepodległej 
Polski o przyjaźń z narodami Związ­
ku Radzieckiego i o granicę pokoju 
na Odrze i Nysie. Głęboko zapadły do 
serc i umysłów narodu polskiego sło­
wa Józefa Stalina, wypowiedziane 21 
kwietnia 1945 r. przy podpisaniu 
układ o przyjaźni, pomocy wzajem­
nej i współpracy powojennej między 
Związkiem Radzieckim i Rzeczpospo­
litą Polską:

„Znaczenie tego układu polega prze­
de wszystkim na tym, źe jest on wy­
razem zasadniczego zwrotu w stosun­
kach między Związkiem Radzieckim a 
Polską w kierunku sojuszu i przyjaźni, 
zwrotu, który ukształtował się w toku 
obecnej wałki wyzwoleńczej przeciwko 
Niemcom i który obecnie został for­
malnie utrwalony w niniejszym ukła­
dzie1*.

„Stosunki między naszymi krajami 
obfitowały, jak wiadomo, w ciągu 
ostatnich pięciu stuleci w elementy 
wzajemnej nieufności, niechęci i nie 
rzadko otwartych konfliktów zbroj­
nych. Stosunki takie osłabiały obydwa 
nasze kraje i wzmacniały imperializm 
niemiecki.

Znaczenie niniejszego układu polega 
na tym, że kładzie on kres i wbija 
ostatni gwóźdź do trumny tych daw­
nych stosunków między naszymi kra­
jami oraz stwarza realną podstawę do 
zastąpienia dawnych, nieprzyjaznych I 
stosunków — stosunkami sojuszu i 
przyjaźni miedzy Związkiem Radziec- [ 
kim i Polską**.

Znajomość życia i walki Józefa’ Sta­
lina, jego -decydującego wkładu do 

* . ...... , historycznego przełomu w stosunkach
narodem polskim a narodem 

| rosyjskim, ukraińskim i białoruskim, 
------  do utrwalenia i pogłębienia wieczy- 
ataku czystej, braterskiej przyjaźni między 

■ = w Związkiem Radzieckim a Polską, do . „. - ści —
wśród ludzi

8 b. m.

POSIEDZENIE SEJMU
Marszałek Sejmu Ustawodaw­

czego RP wydał następujące za­
rządzenie:

Posiedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego RP odbędzie się w dniu 8 li­
stopada 1949 r. o godz. 11.

Marszałek
Sejmu Ustawodawczego

WŁ. KOWALSKI

Ogólnokrajowy Komitet Obchodu 
70-lecia urodzin Józefa Stalina ukon­
stytuował się w składzie następują­
cym:

Przewodniczący Komitetu:
Prezydent RP., Przewodniczący 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej — Bolesław Bierut.

Członkowie Komitetu:
Władysław Kowalski — Marszałek 

Sejmu, Roman Zambrowski — wice­
marszałek Sejmu, -Józef Cyrankie­
wicz — prezes Rady Ministrów, Hila­
ry Minc — wiceprezes Rady Mini­
strów, Antoni Korzycki — wiceprezes 
Rady Ministrów, Jakub Berman — 
podsekretarz Stanu w Prezydium Ra­
dy Ministrów, Aleksander Zawadzki— 
przewodniczący CRZZ, Franciszek 
Jóźwiak — prezes Zarządu Zw. Bo­
jowników o Wolność i Demokrację, 
Michał żymierski — marszałek Pol­
ski, Edward Ochab — I wiceminister 
Obrony Narodowej, Stanisław Skrze­
szewski — minister Oświaty, Win­
centy Baranowski — prezes SL, Jó­
zef Niecko — prezes PSL, Wa­
cław Barcikowski — prezes Str. 
Demokratycznego, Tadeusz Michejda 
— prezes Str. Pracy, Henryk Świątko­
wski — prezes Tow. Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej, Władysław Matwin — pre Władysław 
•zes ZMP, Stefan Ignar — prezes Zw. j lian Tuwim

Atak na Baku i Batum

Plany aliantów zach. 
w pierwszych miesiącach wojny

PARYŻ (TELEPRESS). Sensacyjne 
dokumenty o których wiadomość do­
tarła do francuskiej opinii publicznej 
już w chwili wyzwolenia, zostały o*  
becnie opublikowane przez pary.ski le­
wicowy tygodnik „L‘AcHon".

Dokumenty te potwierdzają, że w 
pierwszym okresie, kiedy wojna nie 
objęła jeszcze frontu zachodniego, | 
?nta»nniT.m j>5is».nfńn7 ęHarnnranc by? 1 
nie przeciwko Niemcom ale prze- i 
ciwko Zw. Radzieckiemu. Chodziło I 
wówczas o przeprowadzenie i ' ’ 
powietrznego na złoża naftowe i. _______ —a x ui
Baku i Batum z lotnisk tureckich i ! sprawy pokojami niepodległości 
franeusko-syryjskich. Po tym ataku ; na stać się powszechną 5 ' 
nastąpić miała inwazja. I pracy w Polsce.

Samopomocy Chłopskiej, Irena Szta- 
chelska — przewodnicząca Ligi Ko­
biet. Karol Kuryluk — prezes Zw 
Stowarzyszeń Artystycznych, Jan Dem 
bowski — przewodniczący Komitetu 
Obrońców Pokoju, Franciszek Aprays 
—- Budowniczy Polski — górnik, przo- 

, downik pracy, Wanda Gośeimińska — 
Budowniczy Polski — włókniarka •— 
przodownica pracy, Ksawery Duniko­
wski — Budowniczy Polski — rzeź-

biarz, Franciszek Fiedler — Budowni­
czy Polski — redaktor „Nowych Dróg-1, 
Michał Krajewski — Budowniczy Pol­
ski — .murarz, Stanisław Mazur — 
Budowniczy Polski — roinik, Balce 
rzakowa — przodownica pracy — włók 
niarka. Magdalena Figur — traktorzy­
sta — brygadierka PGR, woj. gdańskie 
Antoni Sojka — rolnik — przewodni­
czący spółdzielni produkcyjnej w Wil­
kowicach, Maciej Wawrzyszczuk — roi 
nik — przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnej w Kadeńcu, Hajduk — gór­
nik — przodownik pracy, Kuderski — 
robotnik — kierownik grupy ..Czerwo­
na Trzebinia". Michał Kuliński — 
przodownik pracy „Huta Bankowa". 
Edward Paduch — robotnik budowl., 
przodownik pracy — Warszawa, Soł- 
dek — robotnik stoczniowy, przodow­
nik pracy, Michalski — maszynista 
parowozowni — Piotrków, przodownik 
pracy, Terpiląkowa — włókniarka — 
przodownica pracy, Franciszka Sobko­
wa — woj. rzeszowskie, działaczka 
wiejska, Piotr Majczak — woj. kielec­
kie — rolnik, Wacław Woźniak — 
woj. szczecińskie — rolnik, Lucjan 
Rudnicki — literat, laureat Państw. 
Nagr. Literackiej, Bolesław Woyto- 
wkz — kompozytor — laureat Pań- 
stwowej Nagrody Muzycznej, Leon 
Schiller — dyr. teatru — laureat 
Państw. Nagrody Teatralnej, Leon 
Kruczkowski — prezes Z w. Literatów, 
Władysław Broniewski — poeta, Ju-

1 — poeta, Zofia Nałkow­
ska — pisarka, prof.. Stanisław Ma­
zur — matematyk, laureat Państw. 
Nagrody Naukowej, prof. Huber — 
laureat Państw. Nagrody Naukowej, 
Franciszek Strynkiewięz — rektor A- 
kademii Sztuk Pięknych w Warsza­
wie, Teodoi- Marchlewski — rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. 
Chałasiński — rektor Uniwersytetu w 
Łodzi, prof. Kulczyński — rektor Uni­
wersytetu we Wrocławiu.

 Manifestacje polskiego społeczeństwa
w rocznicę Rewolucji Październikowej

. W całym kraju trwają przygotowa­
nia do uroczystego obchodu 32 rocznicy 
Rewolucji Październikowej. Miasta, 
miasteczka i wsio przybierają odświęt­
ny wygląd. Gmachy partii politycz- 
nych, organizacji społecznych, instytu­
cji państwowych i uczelni pokrywają 
się czerwienią dekoracji.

W Warszawie odbył się szereg aka­
demii. W CRZZ przemawiał A. Za­
wadzki.

Uroczyste akademie odbyły się rów­
nież we wszystkich większych miastach 
Polski, zorganizowane na terenie fab­
ryk i zakładów pracy.

W zakładach przemysłu węglowego 
i hutniczego, które w obecnym okresie 
kończą wykonanie swych planów pro­
dukcyjnych, odbywają się zebrania za­
łóg. Robotnicy podejmują zobowiązania 
dalszego podniesienia produkcji oraz 
zacieśnienia więzów przyjaźni i współ 
pracy z klasą robotniczą Zw. Radziec­
kiego.

5 bm. w gmachu Sądów Powszech­
nych na Lesznie w Warszawie odby­
ła się akademia, urządzona staraniem 
Komitetów Partyjnych, kół TPP-R 
przy Sądach i Prokuraturach oraz Od 
działu Warszawskiego Zrzeszenia Praw 
ników - Demokratów.

Uroczystość zagaił dyrektor gabine­
tu ministra ob. Reske.
Po powołaniu prezydium głos zabrał '

mm. Świątkowski, który wygłosił re­
ferat na temat: „Wielka Rewolucja 
Październikowa a przyjaźń polsko-ra­
dziecka".

PRZYGOTOWANIA DO OBCHO­
DU 32 ROCZNICY RE a GLUCJ1 PAŹ 
DZIERNIKOWEJ- W

Prenumerata miesięsMka ai. 
120 — raniiejsc. 1X3. Mfto- 
szenla przyjmuje A4Kn>a4- 
stracja: 22 Lipca U M. 
26-49. Ogłoszenia <2r«lm« «4 
20 do 30 21., wymiarowe w 
tekście od 60 — X99 m 
tekstem od 40 —

krolojl od — IM
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7 listopada — Święto ludzkości

7 listopada — to święto nie tylko narodu Związku Radzieckiego — te 
święto całej ludzkości. W dniu tym przed 32 laty na ulicach Leningradu, 
obwieszczona strzałami „Aurory" rozpoczęła się nowa era w dziejach ludz­
kości — era Socjalizmu. Po tej drodze kroczy zwycięsko od 32 lat Wielki 
Związek Radziecki, na tę drogę wkroczyły przed 5 laty wyzwolone boha­
terską pomocą Armii Czerwonej narody Polski, Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii, Bułgarii, Albanii, do tego pochodu włączyły się już 475-miliono- 
we Chiny. Na drogę tę wchodzą również Demokratyczne Niemcy.

Sztandar Października powiewa j uź nad ziemiami od Kantonu po Łabę, 
Ludzkość wyzwala się z oków ustroju, opartego na wyzysku i niewoli mi­
lionów, niosącego wojny i zniszczenie. Zwycięża pokój i sprawiedliwość spo­
łeczna. Zwycięża dzieło Lenina - Stalina.

ZWYCIĘŻA SOCJALIZM.

W 32 rocznicę Rewolucji Październikowej

Depesza przewodniczącego KC PZPR
do Generalissimusa

DO
TOWARZYSZA JÓZEFA STALINA 

MOSKWA — KREML
W dniu 32-ej rocznicy Wielkiej So­

cjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej polska klasa robotnicza i cały na- 

i iru . ZSRR, KRA-i ród polski składają na Wasze ręce
ludo'VEJ I gorące, serdeczne pozdrowienia dla 

ctr RANICĄ PODAJEMY NA bratnich narodów Związku Radziec- 
2* kiego i życzenia dalszych wspania-

Przewodniczący Komitetu Centralnego PZPR — 
Boies’aw Bierut wystosował do Generalissimusa 

Józefa Staliha następującą depeszę:
1 łych sukcesów, które są sukcesami 
całej postępowej ludzkości.

Naród nasz z wdzięcznością pamię­
ta, że Rewolucja Październikowa przy­
wróciła Polsce niepodległość, że po­
tężne siły zbrojne Związku Radziec­
kiego przyniosły nam wyzwolenie z 
pęt hitlerowskiej niewoli. Naród pol­
ski nigdy nie zapomni, źe to dzięki 
braterskiej pomocy Związku Radziec­
kiego Polska mogła wstąpić na dro-

„Wzbogacimy naszą gospodarkę"
Współzawodnictwo w oszczędzaniu
inicjuje tokarz Jan Walaszczyk

U Jla.szc15y,k: *°k arz Pa^stw« Zakładów Optycznych w Warszawie, 
przesłał Radzie Zakładowej swojej fa bryki list, w którym wysunął konkret 
ny projekt podjęcia przez szerokie masy pracujące w Polsce współzawod 
metwa w oszczędzaniu w fabrykach i zakładach pracy.

List Jana Walaszczyka brzmi następująco:
DO

RADY ZAKŁADOWEJ
POLSKICH ZAKŁADÓW
OPTYCZNYCH

Jestem tokarzem w PZO i zrobiłem 
już kilka usprawnień, takich jak: przy

Nie ma konfliktu
między kościołem a państwem w CSR

PRAGA (PAP). Prezydent Republiki 
Częchosłowackiej Gottwald w rozmo­
wie z korespondetem dziennika „Hu- 
manite" i tygodnika „Regards" odpo­
wiedział na szereg pytań, dotyczących 
zagadnienia Niemiec, stosunków mię­
dzy kościołem a państwem czechosło­
wackim i inpych problemów.

Na pytanie dziennikarza francuskie 
go, czy obecnie, w 11 lat po dyktacie 
monachijskim, można mówić o niebez 
pieczeństwie niemieckim, które wcze­
śniej lub później mogłoby zagrozić 
pokojowi światowemu, prezydent Gott 
wald odpowiedział:

Tak zwane niebezpieczeństwo nie­
mieckie istnieje nadal. Polega ono 
na tym, źe polityka mocarstw im­
perialistycznych w Niemczech zach. 
zmierza do wskrzeszenia niemiec­
kiego ducha agresji i podsycenia 
dążeń rewizjonistycznych. Celom 
tym służy również marionetkowe 
„państwo" zachodnio-niemieckie.

W przeciwieństwie do tego stanu 
rzeczy Niemiecka Republika Demokra 
tyczna opiera się na zasadach demo­
kracji i pokoju oraz uznaje uchwały 
poczdamskie.

Dziennikarz francuski zapytał na- 
stępn e, czy istnieje konflikt między 
kościołem rzymsko-katolickim, a pań 
stwcm czechosłowackim?

Prezydent Gottwald stwierdził, że 
w danym wypadku nie chodzi o kon 
flikt między kościołem a państwem, 
lecz o konflikt między państwem 
czechosłowackim a niektórymi wy­
sokimi dostojnikami kościelnymi. 
Konflikt ten nie ma nic wspólnego z 
religią. Został on wywołany politycz 
ną działalnością. antypaństwową 
pewnej części kleru. Państwo uczy­
niło wszystko dla sprawy obopólne­
go porozumienia, o czym świadczą 
nowe ustawy kościelne.

rząd do toczenia kul w miskach rewol 
werowych, przyrząd do 
sztyftów gwintowych i 
przyniosły oszczędności 
na sumę 550.000 zł.

Staram się oszczędzać 
surowcu i energii, pracuję bowiem w 
zrozumieniu tego, że w Polsce Ludo­
wej musimy produkować szybko i ta­
nio, żeby nasze wyroby były dostępne 
w cenie, gdyż zaspokajają nasze po­
trzeby a nie kapitalistów.

Uważam jednak, że zarówno ja, jak 
i moi towarzysze pracy, którzy dają 
szereg usprawnień i oszczędzają na 
surowcu, w materiałach pomocniczych, 
energii i narzędziach, powinniśmy wie 
dzieć każdego dnia i w końcu każdego 
miesiąca, ile zaoszczędziliśmy dla na­
szego zakładu, to znaczy dla Polski 
Ludowej.

Biorąc to pod uwagę, zwracam się 
za pośrednictwem Rady Zakładowej 
do Zw. Zaw. Metalowców o spowo­
dowanie wydania nam książeczek, w 
których zapisywane byłyby zaoszczę 
dzone sumy przy produkcji. Można 
byłoby wtedy wzbogacić formy 
współzawodnictwa pracy przez szla­
chetną rywalizację na odcinku 0- 
szczędzania.
Zainteresujemy w ten sposób więk­

sze rzesze robotników sprawą oszczęd 
ności, a tym samym wzbogacimy na­
szą gospodarkę, wzmocnimy obóz po-

przecinania 
inne, które 
oszacowane

również na

Stalina
gę wiodącą do socjalizmu. Dlatego 
też rocznica Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej święcona jest w Polsce 
w atmosferze i 
entuzjazmu.

W sercach i 1 
skiego wielkie 
Październikowej, 
twa socjalistycznego, zwycięstwo nad 
faszystowskim najeźdźcą i walka o 
trwały pokój śą' nierozłącznie zwią­
zane z Waszym imieniem i dlatego 
też w dniu 7 listopada — w uroczy­
stym i radosnym dniu święta naro­
dów radzieckich i całej postępowej 
ludzkości naród polski pragnie wyra­
zić Wam — Wielkiemu Wodzowi mas 
pracujących całego świata i Wielkie­
mu Przyjacielowi Polski -— uczucia 
najgłębszej miłości i przywiązania.

Zwycięskiego pochodu idei Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, idei Leni­
na — Stalina nie zdołają powstrzy­
mać żadne siły. " 
dzą

szczególnej radości i

umysłach narodu pol- 
zwycięstwa Rewolucji 

sukcesy budownic-

Na nic się nie zda- 
prowokaćje i groźby imperiali-

’ stów' anglo-amerykańskićh, ani zbrod­
nie ich titowsko-trockistowskich agen« 
tów. Masy pracujące Polski, którym 
przewodzi Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza pragną zapewnić Was, że 
w odpowiedzi na knowania podżega 
czy wojennych będą wzmacniać i za­
cieśniać braterskie więzy ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami demokra^ 
cji ludowych, że ucząc się na doświad­
czeniach przodującej Partii Lenina — 
Stalina zaostrzać będą czujność wo­
bec zakusów wroga, że systematycz­
nie i stale podnosić będą siły gospo­
darcze i polityczne Polski Ludowej, 
że wzmacniać będą międzynarodowy 
front pokoju.. .

W dniu 7, listopada, w dniu święta 
wszystkich ludzi miłujących pokój, 
naród polski wyraża głęboką wiarę, 
że pod Waszym kierownictwem siły 
postępu i demokracji zapewnią ludz­
kości trwały pokój i szczęśliwą przy­
szłość.

PRZEWODNICZĄCY KOMITETU 
CENTRALNEGO

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTU ROBOTNICZEJ

(—) BOLESŁAW BIERUT

koju i postępu i przyśpieszymy nasz 
marsz do socjalizmu.

(—) JAN WALASZCZYK 
Warszawa, 4.11.1949 r.
Wniosek tokarza Walaszczyka 

parła Rada Zakładowa.
Umnie Al. Zawadzkiego

5 bm. przewodniczący CRZZ Al. 
wadzki przyjął J. Walaszczyka w

po-

Za-
... ....— .. sie­

dzibie CRZZ i w serdecznej rozmowie 
wyraził uznanie dla jego inicjatywy i 
pomysłowości.

Przewodniczący CRZZ podkreślił, 
że zagadnienie oszczędności ma zasad 
nicze znaczenie dla dalszego rozwoju 
gospodarczego kraju, szczególnie • w 
okresie podejmowania i realizowania 
wielkich zadań planu 6-letniego. Al. 
Zawadzki wskazał, że słuszna inicja­
tywa ob. Jana Walaszczyka przyczyni 
się do zmobilizowania zarówno ogniw 
związkowych jak i całej administracji, 
a przede wszystkim szerokich mas 
pracujących, do wzmożenia oszczędno­
ści i przyniesie ogromne korzyści kra 
jowi, przyspieszy dobrobyt mas pracu 
jących oraz pozwoli na szybsze zbudo 
wanie fundamentów ustroju sprawie­
dliwości społecznej — socjalizmu.

Na str. 3-ej
Zdobycie Pałacu Zimowego
Na str. 4-ej
Sztandar ludzkości
Chorążowie rewolucji

Depesza premiera Cyrankiewicza
Prezes Rady Ministróiu RP Józef Cyrankiewicz 
wystosował do Generalissimusa Stalina — Prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR nastę­

pującą depeszę:
DO

GENERALISSIMUSA
J. W. STALINA
PRZEWODNICZĄCEGO RADY 
MINISTRÓW ZSRR

MOSKWA
W 32 rocznicę Wielkiej Socjalistycz­

nej Rewolucji Październikowej prze­
syłam Panu, Panie Premierze, jak 
również Narodom Związku Radziec­
kiego najserdeczniejsze życzei.żą w 
imieniu Rządu Rzeczypospolitej i 
swoim własnym dalszego, wspaniałe­
go rozkwitu kraju, który jest nadzie­
ją i otuchą ludzi postępu i pokoju na 
całym świecie.

Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa wyzwoliła Narody 
Związku Radzieckiego, stworzyła z 
nich niezwyciężoną twierdzę postępu 
i pokoju i zapoczątkowała nową epo­
kę w historii świata.

Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa przyniosła narodowi 
polskiemu, dzięki sile Związku Ra­
dzieckiego i bohaterstwu Armii Ra­
dzieckiej, wyzwolenie spod jarzma hi­
tlerowskiego, tworząc trwałe warun­
ki dla budowy przez naród polski 
ustroju sprawiedliwości społecznej.

Rozkwit i pomyślność Narodów 
Związku Radzieckiego i serdeczna 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim 
jest rękojmią bezpieczeństwa i poko­
jowej pracy narodu polskiego.

Pod przewodem Związku Radzieckie­
go naród polski wraz z narodami 
państw demokracji ludowej i miliona­
mi prostych ludzi na całym świecie, 
walczy i walczyć będzie o sprawiedli­
wy i trwały pokój.

PREZES RADY MINISTRÓW 
R. P.

(—) JÓZEF CYRANKIEWICZ
*

Wici- ■ 
Paź- :

Poza tym z okazji 32 rocznicy 
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
dziernikowej wysłali depesze:

Przewodniczący Centralnej
Związków Zawodowych Aleksander 
Zawadzki do przewodniczącego Cen­
trali Radzieckich Związków Zawodo­
wych (WCSPS) Kuzniecowa.

Minister Obrany Narodowej Mar-

Rady

szalek Polski Michał Żymierski do mi­
nistra Sił Zbrojnych ZSRR marszał­
ka Zw. Radzieckiego A. M. Wasilew­
skiego.

Kierownik- Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, podsekretarz Stanu Sta­
nisław Leszczycki do wiceministra 
Spraw Zagranicznych ZSRR A. A. 
Gromy ko.



ZSRR przed rocznicą Rewolucji Październikowej

Dalsze sukcesy produkcyjne
dla uczczenia święta współzawodnictwa

MObrt ń A (PAP) Masy pracujące kraju radzieckiego przygotowują 
się do óbchodu 32 rocznicy Wielkiej 'Socjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej. W dniach przedświątecznych wzmaga się tempo pracy. Robotnicy 
zakładów przemysłowych, budowniczowie miast, pracownicy rolnictwa — do 
noszą o nowych sukcesach produkcyj nych podjętych dla uczczenia święta 
współzaw odniclw a.

Godnie witają zbliżające się święto 
robotnicy radzieccy. Przygotowania do 
wielkiego święta, wspaniałe sukcesy 
robotników są olbrzymią manifestacją 
potężnych osiągnięć radzieckiego, so­
cjalistycznego, pokojowego budownic- 
twa.

O przedterminowym wykonaniu pla 
nu pięcioletniego zameldowała załoga 
najstarszych na Uralu zakładów hut­
niczych w Ałapajewsku.

W' radosnym nastroju, w poczuciu 
usłużonej dumy z wielkich sukce­
sów, osiągniętych we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego i 
kulturalnego, wita Moskwa nadcho­
dzącą rocznicę.
Stolica Zw. Radzieckiego przybrała 

odświętny wygląd. Na ulicach powie­
wają ogromne czerwone proporce, cho 
rągwie i transparenty z hasłami na 
cześć zbliżającego się święta. Tysiącz 
ne iluminacje oświetlają olbrzymie 
konstrukcje stalowe wieżowców.

Teatry moskiewskie przygotowały 
dla uczczenia nadchodzącego święta 
szereg nowych premier. 5 bm. w Tea­
trze ^ielkim odbędzie się premiera 
„Halki" Moniuszki.

W dniach świąt na 86 placach 
stolicy radzieckiej odbędą się masowe 
zabawy ludowe. Na estradach na wol 
nym powietrzu wystąpi ponad 100 ze­
społów artystycznych, oraz 80 orkiestr 
dętych. We wszystkich parkach dziel­
nicowych odbędą się zabawy dla dzie 
ci.

Do stolicy ZSRR przybywają licz 
ne delegacje zagraniczne, by wziąć 
udział w obchodzie 32 rocznicy Re­
wolucji Październikowej.

W kia.ach demokracji ludowej
Z okazji 32 rocznicy Wielkiej Socja­

listycznej Rewolucji Październikowej 
ulice miast w krajach demokracji lu­
dowej przybrały odświętny wygląd. 
Wszędzie widnieją flagi narodowe i 
ZSRR, portrety generalissimusa Stali 
na i hasła, nawołujące do dalszego za 
cieśnienia przyjaźni ze Zw. Radziec­
kim. W przedsiębiorstwach, instytu­
cjach i szkołach wygłaszane są refe­
raty o rocznicy Rewolucji Październi­
kowej i o życiu ZSRR.

W Akademii Nauk Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej odbyło się uroczyste 
zebranie członków Akademii. Na zebra 
niu obecni byli członkowie rządu z pre 
mierem Grozą na czele.

7 listopada odbędą się w kilku punk 
tach Budapesztu uroczyste zgromadzę

nia, połączone ze złożeniem wieńców 
u stóp,pomnika bohaterów radzieckich.

Oprócz obchodow, odbywających się 
w całej .Bułgarii, zorganizowana bę­
dzie w dniach 5—20 listopada spar­
takiada.
Za granicą

Z okazji 32 rocznicy Rewolucji Paź 
dziernikowej wa wszystkich wielkich 
miastach Włoch organizowane są wie 
ce i zgromadzenia.

Biuro Polityczne Brytyjskiej Partii 
Komunistycznej ogłosiło rezolucję z 
okazji 32 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej.

Na zlecenie anglo-amerykańskich podżegaczy wojennych

Rezolucja podkreśla, że w czasie 
drugiej wojny światowej i w okre-1
sie powojennym Zw. Radziecki do­
wiódł wyższości systemu socjalis­
tycznego nad kapitalistycznym.
Obecnie, gdy narody świata kapitali 

stycznego stoją w obliczu dalszego 
obniżenia poziomu życiowego, w obli­
czu kryzysu i masowego bezrobocia — 
przykład Zw. Radzieckiego jest na­
tchnieniem dla pracujących wszyst­
kich krajów.

NOWY JORK (PAP). W dalszym ciągu obrad 
ONZ przemawiał przedstawiciel Bułgarii, 
sko swego rządu w sprawie greckiej.

Przedstawiciel Bułgarii wykazał 
całkowitą bezpodstawność wysuwanych 
przeciwko Bułgarii oskarżeń o rze- 
dcome dostarczanie broni partyzantom 
greckim.

Mówca podkreślił, 
pragnąc przyczynić 
lizacji stosunków 
przyjęła większość zaleceń Komisji 
Koncyliacyjnej, a 
tej normalizacji stoi stanowisko re­
żimu ateńskiego, który nie chce 
uznać obecnej granicy albańsko- 
greckiej za ostateczną.
Na prowokacyjne zapytanie dele- 

! gata rządu ateńskiego przedstawiciel 
Bułgarii oświadczył że żądanie do­
puszczenia nowej międzynarodowej 
komisji na terytorium Bułgarii względ 
nie Albanii kolidujfe z suwerennymi 
prawami tych państw.

W związku z tym złożył oświadcze­
nie również delegat ZSRR Malik.

Malik oświadczył, że przedstawiciel 
reżimu ateńskiego zapomina, że sto­
sunki pomiędzy ONZ i poszczególny-

Komisji Politycznej 
który scharakteryzował stanowi-

państwami suwerennymi opierają 
na odmiennych zasadach, niż te, 

szefa

że Bułgaria, 
sie do norma- 
na Bałkanach,

na przeszkodzie

mi 
si? 
które charakteryzują stosunek 
amerykańskiej misji wojskowej w Gre­
cji Van Fleeta do Tsaldarisa.

Malik ostro rozprawił się z NO­
WYM PROWOKACYJNYM WYSTĄ- 
PIENIEM PRZEDSTAWICIELA RE­
ŻIMU TITOWSKIEGO, który przed 
kilku dniami złożył 
Komisji Politycznej 
nie, że wojsko węgierskie w 
października br. ostrzeliwało 
terytorium jugosłowiańskie.

Malik scharakteryzował 
panujące na granicy 
sko-węgierskiej i przytoczył *zereg  
dowodów, wykazujących całkowitą 
k.amliwość prowokacyjnego oświad­
czenia przedstawiciela kliki Tito.

Wystąp Mera nie udał się...
MOSKWA (PAP). Znany publicy­

sta Zasławski omawia w „Prawdzie"

na posiedzeniu 
ONZ oświadcze- 

dniu 27 
rzekomo

stosunki 
jugosłowiań-

Drugi dzień procesu Petrovica
AGENCI TITOWSKIEGO WYWIADU
DEMASKUJĄ SWOJEOO SZEFA

W drugim dniu procesu Milica Petrorica, zeznawali przed Rejonowym 
Sądem Wojskowym w Katowicach szpiedzy, zwerbowani przez oskarżone­
go na terenie Śląska na rozkaz dyplomatów jugosłowiańskich.

Doprowadzony z więzienia świadek 
Eryk Dyga jest byłym pracownikiem 
huty „Kościuszko". Zezna je, że w 
marcu 1948 r. poznał oskarżonego Pe- 
trovica, który powiedział, że zależy 
mu na uzyskaniu „w dyskretny spo­
sób" pewnych rysunków części ma­
szyn produkowanych w hucie „Koś­
ciuszko". Ponadto Petroyic podkre-

niemieckiej misji dyplomatycznej
przybył do Moskwy

MOSKWA (PAP) 4 bm. przybył
do Moskwy szef misji dyplomatycznej ślił, ża chciałby posiadać dane odno- 
NiemiecKiej Republiki Demokratycz- śnie rocznej produkcji huty z wyka- 
nej przy rządzie ZSRR — Appelt. zem ilości poszczególnych produktów.

Ćwladek zapytał go wówczas, do ja- 
i kich celów potrzebne mu są te infor- 
! macje. Petroyic odpowiedział, że

Franciszka Halasa 1 dukcji hut polskich z produkcją ?hut
HrlAGA (PAP). W piątek z Domu 

Artystów w Pradze odbył się pognzeb 
wicndeśo poety czeskiego — Francisz­
ka Halasa.

Delegację pisarzy polskich reprezen 
towaii K. i. Gałczyński i R. Matusze­
wski.

Po przemówieniach wicemln. Ciwr- 
nycgo i poety Jana Drdy, zwłoki Ha­
łasa przewieziono do jego rodzinnej 
miejscowości — Kustat na Morawach.

węgierskich.
W rozmowie tej oskarżony kładł 

nacisk na zachowanie tajemnicy. 
Dodał również, że rysunki i zesta­
wienia przesłane będą do ambasady 
jugosłowiańskiej w , Warszawie, 
skąd przesyłką dyplomatyczną, nie 
podlegającą kontroli, dostarczone 
będą do Jugosławii.
Św. Dyga dostarczył oskarżonemu 

żądanych informacji, w zamian za co

BRATERSTWO PRACY
HUT, kopalni, fabryk, z dziesiąt- .Związku Radzieckiego. Dobrze rozpo­

częliśmy pracę na Waszej bawełnie!".
Oto robotnicy huty „Bankowa", po­

zdrawiając hutników Nowotulskich Za 
kładów Metalurgicznych, piszą m. in.: 
„Z gorącą wdzięcznością wspominamy 
Waszą braterską, bezinteresowną po­
moc, okazaną nam w najtrudniejszych 
dniach uruchomienia i odbudowy na­
szego zakładu. Nie zapomnimy nigdy 
Waszej pomocy żyw-nościowej i dostaw 
surowcow-ych, dzięki którym mogliśmy 
uruchomić urządzenia naszej huty i 
rozpocząć pracę. Możemy Wam do­
nieść, że 85 proc, zaiogi bierze udział 
w współzawodnictwie pracy, skraca­
my czas wytopu stali i podnosimy ja­
kość produktów wytwarzanych w' na­
szej hucie".

1' AK piszą robotnicy i innych zakła­
dów produkcyjnych, kolejarze, 

spółdzielcy, robotnicy rolni, do swych 
radzieckich towarzyszy pracy.

We wszystkich tych listach, we 
wszystkich tych pozdrowieniach wystę 
puje wspólny ton, jest nim uczucie du 
my i wdzięczności, poczucie siły i pew 
ności, nieziomne przekonanie o słusz­
nej drodze, jaką kroczy Polska.

Duma ma swe uzasadnienie w rze­
telnie wykonanych zobowiązaniach, w 
przedterminowym wykonaniu planów', 
w pogłębiającej się świadomości na­
rodowej i społecznej.

Wdzięczność polskiej klasy robotni­
czej dla robotników' radzieckich uza­
sadniają tysiączne dowody braterskiej 
pomocy, rady, współpracy, dzielenia 
się doświadczeniem, jakie od pierw­
szych dni Wyzwolenia, do chwili obec­
nej nieprzerwanie są nam przez Zwią 
zek Radziecki okazywane.

Siła i pewność, jaka bije z tych li­
stów i meldunków, znajduje swe uza­
sadnienie w solidarności polskiej kla­
sy robotniczej z klasą robotniczą Zwią 
ZKu Radzieckiego i proletariatem całe­
go świata i w tych osiągnięciach, ja­
kie na drodze pokojowej odbudowy 
osiągnęły już Związek Radziecki i pań 
stwa demokracji ludowej.

przededniu 32-ej rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej, rewo 
iucji, która przyniosła nam niepodle­
głość i z której owoców korzysta dziś 
polska klasa robotnicza, dajemy wyraz 
tym uczuciom i tej ufności, jaką pokła 
da klasa robotnicza i cały Naród Pol­
ski w Zwićizku Radzieckim i jego Na­
rodach.

Braterstwo krwi między naszymi na 
rodami utrwaliło się we wspólnej wal­
ce z najeźdźcą hitlerowskim. Brater­
stwo pracy utrwala się i cementuje 
we wspólnej walce o pokój, o odbudo­
wę, o dobrobyt, o sprawiedliwość spo­
łeczną. T. D.

r» HUT, kopalni, fabryk, z dziesiąt- 
<-*  ków innych zakładów produkcyj- 
nych, które przedterminowo wykonały 
plan 3-letni, płyną co dnia meldunki 
do naszych centralnych władz państwo 
wych i partyjnych. Głoszą one wyko­
nanie zobowiązań, które przyjęła na 
siebie klasa robotnicza w wielkim dzie 
ie odbudowy kraju.

Z serc setek tysięcy polskich robot­
ników płyną również co dnia brater­
skie pozdrowienia dla radzieckich to­
warzyszy pracy. Głoszą one: z okazji 
32-ej rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej pozdrawiamy Was. Tcz- 
drawiamy Was i donosimy, że budu­
jąc w Polsce fundamenty socjalizmu, 
tworząc nowy typ człowieka, wprowa 
dzając nowy stosunek do pracy, wzo­
rujemy się na Was, bierzemy z as. 
przykład. Nie ma takiej dziedziny ży-1 
cia gospodarczego, na którą by nie i 
wywarły wpływu doświadczenia i osią 
gaięcia radzieckich przodowników pra i 
cy i nowatorów, radzieckiej nauki i te-, 
cnniki. To, że w odbudowie kraju, w: 
wykonaniu naszych planów osiągamy , 
sukcesy, zawdzięczamy w wielkiej mie 
rze Waszej pomocy, Waszym wzorom, 
M aszemu doświadczeniu.

JAKI jest ogolny sens tych brater­
skich pozarowień. Ale każdy z za­

kładów' pracy, każdy zespół robotni­
czy, nie ogranicza się do ogólników, 
lęęz wskazuje na pewne fakty, pewne 
wydarzenia, które w ich pracy, na ich 
oucinku odbudowy życia gospodarcze­
go w Polsce, miaiy szczególne znacze­
nie.

Oto górnicy kupalni „Sosnowiec" po 
zdrawiając górników Mosbassu piszą: 
„Zawsze pamiętać będziemy wspaniałe 
zwycięstwo Armii radzieckiej, która 
dzięki swej geniainej strategii UCH.RO 
NlbA NAfo/j PKZŁMiSŁ WĘGLOWY 
UD ZNihZCZkNaA i umożliwiła mu 
wzięcie udziału w odbudowie kraju, w; 
podniesieniu potencja.u gospodarczego 
i ołski Ludowej"... „Bioiąc przykład z 
bohaterskiej pracy robotników Związ­
ku Radzieckiego, Którzy spośród sienie 
wydali tyłu wspar.iaiycii przodowników 
— stachanowców, polska klasa robot­
nicza porwana tym zapałem wychowa­
ła również swoich przodowników, ta­
kich, jak inicjator współzawodnictwa! 
w naszym przemyśle węgłowym, Win­
centy Pstrowski i tysiące innych".

Oto włókniarze z PZPB Nr 3 w Lo­
dzi pisząc do włókniarzy radzieckich, 
j.adkrcślają z wdzięcznością następu­
jący fakt: „Był 1 maj 1945 r., pierw­
sze święto robotnicze obchodzone w 
wolnej Ludowej Polsce, a my nie mie­
liśmy surowca. 1 nagle wiadomość: nad 
chodzi transport bawełny 5 tys. ton ze

otrzymał wynagrodzenie pieniężne 
oraz dostał nowe „zamówienie". Tym 
razem przekazał oskarżonemu infor­
macje dotyczące nowowprowadzonej 
wówczas siatki płac oraz wykazów 
porównawczych dawnych i nowych 
norm produkcyjnych.

W toku rozmowy, która odbyła się 
w mieszkaniu niejakiej Zemantowskiej, 
Petroyic wypytywał dokładnie zarów­
no świadka jak i Zemantowską o 
szczegóły życia politycznego na tere­
nie hut. świadek i Zemantowska udzie­
lali mu wyczerpujących odpowiedzi.

Odpowiadając na pytanie obrońcy 
świadek stwierdził, że już wówczas 
zdawał sobie sprawę, iż oskarżony 
Petroyic prowadzi akcję szpiegowską. 
Wykazy produkcji huty „Kościuszko" 
oraz zestawienia eksportowe produk­
tów tej huty uzyskał osk. od innego 
pracownika Gerharda Widery.

Płatui informatorzy
Doprowadzony z więzienia św. Wi- 

dera w obszernych zeznaniach opisał 
swoje kontakty szpiegowskie z oskar­
żonym. Zachęcony obietnicą sowitego 
wynagrodzenia Widera dostarczył żą­
danych informacji, pomimo że zdawał 
sobie sprawę, iż zdradza tajemnicę 
państwową.

Oskarżonego interesowała również i 
huta „Milowice". Wszedł on w kon­
takt z pracownikiem tej huty Broni­
sławem Gertowskim, który zeznawał 
obecnie jako świadek doprowadzony z 
więzienia. W styczniu 1945 r. przy­
szedł do świadka oskarżony wraz z 
attache handlowym ambasady jugo­
słowiańskiej Svetozarem Petrovicem 
oraz przedstawicielem jugosłowiań­
skiego tow. handlowego Krajnerem 
Świadka zaproszono na kolację, pod­
czas której wypytywano go o zasady 
nowej siatki płac oraz o dane doty­
czące eksportu z huty.

Wobec niejasności w dalszych ze­
znaniach odczytano wyjaśnienia 
świadka złożone w śledztwie. Ger- 
towski zeznał wówczas, że radca 
ambasady Maravic wypytywał go 
o stosunki w polskim sądownictwie 
oraz o szczegóły dotyczące polsko- 
radzieckich umów handlowych. Świa 
dek zobowiązał się ponadto zbadać 
jakie jest rozmieszczenie fabryk 
miedzi na terenie Polski.

Pod wskazane adresy...
Z kolei zeznawała doprowadzona z 

więzienia świadek Daria Połońską 
była urzędniczka firmy „Centrostal". 
We wrześniu 1948 r. oskarżony Pe-

troyie zapoznał ją z radcą handlowym 
ambasady Saicicem z attache Sveto- 
zarem Petrovicem 1 z innymi. Św. 
uważała jakoby te kontakty miały 
charakter jedynie towarzyski. W ści­
słym kontakcie świadek pozostawała 
z radcą Saicicem, który podczas licz­
nych spotkań wypytywał ją o spra­
wy związane z eksportem do ZSRR i 
krajów demokracji ludowej. Św. do- 
daje, że dyplomaci jugosłowiańscy 
ujawniali w rozmowach swój wrogi 
stosunek do ZSRR.

Saicic nie poprzestał na kontakcie 
z Połońską, ale starał się również o 
zaznajomienie się, za jej pośrednic­
twem z innymi osobami, które mo­
głyby mu dostarczyć wiadomości 
szpiegowskich. Świadek przyznaje, że 
przyjmowała od Saicica prezenty w 
postaci jugosłowiańskich win, konia­
ków, papierosów, galanterii itp.

Na zakończenie świadek stwierdza, 
że dyplomaci, jugosłowiańscy mieli do 
niej zaufanie, ponieważ znali jej nie­
chętny stosunek do Zw. Radzieckiego.

św. Antonina Zemantowska, rów­
nież doprowadzona z więzienia, ze- 
znaje, że utrzymywała ścisły kontakt 
z oskarżonym Petrovicem. W toku 
rozmów udzielała mu informacji od­
nośnie życia politycznego i społecz­
nego w Polsce.

Z polecenia oskarżonego Petrovi-
ca
we
ne
od

świadek rozsyłała propagando- 
broszury titowskie pod wskaza- 
adresy. Petroyic uzyskał również 
niej informacje szpiegowskie do­

tyczące eksportu cementu 
skiego.

Hachinac;e dolarowe
Doprowadzony z więzienia św. 

sowicz, który był inżynierem w 
„Kościuszko*'  
Petroyicowi 
produkcji huty.

Św. Żyvan Gawryłowicz, który był 
niegdyś kapitanem jugosłowiańskich 
wojsk królewskich, po ogłoszeniu re­
zolucji Biura Informacyjnego partii 
komunistycznych i robotniczych, na­
wiązał kontakt z przedstawicielami 
ambasady jugosłowiańskiej w War-

Jugosławia eksploatatorem
pracy niewolniczej uchodźców 

LAKĘ SUCCESS {PAP). W Korni 
sji Społecznej Zgromadzenia General­
nego ONZ rozpoczęła się debata nad 
sprawą uchodźców i dalszym funk­
cjonowaniem Międzynarodowej Or­
ganizacji dla spraw uchodźców (IRO), 
której działalność ma zakończyć się 
30 czerwca 1950 r.

W toku obrad delegat polski 
'stwierdził, że do szeregu Krajów, spro 
wadzających uchodźców polskich ce­
lem wykorzystania ich w charakte­
rze atutu politycznego i bezlitosnej 
eksploatacji — zaliczyć obecnie nale­
ży i Jugosławię, która sprowadziła o- 
statpio szereg uchodźców polskich z 
Niemiec, w tej liczbie byłych żołnie­
rzy armii Andersa.

Dziś, gdy Jugosławia sprowadza 
i eksploatuje uchodźców polskich w 
charakterze taniej siły roboczej — 
powiedział Altmar. — staje się jesz­
cze bardziej zrozumiałe, dlaczego 
Jugosławia sprzeciwiała się uchwa- 
len’-’. wniosku polskiego, domagają­
cego się obrony praw robotników 
imigrantów. Zachowanie aię rządu 
jugosłowiańskiego świadczy dobit­
nie i wskazuje raz jeszcze na rze­
czywisty charakter 1 cele polityki 
reżimu litewskiego.

pot-

on, że Petroyic usiło- 
wśród znajomych Po- 
na rzecz Tito.

zostali następnie

szawie. Zeznał 
wał prowadzić 
laków agitację 

Przesłuchani 
świadkowie, którzy pośredniczyli w 
dokonywanych przez dyplomatów ju- 
gosławiańskich czarnogiełdowych ma­
chinacjach dolarowych, a także su­
biekt sklepu z bronią myśliwską, któ­
remu trzej dyplomaci jugosłowiańscy 
zapłacili dolarami za dokonany spra­
wunek.

Rejonowy Sąd Wojskowy ujawnił 
zawarte w aktach sprawy nielegalne 
biuletyny jugosłowiańskie, które roz­
syłane były na terenie Śląska, jak 
również listy szeregu obywateli, któ­
rzy domagali się od ambasady jugo­
słowiańskiej w Warszawie natych­
miastowego zaprzestania nadsyłania 
tych materiałów propagandowych.

Dalszy ciąg rozprawy nastąpi w 
dniu 8 bm.

Mos-j 
hucie 

przyznaje, że udzielał 
ogólnych informacji o

przemówienie wygłoszone przez dele­
gata Litewskiej Jugosławii Beblera w 
komisji politycznej Zgromadzenia Na­
rodów Zjednoczonych.

W przemówieniu tym Bebler przed­
stawił „straszliwy obraz" rzekomego 
naruszenia granicy jugosłowiańskiej 
przez węgierskie siły zbrojne, które 
ostrzeliwały jakoby Lę granicę w prze 
ciągu 6 godzin „z wszelkiego rodzaju 
broni".

„Okazało się — pisze Zasławski — 
że w rzeczywistości grupa żołnierzy 
jugosłowiańskich przecięła zasieki z 
drutu kolczastego na granicy węgier­
skiej i usiłowała wkroczyć na teryto­
rium Węgier, żołnierze jugosłowiań­
scy zostali ostrzelani przez węgier­
ską straż graniczną i musieli się. wy­
cofać. Sam Bebler przyznał, że incy­
dent nie pociągnął za sobą żadnych, 
ofiar". Był to więc zwykły incydent 
graniczny sprowokowany przez żoł­
nierzy titowskich.

Komu ten prowokacyjny incydent 
był potrzebny ?

Bebler wystąpił z prowokacyj­
nym oskarżeniem przeciwko Wę­
grom, w chwili gdy blok anglo- 
amerykański usiłuje stworzyć atmo 
sferę wrogości wobec krajów de­
mokracji ludowej.
amerykańskiemu chodzi 
wiedliwienie" dalszego 
tzw. komisji bałkańskiej, 
chciałby przedstawić W._ 
garię i Rumunię jako kraje 
sywne", zagrażające 
gosławii".
Bebler wraz z całą 

przeszedł do obozu

wobec
Blokowi anglo- 

o „uspra- 
istnicnia 
Blok ten 

ęgry, Buł- 
j. ,agre- 

titowskiej Ju-

kliką titowską 
imperialistów i 

debiutował jako podżegacz wojenny. 
Występ ten jednak się nie udał —■ 
pisze Zasławski. — Anglosascy pod­
żegacze wojenni mogą posyłać swych 
płatnych agentów na trybunę ONZ. 
Nie przekonają oni jednak nikogo ha 
świecie, że Bebler i jemu podobni re­
prezentują | naród jugosłowiański i 
że należy wierzyć słowom agenta 
amerykańskiej centrali szpiegowskiej 
Beblera.

Posiedzenia
Komisji Sejmowych

Kancelaria Sejmu Ustawodawczego R. !*•  
zawiadam a, że postedzerua komisj; odbćr 
dą się w gmachu sejmowym 0rży. ul. 
Wiejskiej Nr. 4 według następujące*®  
planu:

we wtorek, dnia 8 listopada br.
Komisja Finansowo - Skarbów*  o 

godz. 9
Kom.sja Morska 1 Handlu Zagranicz­

nego o gedz. 9.
Komisja Zdrowia o godz. ».

2.

8.

50 dni przed terminem 
huta „Baildon" wykonała 
roczny plan produkcji

Z ośrodków przemysłowych całej' Polski napływają w dalszym ciągu 
meldunki o wykonaniu planu 3-letniego i planu rocznego.

Państwowa Fabryka Porcelany w Wałbrzychu wykonała 3 bm. .trzyletni 
plan produkcyjny.

Załoga huty „Baildon" przedtermi­
nowo wykonała 2 bm. roczny plan 
produkcji. Realizacja planu nastąpiła 
o 59 dni przed oznaczonym terminem 
oraz na 3 dni przed terminem zobo­
wiązania podjętego przez załogę dla 
uczczenia Międzynar. Dnia Walki o 
Pokój.

Rozwijająca się stale inwencja ro 
botników huty „Baildon" przyspo­
rzyła w rb. hutnictwu polskiemu 91 
wynalazków i pomysłów racjonali­
zatorskich, których efekt oszczęd 
ilościowy wyraża się w hucie „Bail­
don" sumą 76 mil. zł w stosunku 
rocznym.

Poza tym plany roczne wykonały: 
Zakłady Ceramiki Czerwone.] w Ol­
sztynie, warsztaty kolejowe w Oleśni­
cy oraz wszystkie jednostki DOKP w 
Poznaniu.

Parowozownia w Krakowie zgłosił*  
22 ub. m. wykonanie planu 3TetnUg® 
w przebiegach parowozok lometrów'W 
101 proc.

3 bm. cementownie polskie wy­
produkowały 2-milionową tonę ce­
mentu w roku bież., a 7 milionawą 
od chwili uruchomienia przemysłu 
cementowego w Polsce Ludowej.

ŻYCIE SPORTOWE
SZEROKI PLAN PRACY SPORTU

W sobotę 5 bm. odbyła się w CRZZ konferencja zwołana przez Związ 
kową Radę Kultury Fizycznej i Sportu w celu omówienia planu pracy na rok 

1950.
Naradę zagaił sekretarz generalny 

Zw. Rady Kult. Fiz. i Sportu Dołowy, 
wskazując na najbliższe zadania orga 
nizacyjne.

Od grudnia br. rozpoczną się wy­
bory do zarządów klubów i kół spor­
towych. W trosce o odpowiedni dobór 
ludzi kierujących pracami klubów i 
kół, powołane zostaną komisje wybór 
cze w skład których wejdą delegaci 
rad zakładowych, podstawowej orga­
nizacji partyjnej i koła ZMP.

W roku 1950 odbywać się 
jowe zjazdy poszczególnych 
Sportowych, zaś w dniach 
kwietnia 1950 r. obradować 
Warszawie Kongres Sportu 
wego.

Budżet Związkowej Rady Kult. Fiz. 
i Sportu CRZZ zamyka się cyfrą 1.832 
mil. zł i obejmuje Związkową Radę, 
Rady Kultury Fizycznej przy ORZZ, 
zrzeszenia sportowe związków zawodo 
wych, Ośrodek Szkoleniowy w Czer­
wińsku oraz dotacje dla Głównej Rady 
Sportu Wiejskiego i ZS Głuchonie­
mi.

będą kra 
Zrzeszeń 
14 — 16 
będzie w 
Związko-

Przez sport do zdrowia

Związkowa Rada Kult. Fiz. i Spor­
tu prowadzić będzie szkolenie podsta­
wowe przodowników wychowania fi­
zycznego i instruktorów poszczegól­
nych gałęzi sportu. Plan na rok 1950 
przewiduje przeszkolenie na kursach 
ponad 3'5 tys. instruktorów i działa­
czy sportowych.

Ilość związkowych klubów sporto­
wych posiadających minimum 5 sekcji 
wzrośnie w r. 1950 do 860. Opraco­
wany jest róv<nież plan racjonalnego 
rozmieszczenia klubów w całym kra­
ju. Plan imprez na rok 1950 przewi­
duje spotkania między reprezentacja­
mi zrzeszeń oraz wewnętrzne mistrzo­
stwa poszczególnych zrzeszeń. Sport 
związkowy nawiąże również kontakty 
międzynarodowe z państwami demo­
kracji ludowej i Związkiem Radziec­
kim oraz z organizacjami związkowy­
mi innych państw.

Suma z dotacji państwowych i spo 
łecznych na inwestycje sportowe wy­
nosi 4 miliardy zł.

Na sprzęt sportowy przeznaczona 
jest w budżecie suma 549 mil. zł. Ko­
ła sportowe otrzymają sprzęt warto- ( 
ści 218 mil. zł. Opracowany jest szcze . 
golowy plan zaopatrzenia we wszyst- ■ 
kich gałęziach sportu.

Na zakończenie obrad uzupełniają- ; 
cych wyjaśnień udzielił sekretarz ge-

ZWIĄZKOWEGO
neralny Dołowy, po czym zebrani u- 
chwalili jednomyślnie rezolucję, w któ 
rej m. in. czytamy:

„Uznając i podziwiając osiągnięcia 
radzieckich związków zawodowych w 
dziedzinie wychowania fizycznego i w 
sporcie wyczynowym, świadomi jeste­
śmy, że źródłem tych osiągnięć jc-t 
zwycięstwo Rewolucji Październikowej 
i stworzony wysiłkiem narodów ra­
dzieckich ustrój socjalistyczny. Wzoru 
jąc się na sporcie radzieckim, tworzy- 
wy nowe warunki umasowienia i roz­
woju kultury fizycznej w Polsce Lą­
dowej.

Przesyłając w dniach rocznicy 
Rewolucji Październikowej wszyst­
kim sportowcom Związku Radziec­
kiego gorące braterskie pozdrowie­
nia, życzymy dalszych wielkich o- 
siągnięć i sukcesów w pracy spor­
towej i służbie budownictwa komu­
nizmu".

POMNIK
MICKIEWICZA

NOWE PROWOKACYJNE OSKARŻENIA
przedstawiciela reżimu titowskiego w ONZ



ZDOBYCIE PAŁACU ZIMOWEGO
OMatmim punktemt oporu kontrrewolucji w Piotrogrodzie (dziale tswm 

TCeunnprad-zie ) byt carski Pałac Zimowy. W Pałacu tym pod ochroną junkrów 
(szkól oficerskich) schronił się rząd tymczasowy ,.socjalisty" Kierońskiego. 
Komitet Wojsko-wo-Rcwolwcmi przy Piotrogrodzkiej Radzie Delegatów 
wystosował 7-go w godzinach wieczornych ultimatum domagające sic pod^- 
damya. Odmowna odpowiedz Kierońskiego zmusiła do stanowczych działań, wojennych.

Komitet Centralny bolszewików wy­
słucha! sprawozdania o przebiegu wai 
ki wokół pałacu. Lenin napisał kilka 
słów do towarzyszy Podwojskiego i 
Czudnowskiego z żądaniem przyspie­
szenia zdobycia Pałacu Zimowego 
Do sztabów dzielnicowych Gwardii 
Czerwonej zwrócono się .z żądaniem 
niezwłocznego wysłania nowych od­
działów. W fabrykach rozległy się 
gwizdki alarmowe. Ogłoszono zaciąg 
do Gwardii Czerwonej. Grupami, jed­
na za drugą szli robotnicy Strony 
Wyborskiej do fabryki „Wulkan**.  
Tam, na placu fabrycznym, odgrodzo­
nym od wybrzeża wysoką kratą że­
lazną, leżały stosy nowych, podłuż­
nych skrzyń z karabinami. Dopiero co 
przywieziono je z fabryki broni w i 
Sjestroriecku.

*) „Dzieje wojny domowej w ZSRR"
tom II.

Podwórko zalane było światłem 
lamp elektrycznych. Wokół skrzyń 
krzątali się robotnicy, uzbrojeni w ki­
lofy i topory. Obok czekała ciężarów­
ka. Nieprzerwanym łańcuchem prze­
ciągały przez wysoką bramę oddziały 
jwardii Czerwonej. Padały słowa ko- 

^rendy. Słychać było stuk toporów, 
trzask skrzyń, warkot motorów samo­
chodowych. Pracowano bez ustanku i 
bez niepotrzebnej bieganiny. Oddział 
za oddziałem, uzbrojeni robotnicy pio- 
trogrodzcy z pieśnią na ustach szli 
dziarsko do szturmu Pałacu Zimowe­
go.

Nastrój robotników był podniosły’. 
Sukcesy dodawały im skrzydeł. Włą­
czyli się do pierścienia obi ężn i czego, 
w którego pierwszych szeregach ciem­
niały palta robotnicze, kurtki i czarne 
kitle marynarskie. Wszyscy się nie­
cierpliwili. Rwali się do boju', chcąc 
jednym uderzeniem złamać opór zni­
komej, ale dobrze uzbrojonej garstki 
obrońców burżuazyjnego Rządu Tym­
czasowego.

O godzinie 9 wieczorem z twierdzy 
Pietropawłowskiej dano ostrzegawczy 
strzał armatni ślepym nabojem. Taki 
sam strzał dał krążownik „Aurora". 
Po tym z działa polowego, przyniesio­
nego na rękach i ustawionego pod ar­
kadami Sztabu Głównego, dano strzał 
ostrym pociskiem, który’ trafił w 
gzyms pałacu. Do huku dział dołączy­
ły się z obydwóch stron gęste strzały 
z karabinów maszynowych i ręcz­
nych.
lachitowej, w której oknach odbijały 
się złowieszcze światła „Aurory", do

„W powietrzu rozległ się potężny, zwycięski okrzyk': „hurra"!..."
Na próby oddziałów Gwardii Czer­

wonej i marynarzy przedostania się 
na plac, junkrzy odpowiadali ogniem 
z karabinów maszynowych i ręcz­
nych. ,

Plac był pusty i żadnego ukrycia nie 
można było na nim znaleźć. Utrudnia­
ło to zbliżanie się do pałacu, obwaro­
wanego ze wszystkich stron baryka­
dami.

Po otrzymaniu ultimatum Rząd 
Tymczasowy przeniósł się z sali Ma- 

Czerwono g wardeńs ta 
Rys. N. Koczergin

wewnętrznych komnat Pałacu Zimo­
wego. Nie widać było stamtąd krą­
żownika °i kanonada wydawała się 
cichsza.

Ministrowie spacerowali po sali 
Feldmarszałkowskiej i wzajemnie ko­
munikowali sobie niepokojące wieści. 
Nagle z góry rozległ się okrzyk: 
„Uwaga!" Wszyscy rozbiegli się w 
różne strony. Z galerii wychylił eię 
marynarz z bombą w ręku. Po kilku 
sekundach rozległ się wybuch. Pał­
czyński z grupą junkrów pobiegł na 
galerię, gdzie marynarza schwytano. 
Triumfalnie zwleczono go na dół; Wy­
buch bomby kontuzjował jednego jun- 
kra, ale zjawienie się marynarzy na 
górnym piętrze pałacu przyśpieszyło 
rozkład wśród junkrów 2 szkoły Ora- 
nienbaumskiej. Nie chcieli potem po­
zostać w pałacu i tylko .gęsta strzela­
nina nie pozwoliła im go opuścić!

O godzinie 10 wieczorem kompania 
piotrogrodzkiego .szturmowego- batalio­
nu kobiecego nie wytrzymała ognia 
(/biegających- i poddała się.." Razem 
z nią Pałac Zimowy opuściła znacz­
na większość junkrów ze szkoły, pod­
chorążych. frontu Północnego i po­
szczególne grupy z 'innych szkół.- Na 
pewien czas obie ’. strony -przestały 
strzelać.

O godzinie 10 minut 5 Rząd Tymcza- 
sowy ułożył i (wysłał telegram-:, „Po 
wszystkich..-.", w którym powierzał 
się opiece-armii , i narodu.

Z Kwatery Głównej Pałac Zimowy 
otrzymał wiadomość od Dućhonina, 
który szczegółow'0 donosił, jakie od­
działy kozackie'nadejdą: 26 październi­
ka i w ogóle jakiej może udzielić po­
mocy.

Około godziny 11.wieczorem zaczęła 
się ponownie strzelanina. Upór Rzą­
du Tymczasowego zmusił Komitet 
Wojskowo-Rewęlucyjny do ostrzeliwa­
nia Pałacu Zimowego z dział twierdzy 
Pietropawłowskiej.

Do twierdzy Pietropawłowskiej 
przybyli marynarze z poligonu mor­
skiego, przysłani z rozporządzenia 
Swierdłowa. Marynarze obejrzeli dzia­
ła i stwierdzili, że w zupełności na­
dają się do działań bojowych. Na roz­
kaz wszczęli gęsty ogień do pałacu. 
Ogółem dali 35 strzałów z dział 3-ca- 
lowych. Trafiły tylko dwa pociski, 
przy czym jeden z nich wybuchł w po­
koju.’ sąsiadującym z gabinetem, w 
którym przebywali członkowie Rządu 
Tymczasowego. Ale jeżeli ogień z dział 

fortecznych wywołał mało szkód, za 
to efekt moralny był ogromny. Mię­
dzy „Aurorą" a twierdzą Pietropa- 
włowską — sztabem oblężenia pała­
cu — ustanowiono sygnalizację za po­
mocą światła latarni. Dano „Aurorze" 
sygnał: „gęste strzały ślepymi naboja­
mi". „Aurora" wsparła twierdzę og­
niem ciężkich dział. Co prawda, strze­
lano ślepymi nabojami, ale mimo to 
w połączeniu z bojowymi działaniami 
twierdzy Pietropawłowskiej efekt był 
ogromny.

Ogień karabinów ręcznych i maszy­
nowych wokół pałacu nie ustawał. Jaw 
ni i skryci zausznicy kontrrewolucji 
drżeli, słysząc huk artyleryjskiej ka­
nonady. Rząd Tymczasowy lada chwila 
miał niesławnie zniknąć z horyzontu. 
Nie mogąc udzielić jakiejkolwiek po­
mocy Rządowi Tymczasowemu, lide­
rzy drobnomieszczańskich partii razem 
z kadetami urządzili pochód do Pała­
cu Zimowego.

Nad wnioskiem w sprawie pójścia 
do Pałacu Zimowego głosowano imien­
nie. Wśród ciszy, jaka zapanowała na 
sali, wywoływano jedno po drugim na­
zwiska członków rady miejskiej. Każ­
dy wstawał j odpowiadał: ..Tak, idę 
umierać razem z Rządem Tymczaso­
wym". Oświadczenia takie złożyły 62 
osoby. 14 osób oświadczyło, że idą do 
Rady Delegatów Robotniczych. Od 
„umierania" wstrzymało się 3 mień- 
szewików-internacjonalistów.

Członkowie rady miejskiej zeszli na 
dół by wyjść na ulicę. W tej właśnie 
chwili zawiadomiono ich, że wróciła 
delegacja, która pojechała do Pałacu 
Zimowego. Wszyscy powrócili na salę 
i posiedzenie rady wznowicno. Dele­
gaci zakomunikowali, że do Pałacu 
Zimowego nie dotarli. ,

Na trybunie ukazała się hrabina S. 
Panina.

— Jeżeli radni nie mogą podejść do 
Pałacu Zimowego, to mogą stanąć 
przed armatami strzelającymi do pała­
cu i kategorycznie oświadczyć, że tyl­
ko po ich trupach bolszewicy mogą 
ostrzeliwać Rząd Tymczasowy — 
krzyczała hrabina.

Przemówienie hrabiny znów podnio­
sło nastrój i członkowie rady miej­
skiej po raz drugi wyszli na ulicę. 
Mżył drobny, chłodny deszcz. Na czele 
pochodu szedł prezydent Szrejder i 
Prokopowicz z lampą w jednej ręce i

(Fragmenty *)

Według obrazu W. Swaroga

parasolem — w drugiej. Jednakże 
członkom rady miejskiej nie było są­
dzone umrzeć. ,

Pochód dotarł zaledwie do rogu ka­
nału Katarzyny. Zastąpił mu drogę 
niewielki oddział marynarzy: „Z roz­
kazu Komitetu do Pałacu Zimowego 
nie' wolno nikogo przepuszczać".

LEON PASTERNAK

LENIN
Dudni marsz nasz potężny i milionostopy, 

biją strajki w kartele, łamią bruk w barykady, 
krwawią chłopskie powstania, płoną nieba stropy , . 
^N^td^ę sn-rt. Majakowski ogromny i blady 
pi&e marsz rewolucji dla ludów Europy.

Dzwonią szyby pałaców — już drżą Piotrogrady.
Wpiąłem liść dębowy w stary portret Lenina, 
pamięć błyska dziejami walk proletariatu: 
Gdziekolwiek powstawał, zwyciężał lub ginął, 
gdzie się. zrywał do boju i szedł do ataku, 1
nad nim okrzyk płomienny — Jego — w burzy płynął 
i dyby żandarmskie łamał gniewny Spartakus.
W marach więzień w ten dzień purpurowe kokardki, 
w dyżurkach policji zrywano telefony, 
krew w jezdnię wdeptywał bieg przechodniów wartki .
— nam w karcerach Berezy widniał Plac Czerwony.
I nowe szeleściły na drzwiach celi kartki, 

nowe w noc szły transporty do Łomży i Wronek.
Stoi Lenin, a pod nim jedna szósta świata, 
dymią zoo kół fabryki, syczą bloki stali 
i choć śle interwencja za atakiem atak
— skrzą się lampy łukowe w eskimoskiej dali.
J patrząc wstecz w historię, widzimy nowe lata: 
w epoki wichrach — Lenin — wielki jak socjalizm. 
Wpiąłem liść dębowy w,stary portret Lenina, 
pamięć błyska dziejami walk...

Szrejder i Prokopowicz wszczęli 
z marynarzami spór. Z tłumu dolaty­
wały gniewne okrzyki.

Jeden z marynarzy głośno i. ostro 
rozkazał:

— Idźcie sobie do domu i zostawcie 
nas w spokoju- ,

Procesja jeszcze chwilę podreptała 

Jdżcie sobie eto do-niu i zostawcie na* w spokoju!" zabrzmuil ostrzegawczy 
glos marynarza.

W karykaturze Kukryn/iksów

w miejscu, a potem cichutko zawróciła 
w stronę rady miejskiej.

Wystarczył jeden okrzyk, by trupy 
polityczne natychmiast zawróciły.

Podczas gdy generałowie prowadzili 
ze sobą rozmowy, w armii z błyska­
wiczną szybkością rozpowszechniła 
się wieść o przewrocie. Pułki odmówi­

ły wystąpienia w obronie Rządu Tym­
czasowego.

Żołnierze kompanii rowerzystów za­
trzymali się w odległości 70 kilome­
trów od stolicy. Komitet Wojskowo- 
Rewolucyjny posłał do nich Sergo Or- 
dżonikidze, który dopiero co, 25 paź­
dziernika rano, wrócił z Kraju Za-

kaukaskiego, dokąd po VI Zjeździć 
partii posłał go Komitet Centralny. 
Odbył się wiec. Sergo w płomiennym 
przemówieniu opowiedział o powsta­
niu w Piotrogrodzie'i o tym, że rowe­
rzystów oszukano. Żołnierze owacyj­
nie witali Sergo i oddali się do rozpo­
rządzenia Komitetu Wojskowo-Rewo­
lucyjnego. ,

Komitet armii frontu Północnego 
rozpadł się. Większość jego członków 
była wyraźnie przeciwko Rządowi Tym 
czasowemu. Właśnie wtedy, gdy Cze- 
riemisow mówił z Kwaterą Główną, 
komitet opracowywał rezolucję. Do­
wódca frontu Północnego nie był już 
panem sytuacji.. Rozporządzenia jego 
były pozbawione wszelkiej mocy. Pod 
naciskiem mas musiał wstrzymać wy­
słanie*  wojsk.

W samym Piotrogrodzie również 
nikt nie śpieszył z pomocą Rządowi 
Tymczasowemu. Nawet kozacy zdezer­
terowali. ,

Gwałtowna strzelanina wokół Pała­
cu Zimowego nie ustawała. Rozjątrze­
ni zawziętym oporem junkrów, którzy 
usadowili się za zbudowanymi z drze­
wa barykadami, . czerwonogwardziści 
i marynarze bez przerwy ponawiali 
próby przedarcia się do- pałacu. Po­
woli, czołgając się, nie zważając na 
niebezpieczeństwo, niewielkimi gru­
pami docierali do. samych barykad.

Przedostać się do pałacu najłatwiej 
było przez bramę Sałtykowską, od 
strony Admiralicji. Tam znajdował 
się lazaret. Ranni żołnierze pomagali 
marynarzom i czerwonogwardzistom, 
którym udało się do nich dotrzeć i 
Równocześnie całe grupy oblegających 
.zaczęły przedostawać się do Pałacu 
Zimowego od strony Ermitażu wej­
ściami, które przez nikogo nie były 
strzeżone.

Marynarze, czerwonogwardziści i 
żołnierze szybko rozbiegli się po 
wszystkich piętrach. Korzystając z roz­
gardiaszu, jaki panował w pałacu, po­
szczególni czerwonogwardziści — 
„czerwoni agitatorzy", jak ich w 
swoich pamiętnikach nazywał naczel­
ny komisarz Stankiewicz, zmieszali się 
z tłumem junkrów, wnosząc rozkład 
do szeregów obrońców rządu. Część 
czerwonogwardzistów udało się jun- 
krom rozbroić. ,

Pałac atakowano przeważnie z flan­
ków — od strony ulicy Milionnej 
i parku- Aleksandrowskiego. Na czele 
innych oddziałów garnizonu piotro­
grodzkiego wałczył pułk Pawłowski i 
Keksholmski oraz 2. załoga floty 
Bałtyckiej. Razem z nimi w pierw­
szych szeregach znajdowali się mary-

szturm na Kreml w Moskwy

tiarze kombinowanego oddziału kron- 
sztackiego. Na samym przedzie, pory­
wając innych swym przykładem, szli 
czerwotiogwardziści.

Reflektory okrętów wojennych, prze 
szywając panujący wokół mrok, o- 
świetlały pałac.

Pałac był czerwony, jak gdyby zbro­
czony krwią. Z oświetlonych pokojów 
padały przez okna na plac jaskrawe 
smugi światła. Stopniowo junkrzy za­
częli gasić światła w pokojach. Strzały 
karabinowe, jazgot karabinów maszy­
nowych. huk strzałów armatnich _
wszystko to zlewało się w jeden nie­
milknący łoskot.

Około godziny 1 w nocy ogień z ba 
rykad zaczął słabnąć.

obiegających podchodziły co­
raz bliżej do pałacu, ześrodkowując się 
koło kolumny Aleksandrowskiej. Jesz­
cze , silniej zaatakowano junkrów 
z flanków. Czerwonogwardziści za­
częli się skupiać wokół stosów drze 
wa. wykorzystując je teraz jako ba­
rykady przeciwko junkrem. Z ust do 
ust atakujący podawali sobie słowa 
komendy: zaprzestać ognia, czekać na 
strzał karabinowy — sygnał do 
szturmu".

Wewnątrz pałacu toczyły walkę gru 
py czerwonogwardzistów, które przedo 
stały się tam przedtem. Jeszcze sły­
chać było pojedyncze wystrzały jesz­
cze gdzieniegdzie terkotał karabin ma­
szynowy. Ale wróg nie miał juz sił, 
by powstrzymać opór otaczających go 
mas ludzkich.

Wkrótce rozległ się strzał karabino­
wy — sygnał szturmu, i fala ludzka, 
zalewając bramy pałacowe i wejścia, 
wdarła się do gmachu.

Umilkł łoskot i huk twierdzy Pie­
tropawłowskiej. W powietrzu, głusząc 
suchy, nieustanny trzask karabinów 
maszynowych i ręcznych, rozległ się 
jeden potężny, zwycięski okrzyk: 
„hura!" Czerwonogwardziści. maryna­
rze i żołnierze, przeskakując baryka­
dy, potykając się, padając, znów się 
podnosząc, żywym potokiem zapełnili 
wejścia, przedsionki i klatki schodowe 
pałacu.

O godzinie 2 w nocy Pałac Zimowy 
został zdobyty. Ostatnia cytadela bur- 
żuazyjnego Rządu Tymczasowego pa- 
dła.

Okrzyki „hura", tupot tysięcy nóg 
i stuk kolb naruszyły*'  ciszę carskich 
pokojów. W ciągu stu pięćdziesięciu 

i lat wznosił się ten okazały, ogromny 
gmach jak niedostępna twierdza, jako 
symbol niezachwianej potęgi szlachec- 
ko-obszarniczej i burżuazyjnej wła­
dzy. I oto oddziały piotrogrodzkich 
robotników, żołnierzy i marynarzy, ja­
ko pełnoprawni gospodarze, wdarły 
się do gmachu, do którego przedtem 
miały dostęp zamknięty.

Nowi gospodarze kraju — robotnicy 
i żołnierze — weszli po 117 marmuro­
wych schodach frontowych do Pałacu 
Zimowego. Jedne po drugich rozwarły 
się przed nimi na oścież wszystkie 
1.786 drzwi. Ciężkie kroki oddziałów 
Gwardii Czerwonej rozległy się głoś­
nym echem pod sklepieniami wszyst­
kich 1050 pokojów i sal pałacu car­
skiego.

Czerwonogwardziści, marynarze i 
żołnierze, którzy jak lawina wtargnęli 
do pałacu, zaczęli rozbrajać zdrętwia­
łych ze strachu junkrów.

— Prowokatorzy! Korniłowcy! Mor­
dercy ludu! — wznoszono okrzyki pod 
ich adresem.

Jednakże nikt nie użył gwałtu w 
stosunku do junkrów.

W obszernej sali,, przed pokojem, 
w którym zasiadał Rząd Tymczasowy, 
zastygli w szeregu junkrzy z karabi­
nami w ręku — ostatnia grupa obroń­
ców Rządu Tymczasowego. Wyrwano 
im karabiny z rąk.

Wojska rewolucyjne niezwłocznie 
wkroczyły do pokoju, w którym ukry­
wali się członkowie Rządu Tymcza­
sowego.

Ministrowie stali bladzi i zmieszani. 
Oświadczono im, że są aresztowani.

— Co się tam z nimi patyczkować, 
nażłopali się dość naszej krwi! — za­
wołał barczysty marynarz, głośno stuk 
nąwszy o podłogę karabinem.

Marynarza uspokojono — rozporzą­
dzenia wydaj e Komitet Wojskowo- 
Rewolucyjny: żadnych czynów samo­
wolnych.

W uroczystych okolicznościach spi­
sywano listę aresztowanych mini­
strów. , Następnie zaczęto ich wypro­
wadzać. Każdego ministra wzywano 
imiennie, za każdym szedł żołnierz z 
karabinem. W ten sposób powstał w 
marszu żywy łańcuch, posuwający się 
po na wpół ciemnycli korytarzach do 
wyjścia. Na nieoświetlonym, mokrj m 
placu tłoczyli się czerwonogwardziści, 
marynarze i żołnierze.

— Gdzie jest Kieroński? — pytali.
Dow.odziawszy się, że premier mi­

nistrów uciekł, obrzucili go przekleń­
stwami i obiecali, że go znajdą.

Pod eskortą przewieziono „rozbit­
ków zbankrutowanego reżimu" do 
twierdzy Pietropawłowskiej.

Wraz z upadkiem Pałacu Zimowego 
władza Rządu Tymczasowego została 
ostatecznie obalona. Wielka rewolucja 
proletariacka zwyciężyła w stolicy.

Gzerwo nog warcizis ta 
Rys. N. Koczergl®



Chorążowie rewolucji
(we współczesnej fotooi afii)

W. LENIN

J. SiMERDŁO A’
od wcysn?) inlodr,ś::i poświecił 
wa'ce rewc :‘~yjne). fb.dę-.-ts i: wolach 
1905 r. praccwał na Uralu, gdzie prze­
wodził refaomikem uralskim. N-wmal 
cały okres porcwolwcyjny do 1912 r. 
spędził w więsienla.ch i na zesłaniu, 
z którego dwukrotnie ucieka. Na kon­
ferencji w Prudze w 1912 r. został uyi- 
bramy zaocznie do K.C. Rosyjskiej So­
cjalistycznej Pa-ttii Robotniczej (bolsze­
wików). Wybuch rewolucji lutowej 
1917 r. uwolnił Sw-ier.dława z wygna­
niu. Na konferencji partyjnej w 1917 r. 
został wybrany do Komitetu Central­
nego Partii i został iego sekretarzem. 
Po zwycięstwie Wielkiej Rewolucji 
Październikowej został p rzc wodnićzą- 
cym Rady Najwyższej R.Ś.F.S.R. On to 
przygoto-wał projekt Pierwszej Konsty­
tucji Republiki Reed, poświecił wiele 
sił organizacji obrony republiki i armii 
radzieckiej. W. marcu 1919 r. podczas 
jednej ze swoich, podróżą zachorował 

i umarł po paru dniach.

Sztandar ludzkości
i /'■’ ROM salw armatnich

przetoczywszy się 7 listopada 1917 
roku po Newie, wstrząsnął nie tylko 
Piotrogrodcm i Rosją. Wstrząsnął 
światem i historią. W tych salwach 
kulminował długi, od wielu dziesiąt 
ków lat — i na całej kuli ziemskiej — 
narastający proces dziejowy. I kulmi­
nował « tych salwach wysiłek odkryw 
czej myśli marksistowsko-leninowskiej, 
która oto przyoblekała w czyn marze­
nia pokoleń wydziedziczonych i wy 
zyskiwanych.

W bi<:u serca robotników, czerwono 
gwardzistów i marynarzy, biegiem 
szturmujących Bałac Zimowy; w ci­
szy Smolnego, skąd biegiem wydarzeń 
kierowała myśl Lenina i Stalina — 
rodziła się nowa epoka. Nie tylko w 
Rosji i dla Rosji. To biegł do szturmu 
na baslylie niewoli kapitalistycznej re 
wolucyjny proletariat!

( zbrojony był w broń potężniejszą 
od miażdżącej — wówczas — przewa­
gi materialnej Churchillów i Deterdin- 
gów. Uzbrojony był w ideę naukowego 
socjalizmu, opartą na dokładnym zro­
zumieniu praw rozwoju społecznego. 
( zbrojony był w ideę socjalizmu, któ­
ra przeniknąwszy w świadomość mas 
stała się wolą milionów. Wolą walki i 

■ zw ycię-twa.
1 pękł, na szerokość 1 6 globu, łań­

cuch kapitalizmu. Porwany został w 
najsłabszym swoim ognir. ie. W świa­
towym froncie imperializmu 
się wyłom, którego już żadna 
zdołała zawrzeć. Przeciwnie: 
rozszerza się nieustannie.

W ślepym murze wyzysku i niespra 
wiedliwości; w ślepym murze kryzy­
sów, bezrobocia i wojen, sławionych ja 
ko jedynie „możliwy", jedynie „natu- 

J radny”, „wieczny” porządek rzeczy — 
j masy pracujące ujrzały zwycięską wy­

rw ę.
Socjalizm przestał być teorią. Za 

cisnąwszy palce „na pukanym gardle**  
ustroju wyzysku; zdobywszy władzę 
polityczną w państwie, które było <>- 
stoją światowej reakcji — proletariat 
rosyjski począł wcielać socjalizm w 
życie, wykażtrjąc jego wyższość nad 
kapitalizmem w każdej dziedzinie ży­
cia.

Pisał Stalin dwadzieścia dwa lata 
temu, w X rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej: „Era „trwałości**  kapi­
talizmu minęła, unosząc z sobą legen­
dę ó niewzruszalności 
nego. Nastąpiła era 
lizitiu**.

Każdy rok, każdy 
dzień, który upływa od chwili, kiedy 
w Piotrógrodzie 
dział „Aurory", 
wość tych słów.

.Aurory" kiej wszechstronności rozwoju. Dawne 
imperium carów; owa na wpół niepiś 
mienna, technicznie straszliwie zacofa­
na, zawszona i rozpijaczona Rosja car 
ska, smutne „więzienie narodów" — 
przekształciła się w kraj przodującej 
techniki, w kraj wysoko uprzemysło­
wiony, o nowoczesnym, zmechar.izowa 
nym rolnictwie; w kraj, w którym 
człowiek zmienia przyrodę i klimat; w 
kraj, w którym zlikwidowano analfa­
betyzm i gdzie w' 700 wyższych zakła­
dach naukowych studiuje dziś ponad 
700 tys. studentów; w kraj, którego 
liczne narody przykładnie z sobą 
wspólźyją.

Zanika w Związku Radzieckim prze­
paść między pracą fizyczną i umysło­
wą, między wsią i miastem. Powstał 
nowy typ społeczeństwa bezklasowego, 
wolnego od wewnętrznych sprzeczno­
ści i walk. Powstać nowy układ stosun 
ków międzyludzkich, oparty wyłącznie 
na ocenie pracy i społecznej wartości 
jednostki, a nie na majątkowym czy 
rodowym przywileju. Każda jednostka 
ma pełnię możliwości dla rozwoju swo­
ich talentów czy zdolności. Zbiorowe­
mu systemowi wytwarzania dóbr od­
powiada społeczna własność środków 
wytwórczych. Nie ma kryzysów, nic 
ma bezrobocia, nie ma wyzysku czło­
wieka przez człowieka — i nie ma ani 
jednej grupy społecznej, która byłaby 
materialnie zainteresowana w rozpęta­
niu wojny.

temu nowemu ustrojowi, który 
Y-' niesie narodom wyzwolenie od cie 
miężców wewnętrznych i zewnętrz­
nych; który niesie ludzkości pokój i 
dobrobyt; cóż temu nowemu ustrojowi, 
który zwycięsko zmierza do swej naj-. 
wyższej fazy rozwoju, do komunizmu 
opartego na zasadzie ,;każdy według 
swoich zdolności, każdemu według je­
go potrzeb" — cóż temu nowemu u- 
strojowi przeciwstawił i przeciwstawia 
kapitalizm ?

Przeciwstawił rozpaczliwą próbę ra­
towania rozkładającego się od we­
wnątrz systemu, próbę zwaną faszyz­
mem i hitleryzmem. Przeciwstawił 
dwie wojny światowe, komory gazowe 
i piece krematoryjne!

swaa- 
r oz wari 
siła nie 

wyłom

ładu burżuazyj- 
upadku kapita-

miesiąe, każdy

rozległ się grzmot 
potwierdza prawdzi-

Chorążowie rewolucji
(we współczesnej fotografii)

F. DZIERŻYŃSKI
czole urn przywódca UDKPiL i wódz ro- 
bo.tn ków Warszawy W rewalucii ILfO.r r. 
Róicnicż s ramienia, SDKPiL. bierze 
udział w iV ^- ngresis ogólno-rosyjskiej 
partiżsacjat. •■mokratycznej i nachodzi 
w skład jej Kamitólu Centralnego. Re- 
wołwćja lutczoa, w 1917 r. oswobodziła 
go z więzienia. Na. 'VI Kon­
gresie partii w sien^pntu 1917 r. został 
ponownie wybrany do Komitetu Cen­
tralnego. W czasie przygotowań do re- 
wołucji październikowej został człon­
kiem centrum partyjnego, kierowane­
go przez Stalina, które prowadziło po­
wstanie. Po zwycięstwie rewolucji 
Dzierżyński został- mianowany przewo­
dniczącym Komisji Nadzwyczajnej do 
zuudlczarnia kontrrewolucji, sabotażu, 
spekulacji (tzw. Czeka). W 1918 r. po­
jechał na front i przyczynił się w v:iel- 
kiej mierze do pc.)niesienia zdolności 
bojowej Armii Czerwonej. Działalność 
jego doprowadziła do zwrotu w wal­
kach na całym wschodnim froncie, 
a. potem w 1920 r. na froncie południo- 
wo-za^ehcudnk/n. Zmarł 20.7.1926 r. na 
stanowisku kierownika Najrcyższej Ra­

dy Gospodarstwa Narcdowego.

W MĘCE i bólu rodziła się nowa a 
Ora. Surowe i głodne były pierw 3 

sze lata pierwszego w dziejach pań- fj 
stu a pracujących. Magnaci kapitału 9 
międzynarodowego postanowili je -zdła * 
wić — od pierwszej chwili i za wszei- S 
ką cenę. Ruszyły armie interwencyjne 
11 państw. Uzbrojono i pchnięto do! 
boju armie wewnętrznej kontrrewolu-H 
cji — Kornilowych. Kolczaków, Deni I 
kinów. Wrangtów. Rękami polskich obi*  
szarników' i fabrykantów pchnięto doi 
walki z Krajem Rad Polskę, która Re! 
wolucji Październikowej zawdzięczała! 
niepodległość! t

Zwyciężyła jednak Rewolucja. Zna- , 
cznie gorzej uzbrojona, bosa i głodna f 
Rewolucja, przeciw kiórej Churchill j 
mobilizował wszystko bogactwo i ’ 
wszystką nienawiść i wszystką „ide­
alistyczną" obłudę kapitalizmu. Zwy­
ciężyła hosa i głodna Rewolucja, zmo-? 
I>i!i’ovrawszv energię ludu pracującego. 
Kraju Rad i sympatię świadomych | 
mas robotniczych świata. Zwyciężyła f 
Rewolucja — i na 1/6 części globu po-i 
cz.ął rość w górę, piecami hutniczymi < 
Majpitegorska i zaporą Dnieprostro- t 
ju, socjalizm.

Skokami pięciolatek stalinowskich | 
kraj zwycięskiego socjalizmu odrabiał l 
zacofanie w ieków. Nigdy jeszcze wr hi-l 
storii żaden kraj, za życia jednego po-| 
kolenia, nie poczynił równie wielkich,! 
rewolucyjnych postępów. Nigdy żaden ( 
kraj kapitalistyczny nie osiągnął ta-| 
kiego tempa, takiego rozmachu i ta

Przeciwstawia dalszą koncentrację 
bogactwa narodowego w ręku coraz 
mniej licznej garstki bankierów i wiel 
kich przemysłowców. Przeciwstawia, 
chowając się za parawan „wolności jed 
nostki", różne irracjonalne filozofie 
mistycyzmu i rozpaczy, które czynią z 
człowieka bezwolną igraszkę żywio­
łów' „instynktu**  i „losu". Przeciwsta­
wia — socjalistycznej gospodarce pla­
nowej — swa nieuleczalną bezsilność 
w opanowaniu życia gospodarczego; 
chaos, bezrobocie i nędzę milionów. 
Przeciwstawia — idei solidarności mię 
dzynarodowej pracujących i pokojowe­
mu współżyciu narodów — szczucie 
jednych narodów przeciwko drugim. 
I perspektywę nowej rzezi.

Zdradziecka burżuazja i jej sojusz­
nicy „socjaldemokratyczni", wyprze­
dając swoje narody bankierom amery­
kańskim, stroją się jeszcze w piórka 
„patriotyzmu" i „humanizmu". I de­
klamują o walce z „totalizmem". Jak 
gdyby kapitalizm nie był najgorszym, 
najtragiczniej deprawującym człowie­
ka — od kołyski do trumny — tota­
lizmem. I deklamują o „wolności". Jak 
gdyby prawo zdychania z głodu oraz 
wybierania sobie władcy spośród po­
szczególnych grup wyzyskiwaczy mia 
ło jakikolwiek związek z rzeczywistą 
wolnością.

LECZ wszystkie wysiłki ginącego 
świata, łącznie z perfidnymi pró­

bami siania zdrady i prowokacji w 
krajach, które kapitalizm odrzuci y 
(Tito!) — wszystkie te wysiłki nie 
mogły i nie mogą zapobiec rozszerza­
niu się idei Rawolucji Październiko­
wej.

Od pierwszej chwili wokół kraju 
zwycięskiej Rewolucji powstaje „jedno 
lity front rewolucyjny proletariuszy i 
narodów uciskanych1*. Międzynarodo­
wy, uświadomiony proletariat, nie tyl­
ko walczy przeciw antyradzieckiej in­
terwencji, ale czerpie otuchę, zachętę. 
— i przykład — z osiągnięć i postę­
pów Zw. Radzieckiego. Bo poprzez za­
trutą mgłę kłamstw i oszczerstw prze­
nika przecież prawda o Zw. Radziec-

t-sasa:

Do robotników, Żołnierzy i Chłopów!

Odezwa II Zjazdu Rad
7 listopada 1917 r.

kim! O Zw. Radzieckim, który jest ba­
zą ruchu rewolucyjnego pracujących 
całego świata oraz ruchu wyzwoleń­
czego narodów uciskanych.

Stało się to szczególnie jasne z chwi 
lą, kiedy pierwsze państwo socjalistycz 
ne rozgromiło hitlerowski imperializm. 
W wyniku tego epokowego zwycięstwa 
dokonany został drugi wyłom w fron­
cie kapitalistycznym: wyłamało się 
spod władzy kapitału 70 milionów lu­
dzi. I Polska. Czechosłowacja, Węgry, 
Rumunia, Bułgaria, Albania idą dziś 
śmiało, bez obawy wrogiej interwen­
cji, do socjalizmu.

Trzeci, ogromny wyłom w froncie 
kapitalistycznym; wyłom którego kon 
sekwencje na przyszłość spędzają sen 
z powiek bankierom Wail-Street i Ci­
ty — to zwycięstwo chińskiej rewolu­
cji — to powstanie 475 milionowej 
Chińskiej Republiki Ludowej. Fakt 
ten nie tylko zmienia układ sił mię­
dzynarodowych, ale podcina korzenie 
imperialistycznego systemu eksploata­
cji kolonialnej i półkolonialnej. Eks­
ploatacji, która jest jedną z podstaw 
istnienia kapitalizmu.

WRESZCIE czwarty wyłom, które­
go znaczenie, choć nie dlji 

wszytkich jeszcze dziś w- pełni widocz­
ne. jest dla przyszłości Europy prze 
(omowe: powstanie Niemieckiej Reptib 
liki Demokratycznej. W Niemczech, 
gdzie po I wojnie światowej nic się 
nie zmieniło, z wiadomym dla świata 
skutkiem; w Niemczech, gdzie impe­
rializm amerykański usiłuje zbudować 
nową bazę agresji — powstał oto zor­
ganizowany, w perspektywie przyszło­
ści niewątpliwie od federacji baronów 
Rtlhry i Wall Street potężniejszy ośro 
dek sił antyfaszystowskich, które wy­
dały nieubłaganą walkę kapitałowi mo 
nopolistyczaemu.

Jeśli do tego wszystkiego dodamy 
potężniejący na całym bez wyjątku 
święcie ruch w obronie pokoju; i siłę 
rewolucyjnego proletariatu w krajach 
kapitalistycznych i kolonialnych, z kia 
są robotnicza Francji, Włoch, 
chin, Indii, Malajów 

a głębiający się kryzys 
SNY kapitalizmu — 
■ sztandar Rewolucji 
| staje się sztandarem
■ ludzkości, której żadna „Wunderwaf- 
|fe“, żałośnie zresztą zdewaluowana, 
Śnie zawróci z drogi walki o sprawie- 
gdliwość społeczną i pokój.

*

J. STALIN

M. KALININ

Indo- 
na czele; i po- 
STRlKTIRAL 
zrozumiemy, że 
Październików ej 

całej postępowej

Do Robotników, żołnierzy i Chło­
pów!

Drugi Ogólnorosyjski Zjazd Rad 
Delegatów Robotniczych i Żołnier­
skich został otwarty. Reprezentowa­
na jest na nim ogromna większość 
Rad. W Zjeździe uczestniczy rów­
nież szereg delegatów Rad Chłop­
skich. Pełnomocnictwa ugodowego 
CKW skończyły się. Opierając się 
na woli ogromnej większości robot­
ników, żołnierzy i chłopów, opiera­
jąc się na dokonanym w Piotrogro- 
dzie zwycięskim powstaniu robotni­
ków i garnizonu, Zjazd bierze wła­
dzę w swoje ręce.

Rząd Tymczasowj' został obalony. 
Większość członków Rządu Tym­
czasowego jest już aresztowana.

Władza Rad zaproponuje wszyst­
kim narodom natychmiastowy pokój 
demokratyczny, i natychmiastowe za­
wieszenie broni na wszystkich fron­
tach. Zapewni ona oddanie bez od­
szkodowania gruntów obszarniczych, 
apanażowych i klasztornych komi­
tetom chłopskim do ich rozporzą­
dzenia, obroni prawa żołnierza, 
wprowadzając całkowitą demokraty­
zację armii, ustanowi, kontrolę ro­
botniczą nad produkcją, zapewni 
zwołanie we właściwym czasie Zgro­
madzenia Ustawodawczego, postara 
się o dostarczenie zboża do miast i 
przedmiotów pierwszej potrzeby na 
wieś, zapewni wszystkim narodom, 
zamieszkującym Rosie, rzeczywiste 
prawo do samookreślenia.

Zjazd postanawia: cała władza w 
terenie przechodzi w ręce Rad De­
legatów Robotniczych, Żołnierskich 
i Chłopskich, które właśnie powinny

zapewnić prawdziwy porządek rewo­
lucyjny.

Zjazd wzywa żołnierzy w okopach 
do czujności i wytrwania. Zjazd Rad 
jest pewien, że armia rewolucyjna 
potrafi obronić rewolucję od wszel­
kich zakusów imperializmu, aż do 
chwili, kiedy nowemu rządowi uda 
się zawrzeć pokój demokratyczny, 
który będzie zaproponowany bezpo­
średnio wszystkim narodom. Nowy 
rząd przedsięweźmie wszelkie środ­
ki ku temu, aby zaopatrzyć armię 
rewolucyjną we wszystko, co jest 
jej niezbędne, za pomocą zdecydo­
wanej polityki rekwizycyj i opodat­
kowania klas posiadających, a także 
poprawi sytuację rodzin żołnier­
skich.

Kornilowszczycy — Kiereński, 
Kaledin i inni — czynią próby po­
prowadzenia wojsk na Piotrogród. 
Kilka oddziałów, za pomocą oszu­
stwa posłanych przez Kierońskiego, 
przeszło na stronę ludu, który po­
wstał.

Żołnierze, wystąpcie czynnie prze­
ciwko korniłowszczykowi Kiereń- 
skiemu! Miejcie się na baczności!

Kolejarze, zatrzymujcie wszyst- 
pociągi wojskowe, posyłane przez 
Kiereńskiego na Piotrogród!

Żołnierze, 
w waszych 
rewolucji i 
tycznego!

Niech
OGÓLNOROSYJSKI ZJAZD RAD 
DELEGATÓW ROBOTNICZYCH 

T ŻOŁNIERSKICH.
DELAGACI RAD CHŁOPSKICH

robotnicy, pracownicy— 
rekach spoczywają losy 
losy pokoju demokra-

ż y j e rewolucja!

ZWYCIĘSTWO Rewolucji Paździor 
nikowej było — i jest — nieod­

zownym, obiektywnym warunkiem nie­
podległości Polski. Nigdy Rosja car­
ska, ani liberałno-burźuazyjna w stylu 
Kiereńskiego nie pogodziłaby się. z ist 
nieniem wolnej i niezawisłej Polski, 
podczas gdy jednym z pierwszych ak­
tów państwowych Kraju Rad było peł­
ne uznanie prawa narodu polskiego do 
samodzielnego bytu państwowego.

Widzieliśmy, do czego doprowadziła 
Polskę reakcyjna, antyradziecka poli­
tyka, uprawiana przed wrześniem 1939 
r. przez burżuazję i obszarnictwo pol­
skie. I widzimy dziś — w bujnym i 
wszechstronnym rozwoju Polski Ludo­
wej: Polski o zdrowej strukturze geo­
graficznej i etnicznej; Polski uwielo- 
krotniającej swój potencjał gospodar­
czy; Polski idącej do socjalizmu — wi­
dzimy dziś, co zawdzięczamy Rewolu­
cji Październikowej i przyjaźni z Kra­
jem Socjalizmu.

...Polski idącej do socjalizmu! Czy 
i byłoby to możliwe bez zwycięstwa Re 
wolucji Październikowej i bez dośwlad 
czenia Kraju Rewolucji Październiko­
wej? Czy byłoby to możliwe bez od­
rzucenia fałszywych ścieżek, wiodą­
cych wstecz, na bezdroża kapitalizmu? 
Oczywiście — nie.

Droga do socjalizmu jest tylko jed­
na, choć różne są. rzecz jasna, jej eta­
py. I tę drogę Polsce oraz wszystkim 
narodom świata włączającym się kolej 
no do marszu w kierunku socjalizmu— 
utorowała Rewolucja Październikowa; 
utorował — płacąc za to latami walki, 
głodu i bohaterskiego wysiłku — Zwią 
zek Radziecki.

w ro.hu 1889 przyjechał do Petrralmraa. 
Pracrtjąc W Zakiada-h Pu ( wskwli 
tetl.-nał się po raz pitws .u : <«' lc- 
galnymi kolo n, t socj-.il dzmekra tyczny­
mi. W cm-, te reur,'t-!t 1'J’jj r. 
kieruie org'in.zi,cia holszct. ą Pe­
tersburga. H; reku 1910 zostaie znów 
aresztowany * .'.esłan'h Po roku wrt ' a 
do Petersburga, gdzie z pobccnia 
Partii nawiązuje kontakt z frakcją bol­
szewicką Dumy. IV roku 1916 zostaie 
znów ares-ztowan!/. Po zwyćięstW-ię 
partia wysuwa Kalinina na staiicwi- 
sko prezydenta Piotrogrodu. Na tym 
stan o wcisku Kalinin paraliżuje akc ję sa­
botażową kadetów i eserowców, organi­
zując ponnac dla głodującego /miasta. Po 
śmieiwi pierwszego przewodniczącego 
Rady Najwyższej RSFR, Swierdłowa, 
w marcu 1910 roku Kalinin zostaje 
wybrany przewodniczącym Rady Naj­
wyższe i. Wchodzi również tv skład Biu­
ra Politycznego KG WKP(b). Zma-rl 

3 czerwca . 191/6 roku.

A. ŻDANOW

I

roz-poczc.’ dirUalność r&wolucyjną w 16 
roku, życia. Podczas pierwszej wojny 
światoicej jako 19-letni młodz-iemlec 

renuje do Pcrtli Bolszewickiej. Zmo- 
blliżawani/ staje się aktywnym agita- 
to-rcm bolszewickim wśród żołnierzy. 
Pomimo młodego wieku jest jednym 
z organizatorów Rewolucji Październi­
kowej na Uralu. W latach, uoojny do­
mowej pracuje w aparacie politycz­
nym Czerwonej Armii. Po 17 Zjeźdz-ie 
Partii 2d:i'.tuw zostajc l. it l otcnikiem 
L< n n<ir« iU.<‘i Organizacji Party-,nej. 
Na 18 z,e:i: e 1939 2<> inow £o-

w.Hi ..>'wnu do Biuro Pahtyczmego 
CK WKPfbJ. '/.marł 31 su rpnta 191,8 r.

B. W.

-V. SZWERNIK

W. MOŁOTOW
w okresie rewolucji był członkiern Ko­
mitetu Wykonawczego Rady i Komite­
tu PiatrogrodJikleao partii bolszfów-i- 
ckiej. Wiaczesław iMołotow (Skriabin), 
który niejednokrotnie był na zesłaniu, 
•pracował w gazetach „Zwiezda' i 
„Prawda," — pierwszych legalnych or- 
ąerna/h bolszcużckich. Podczas wojny 

on do Syberii Wschodniej 
skąd uciekł w r. 1916 do Piotrogrodu. 
Tu wózedł w skład. członków biura. Ko- 
•nwl&tu Centralnego partii. W dni re­
wolucji lutowej roku 1917 Stał na czele 
bolszewików Piotrogrodu. W przede­
dniu Paddzierr.': ■■■ Mołotow kieruje
agitacją na '■ ■rer'.- garnizonu mo- 

skiowslzieao.

M. FRUŃ ZE 
w r. 1906 został przedstawicielem bol­
szewików Iwanowa Wozniesienska. 
W 1907 r. został aresztowawy i skaza­
ny na śmierć, ale potem ułaskawiono 
go. W 1916 r. udało mu się uciec, zo­
stał wysłany przez partię na front, dla 
prowadzenia akcji rewolucyjnej wśród ; 
wojska. W czasie rewolucji październi- 
Izowej walczy na ulicach Moskwy na 
-zele zorganizowane 2 o przez siebie 
'.OOO-szn ea-o oddziału włókniarzy z Iwa- 
nowo-Wozniesienrka. Pod koniec r.

918 dowodził C'7 armią na froncie 
wschodnim, gdzie stworzył m. wi. słyn­
ną dywizje Czapajewa. U koronowa­
niem ’ działalności Frunzego było wy­
zwolenie Krymm. Umarł 31 paździer­
nika 1925 r. jako komisarz spraw woj­
skowych i przewodniczący rewolucyj­

nej Radu Wojskowej w ZSRR.

S. KIRÓW 
wstąpił do partii bolszewickiej .7.904 r. 
i brał czynny udział w rewolucji 1905 r. 
Aresztowany wielokrotnie w r. 1916 
walczy o zwycięstwo rewolucji paź­
dziernikowej na Północnym Kaukazie. 
W 1918, 1919 r. prowadził bohaterską 
obronę A strachania. W 1920 r. oswo­
bodził Północny Kaukaz i Azerbejdżan 
od- sił kontrrewolucyjnych. W 1921 r. 
objął kierownictwo organizacji party i-. 
nej w Baku. W 1925 r. partia posiała. 
Kirowa do Leningradu. Pod. jego kie­
rownictwem powstały setki nowych 
fabryk. Rozwój północy Rosji, jedno 
z najwybitniejszych osiągnięć pięcio­
latki Stalina zawdzięcza, wiele Kir omo­
wi. Został zamordowany 1 grudnia 1931/ 
r. przeiz agenta fajszystowżląicg o i. człon­
ka dywersyjnej grupy trockistowskiej.

Ł. KAGANOWICZ 
należy dto pokolenia bolszewików 
„praludzistów". W r. 1917 miał już za 
sobą 71 la't aktywnej pracy partyjnej, 
a, uF tym lata więzienia i zesłania. 
Od maja- 1917 roku Kaganowicz służył 
w wojsku w Saratowie. Tu dal się 
poznać jako płomienny energiczny 
agitator. W sierpniu 1917 r. Ka- 
ganoicicz został skierowany na. Biało­
ruś do Homla, gdzie wybrano go prze­
wodniczącym Komitatu Poleskiego 
Partii. Kaganowicz potrafił przeniknąć 
nawet do kwatery głównej dowództwa 
na-zoln- go. które znajdowało się wów­
czas w Mohyilowie, i założył organi­
zacje bolszewicką w batalionie kawa­
lerów orderu św. Jerzego, który ochra­
niał kwatterę główną. W czasie rewo­
lucji odegrał wielką rolę na Białorusi.

wstąpił do partii w 1905 r. i prowa­
dził robotę podziemną w Petersburgu, 
Mikołajewie. Tulę i Samarze. Wielokro t­
nie był aresżtów&ny. Podezas rewolucji 
Pażdź i e rnMc owe j b ył p r»e w odn tczący m 
Wszeichrosujsklego Komitetu Praco- 
wnikóio Fabryk Zbrojeniowych. W 
czasie wojny domowej brał udział 
w walkach na froncie wschodnim i w 
walkach z Denikincm. V7 1921 r. został 
przewodniczącym Rady Donieckiej 
pracowników metalowych. Na. XII Kon­
ar esie partii komunistycznej został wy­
brany członkiem Biura Politycznego 
K.C. Od 1936 do 191/6 r. jest przewo­
dniczącym Radu Narodowości. 19 mar­
ca. 191/6 r. został wybrany prezydentem 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR.

K. WOROSZYŁO W
jest członkiem partii od r. 1903. Był 
kilkakrotnie aresztowany i dwukrotnie 
zesłany do Archangielska, skąd udało 
mu się uciec. Przed rewolucją, praco­
wał w fabrykach, jako ślusarz w Pio- 
trcyrodzie, Oarucynie i Ługańsku. IV 
Łuaańsku na Ukrainie stanął on na 
czele Rady Delegatów robotniczych, 
która właściwie sprawowała władzę r? 
•mieście. Po rewolucji wraz z 
Dzierżyńskim organizuje nadzwyczajna 
komisję do walki z kontrrewolucją. 
W marcu 1918 r. odkomenderowany 
do pracy w wojsku, okazał się świet­
nym dowódcą, wałcząc z Denikunem, 
Wrangl&m i interwencją polska 

w 1920 r.



LENINGRAD SJEMION GARIN

(Do art. obok)

Przed Kongresem Zjednoczenia
Zjazdy powiatowe SL i PSL

A dziś w tym gmachu

. W całym kraju trwają przygotowa­
nia , do Kongresu Zjednoczeniowego 
SL i PSL, który odbędzie się w War­
szawie 27 bm.

Od 9 do 16 października odbyły się 
we wszystkich powiatach oddzielne 
odprawy powiatowe działaczy SL i 
PSL, a następnie od 16 do 30 paź­
dziernika walne • zebrania gromadz­
kich członków obu stronnictw ludo­
wych.- Na zebraniach gromadzkich lu­
dowcy wybrali delegatów na walne

Chłopi z Wilkowic pozdrawiają kołchoźników ZSRR

Nowe domy, światło i radio 
dla uczczenia 32 rocznicy Rewolucji Październikowej

120 spółdzielców z rodzinami zgromadziło się 4 bm. w świetlicy Roi- 
koiczcj Spółdzielni Produkcyjnej w Wilkowicach (pow. Rawsko-Maz.) aby 
■mówić znaczenie 32 rócznicy Rewolucji Październikowej.
ŁSpółdzielcy wilkowiccy postanowi. 
" wysłać list do kołchoźników ra­
dzieckich z kołchozu „Zdobycz Paź- 

•ciziernika11 na Ukrainie, w którym 
'czytamy m. in.:

„Chłopi polscy zdają sobie sprawę 
z tego, że dzięki Związkowi Radziec 
ki emu, który zrodził się ze zwycię­
skiej Rewolucji Październikowej, dwu 
krotnie odzyskali mepodlegbość, że 
bohaterskiej Armii Radzieckiej dziec 
ku wielkiej rewolucji zawdzięczają 
wyzwolenie kraju z niewoli hitlerow 
skiej.

Świadomi jesteśmy również te­
go piszą chłopi z Wilkowic — że 
dzięki ZSRR i w oparciu o do­
świadczenia radzieckie mogliś­
my w wolnej Niepodległej Polsce 
Ludowej przeprowadzić wielkie re 
formy społeczne.
Dziś chłop polski w oparciu o kia 

60 robotniczą buduje na wsi funda 
menty ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Opieka i pomoc Państwa 
Ludowego ' 

^wycięskie 
jiów. 
" Nie uda 
skim agentom przeszkodzić nam w 
walce i pracy.

Członkowie naszej spółdzielni ob. 
Wałaś Marianna — członek Ze-rządu 
i ob. Sejka Antoni — przewodniczący 
Zarządu po powrocie z kołchozów 
z Ukrainy dokładnie opowiadali nam 
o wysokich urodzajach, jakie Wy 
zbięracie z pól dzięki wysokiej ag. o 
technice i całkowicie zmechanizowa­
nej uprawie roli i korzystaniu z o- 
pieki i wskazówek ludzi nauki — 
piszą dalej chłopi z Wilkowic do 
kołchoźników radzieckich. — Opo­
wiadali nam również o Waszym do­
brobycie i pracy kulturalno_oświa- 
wej.

i PZPR gwarantują nam 
wykonanie naszych pla-

się reakcji, ani jej titow- 

zjazdy powiatowe oraz podejmowali 
masowo zobowiązania Czynu Kongre­
sowego.

6 bm. rozpoczynają się walne zjaz­
dy powiatowe, urządzane oddzielnie 
przez SL i PSL. Na zjazdach tych 
delegaci kół gromadzkich dokonają 
wyboru delegatów na Kongres Zjed­
noczenia.

Zjazdy powiatowe obydwu stron­
nictw ludowych odbędą się w dniach: 
6, 13 i 20 bm.

Rozważając to wszystko, doszliś­
my do wniosku, że tylko gospodar­
ka zespołowa pozwoli nam na w pro 
wadzenie nowych, bardziej wydaj­
nych sposobów uprawy roli. Każdy 
z nas, siedząc na'gospodarce własnej, 
nie mógłby marzyć o zmeclianizowa 
nir». swojej pracy. Dlatego też za 
Waszym przykładem, korzystając z 

pomocy, z Waszego doświad 
wkraczamy na drogę budów 
socjalistycznego.
dniu 32 Rocznicy Rewolucji 

odbędzie się u

Waszej 
czenia 
nic iwa

W
Październikowej
nas wielka uroczystość — piszą w 
dalszej części listu spółdzielcy wil 
kowscy — w dniu tym jedenastu 
spośród naszej spółdzielni otrzyma 
nowe murowane domki. Zapalą się 
elektryczne żarówki w naszej wsi, 
bo zakończymy elektryfikację. W 
dniu tym zaczną działać głośniki ra 
diowe w naszych mieszkaniach-1.

Pozdrowienia włókniarek
- Wśród wielkiej ilości listów wysy­
łanych przez robotników i pracow­
ników polskich do towarzyszy pracy 
w Zw. Radzieckim w przeddzień 32 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Psździer 
nikowej, znajduje się dużo listów ko 
biot polskich do kobiet radzieckich.

W imieniu 190.000 włókniarek. Wy 
dział Kobiecy ZG ZZPPW, pisze m 
in.: .„Celem naszej codziennej, wy­
tężonej pracy jest budowa fundamen 
tów Polski Socjalistycznej.' Pragnie­
my utrzymać z Wsmi stałą wymia­
nę doświadczeń, która pomoże nam 
podnosić nasze osiągnięcia produk­
cyjne oraz uświadomienie społeczno- 
polityczne.

Praca nasza jest łatwiejsza dzięki 
temu, że możemy korzystać z Wa.

Leningrad, w listopadzie
Leningrad posiada wiele pomników 

przeszłości, wiele pamiątkowych 
miejsc, związanych z historią i litera­
turą.

Można bez końca wędrować po tym 
wspaniałym mieście z przewodnikiem 
w ręce lub bez niego i zatrzymywać 
się przed historycznymi gmachami.

— Z balkonu tego domu wygłosił 
swą historyczną mowę w kwietniu 
1917 r. Władimir Iljicz Lenin... Tu od­
było się posiedzenie partii bolszewic­
kiej w przeddzień zbrojnego powsta­
nia... O tym domu pisał Dostojew­
ski... Tu mieszkał wielki Pirogow... 
Według legendy ten właśnie dom opi­
sał Puszkin w poemacie „Eugeniusz 
Oniegin11, to tu właśnie Tatiana spot­
kała się z Onieginem na balu... A w 
tym oto — mieszkał i umarł Niekra­
sow...

*
Wchodzimy na pierwsze piętro do 

mieszkania wielkiego rosyjskiego poe­
ty Mikołaja Aleksiejewicza Niekraso­
wa, mieszkania zamienicncgo dziś na 
muzeum.

Po obejrzeniu nielicznych pokoi, za­
trzymuję się przed dużym oknem, z 
którego rozciąga się widok na Litiej- 
nyj prospekt. Na małej ściance pomię 
dzy oknem i drzwiami, wiodącymi do 
pokoju, w którym zmarł poeta, .wiszą 
dokumenty, -dotyczące jednego z naj- 

szych „doświadczeń11 — podkreślają 
włókniarki z fabryki „Łącznik11. „Do 
wiadując się z prasy, jak pracujecie 
nad podniesieniem swoich kwalika- 
cji i dyscypliny pracy, pragniemy 
Wam dorównać11 — donoszą robotni 
c. PZPB Nr 8.

Do kobiet radzieckich wysłały rów­
nież listy robotnice cukrowni i rafine 
rii „Lublin11, huty „Kościuszko11, z 
Chorzowa, robotnice przem. chemicz­
nego oraz pracownice spółdzielczości, 
służby zdrowia, kierowniczki przed­
szkoli, kobiety wiejskie, członkinie Li­
gi Kobiet i wiele innych.

Pianiści ZSRR
opuścili Warszaiuę

5 bm. opuścili Warszawę, udając 
się do Moskwy radzieccy uczestnicy 
IV Międzynar. Konkursu im. Fr. 
Chopina — laureaci: Bella Dawido- 
wicz, Jerzy Murawlew, Tamara Gu- 
siewa, Eugeniusz Malinin i Ludmiła 
Sosina.

Szkolą się konstruktorzy 
dla przemysłu hutniczego 

nięniami i zamiłowaniom do 
struktorskich oraz praktyką 
czeniem warsztatowym.

80bilbiotek
dla robotników rolnych

Centr. Biblioteka Żarz.
Zw. Zaw. Robotników i Pracowników 
Rolnych w Warszawie przekazała 
Państwowym Gospodarstwom Rolnym 
na Żuławach 80 bibliotek 50-tomo- 
wych. Koszt zakupu bibliotek wyniósł 
około 2 miliony zł.

W Zabrzu odbyła się dnia 3 listopada 
b. r. uroczysta inauguracja pierwsze­
go w Polsce kursu konstruktorskiego, 
zorganizowanego dla robotników Za­
kładów podległych Centralnemu Za­
rządowi Przemysłu Hutniczego.

Kurs, który trwać będzie pół roku, 
przeszkoli słuchaczy w zakresie techni­
ki pracy konstruktorskiej.

Uczestnicy kursu w liczbie 40 rekru­
tują się z robotników prawie wszyst­
kich hut w Polsce. Są to ślusarze mon­
tażowi. tokarze, elektromonterzy, me­
chanicy i szoferzy, którzy wykazali się 
w swej dotychczasowej pracy uzdol-

(Od własnego korespondenta)
popularniejszych wierszy Niekrasowa: 
„Rozmyślania przed paradnym podjaz 
dem11.

Utwór ten zna każdy Rosjanin. W 
swoim czasie rozlegał się jak pobud­
ka. Obok wisi zdjęcie pierwszej stroni 
cy gierczeńskiego „Dzwonu". Na wstę 
pie — wiersz Niekrasowa, a pod nim 
wspomnienia Awdotii Jakowlewny Pa 
najewej, żony poety. Wspomnienia -za 
wierają historię powstania v/iersza 
i niemal całą jego treść:

„...wstałam rano i wyjrzawszy przez 
okno zainteresowałam się chłopami, 
siedzącymi na stopniach paradnych 
schodów podjazdu... Była późna jesień, 
ranek chłodny i dżdżysty... Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, chło­
pi pragnęli wnieść jakąś prośbę i od 
świtu oczekiwali już przed domem. 
Szwajcar zamiatając schody wygnał 
ich, ukryli się za węgłem podjazdu i 
przestępując z nogi na nogę, tulili się 
do ściany, moknąć na 
soio podszedł do okna 
cie, kiedy stróż domu 
pędzali chłopów, nie 
szturchańców. Poeta 
odszedł od okna i położył się na kana­
pie.

Po dwóch godzinach odczytał mi 
wiersz „Przed paradnym podjazdem".

Powtarzam w myśli utwór Niekra­
sowa i patrzę z tego samego okna na 
ten sam dom, na który kiedyś patrzył 
poeta. Przed godziną zwiedzaliśmy 
właśnie ten dom; w minionej przeszło 
ści był on siedzibą departamentu rol­
nictwa, a od pierwszych dni Rcwolu- 

! cji znajduje w nim pomieszczenie O*  
i kręgowy Urząd Gospodarstwa Wlej- ■ 
skiego.

Przed podjazdem, który opisał Nie­
krasow zatrzymuje się wiele samocho­
dów. Opowiadano nam, że kołchoźni­
cy przyjeżdżają do Leningradu własny 
mi maszynami, nabytymi w ostatnich 
latach.

Teraz ludzie wysiadając z aut, wcho 
dzą na stopnie „podjazdu", jako jego 
gospodarze.

deszczu. Niekra 
w tym momen- 
i stójkowy wy- 
szczędząc im 

zacisnął wargi,

*
Przypomniałem sobie kogo spotka­

łem przed godziną w tym osławionym 
gmachu.

W gabinecie jednego z kierowników 
instytucji zastałem przewodniczącego 
kołchozu „Iskra11, z Łużskiego okręgu, 
Wasila Jakowlewicza Jakowlewa, męż 
czyznę w podeszłym wieku, gładko 
wygolonego, porządnie odzianego i 
zrównoważonego. Siedział w wygod­
nym, głębokim fotelu i spokojnie opo­
wiadał o planach kołchozu, o projek­
tach mechanizacji hodowlanych farm 
i budowie specjalnego „zakładu" dla 
przychówku. Kołchoźnik relacjonował 
z tą znajomością rzeczy, jaka cechuje 
doświadczonych specjalistów. Przyta­
czał przekonywające argumenty opar­
te na ścisłych wyliczeniach, rozsądnie 
krytykował różne projekty. Następnie 

prac kon 
i doświad

Glównego

wyjaśnił, jak kołchoźnicy obliczyli do 
chodowość zmechanizowanych farm, 
operując ścisłymi danymi i obliczenia­
mi.

Zrozumiałem, że mam przed sobą 
przedstawiciela nowej kołchoźnicze] 
inteligencji, wychowanka bolszewic­
kiej partii Lenina—Stalina.

Kiedy Jakowlew wyszedł, gospodarz 
gabinetu opowiedział nam o pracy 
Naukowo-Technicznej Okręgowej Ra­
dy, przy głównym zootechniku okrę­
gu.

W pracach Rady przyjmują udział 
pospołu z wybitnymi naukowcami zwy 
kii robotnicy kołchozów — dojarki, 
świniarki. Rada decyduje o -lajpoważ 
niejszych problemach, związanych z 

irealizacją 3-letniego planu rozwoju 
hodowli .bydła. Przeglądając stenogra 
my posiedzenia Rady, natknęliśmy się 
na b. interesujące uwagi kołchoźni- 
czek Agafii Osipowej i Anny Chir- 
wonen, dwóch wybitnie doświadczo­
nych pracownic.

*
Odwiedziliśmy inne oddziały Urzę­

du Gospodarstwa Wiejskiego. W jed­
nym z biur zawarliśmy znajomość z 
Wasilem Aleszinem z kołchozu im. 
Karola Licbkncchta. Kołchoźnik miał 
w tym roku wybitny urodzaj kartofli 
(ok. 500 centnarów z ha). Proszono go 
o wykład o tych osiągnięciach — dla 
kołchoźników innych okręgów. I eto 
Aleszin przyjechał z konspektem wy 
kładu, z szematami, wykresami — na 
konsultację.

Drugi gość, przewodniczący koł­
chozu „Postęp" Siemion Filipow, przy 
jechał na naradę w sprawie piojektu 
nowych cieplarni, których budowa po 
winna się rozpocząć w tych -dniach.

Rozmowy z tymi przyjezdnymi inte 
resantami dały mi pojęcie, jak wielka 
rozbudowa prowadzona jest w kołcho 
zach Lcningradzkiego Okręgu.

Kołchoźnikom pomagają aktywnie 
robotnicy. Niemal każde przedsiębior­
stwo miasta Lenina obejmuje protek­
torat nad jednym lub kilkoma kołcho 
zami — pomaga w budowie stacji elek 
trycznych, w przeprowadzaniu wodo­
ciągów, mechanizacji warsztatów, ka 
nalów nawadniających itd.

Jastrun i Woroszylski 
laureatami konkursu literackiego 
o rewolucyjnej

Kcnkurs na najlepsze utwory litera­
ckie, poświęcone tematyce związanej 
z rewolucyjnymi przemianami w Pol­
sce Ludowej ogłoszone w prasie co­
dziennej lub periodycznej w okresie 
od 5 lipca do 1 sierpnia rb. został roz­
strzygnięty.

Jury, w którego skład weszli przed­
stawiciele Min. Kult, i Sztuki, Mini­
sterstwa Oświaty, KC PZPR, Żarz. 
Gł. Zw. Literatów Polskich, CRZZ, 
Zw. Samop. Chłopskiej i ZMP, na po­
siedzeniu w dniu 4 bm. postanowiło 
przyznać:

Dwie równorzędne pierwsze nagro­
dy po 100.000 Mieczysławowi Jastruno 
wi za wiersz pt. ...Opowieść o pierw­
szych dniach1* i Wiktorowi Woroszyl­
skiemu za wiersz pt. „Sprawozdanie 
lipcowe11.

Dwie równorzędne drugie nagrody 
po 75.090 zł przyznano Władysławowi 
Broniewskiemu za wiersz pt. „Byt o- 
kreśla świadomość11 i Władysławowi 
Machejkowi za opowiadanie pt. Ojczy­
zna bez parady11.

7 listopada to termin odnowienia LOSU
 do 3-ej klasy 57-ej Loterii

Po tym terminie kolektor ma prawo nieodnowiony los sprzedać innemu nabywcy

Robotnicy Kirowskich Zakładów wy 
budowali w kołchozie „Postęp11 stację 
elektryczną, a obecnie wyrębują chód 
nik pod przewody wodociągowe. „Pro 
tektorzy11 pomogli przy budowie klu­
bu, szkoły i obory.

— Zobaczcie tylko ile mamy waż­
nych spraw! — powiedział inny gość z 
kołchozu „Zwycięstwo11 — Piotr Wasi- 
liew. — Budujemy stację elektryczną, 
drogę podjazdową, oborę podobną ra­
czej do pałacu, wybudowaliśmy klub 
i domy mieszkalne! — A wszystko to 
na pustkowiu i zgliszczach, pozosta­
łych po faszystowskich najeźdźcach...

Zapytałem sędziwego kołchoźnika, 
jakie kultury zbóż prowadzili chłopi 
dawniej.

— Jakie tam kultury! — Myśmy 
właściwie nie zajmowali się ziemią. 
Cała wieś uciekała na zarobki do 
miasta. Ja sam, od czternastego roku 
życia aż do Rewolucji Październiko­
wej nie złaziłem z wozu, jeździłem, 
na gospodarskich koniach, a własnego 
się nie dorobiłem. Tak samo zresztą 
woźnicą był mój ojciec i mój dziad.

— A teraz Piotr Pietrewicz refera­
ty naukowe wygłasza, — powiedział 
ktoś z robotników Urzędu.

*
Byliśmy i na dwóch pozostałych 

piętrach gmachu.
Tu znajduje się Leningradzki Okrę­

gowy Zakład dla dzieci obdarzonych 
zdolnościami do muzyki.

180 chłopców i dziewcząt, dzieci 
chłopów, poległych na wojnie, prócz 
normalnego wykształcenia zdobywa 
tu umiejętność gry na instrumentach 
muzycznych.

■ Zorganizowane są dziecięce orkie­
stry symfoniczne i dęte. Dzieci — so­
liści występowały wielokrotnie w Le­
ningradzie i Moskwie, na koncertach. 
Opiekę pedagogiczną nad nimi spra­
wują wybitni profesorowie i artyści.

Jakże gorzko wobec tej rzeczywisto 
ści wyglądają wspomnienia „o chłop­
skich dzieciach11, których dolę ówcze­
sną opłakiwał tak wzruszająco w 
swych wierszach Niekrasow.

Długo stałem jeszcze przy oknie i 
patrzyłem na „paradny podjazd11, 
przez który wchodzili teraz gospoda­
rze swego bytu — dumni radzieccy 
ludzie.

Siemion Garin

Nagrodę trzecią w wysokości 50.000 
zł otrzymał Jan Koprowski za wiersz 
pt. ..Elegia Lipcowa11, nagrodę czwar­
tą (25.000 zł) — Mirosław Łebkowski 
za „Balladę o Johnie Patricku i o Ja­
nie Patyku11.

Poza przyznanymi nagrodami pic*  
niężnymi, sąd konkursowy wyróżnił 
pracę Michała Krajewskiego pt. „De- 
lert z Wuzetu11.

Delegacja radziecka
u min. Skrzeszewskiego

Delegacja Wszechzwiązkowego Tow. 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS), .............. " "
Grekowym
5 bm. wizytę Min.
Skrzeszewskiemu.

Tego samego dnia w godzinach ran 
nych członkowie delegacji, w tej licz­
bie znakomity reżyser filmowy — G. 
Aleksandrów, zwiedzili wytwórnię fil­
mów dokumentarnych.

z akademikiem prof. B. 
na czele, złożyła w dniu 

Oświaty dr. S.

JAK ODBYŁA SIĘ WIELKAREWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA
II. Dzień zwycięstwa

Wczoraj przypomnieliśmy na tym miejscu wydarzenia, które bezpo­
średnio poprzedziły Wielką Rewolucję Październikową. Dziś przedstawimy 
w wielkim skrócie wypadki tych kilku dni, które zapoczątkowały nową 
erę w dziejach narodów radzieckich i w dziejach ludzkości. Podwójne 
daty — jak np. 25 października czyli 7 listopada 1917 r. — tłumaczą się 
tym, ż( ----- - ’ -.....-.....
od

e w Rosji do Rewolucji obowiązywał stary kalendarz, różniący się 
nowego o 13 dni.

Ostatnie 
przygotowania 
naciskiem Partii Bolszewickiej, 
zdobyła większość w Radach

Pod 
która ___ ,.
Delegatów Robotniczych i Żołnier­
skich w Piotrogrodzie i w Moskwie, 
na drugą połowę października 1917 r. 
wyznaczony został II ogólnorosyjski 
Zjazd Rad. Jednocześnie Partia zaczę­
ła ostatnie przygotowania do zbrojne­
go powstania, które m ało uratować 
rewolucję rosyjską przed wewnętrz­
nymi i zewnętrznymi wrogami i prze­
kazać — zgodnie z hasłem Lenina — 
całą władzę w ręce Rad. Lenin stwier­
dził, że „większość ludu jest po naszej 
stronie11 i nakreślił konkretny plan 
powstania.

Dnia 7 czyli 20 października 1917 r. 
Lenin przyjechał nielegalnie z Finlan­
dii do Piotrog odu. V/ 3 dni później 
odbyło się historyczne posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego Partii Bolszewic­
kiej, które uchwaliło rozpocząć w naj­
bliższych dniach zbrojne powstanie. 
Pełnomocnicy Komitetu Centralnego 
wysłani zostali do Zagłębia Donieckie 
go. ra Ural, do Helsinsforsu. do 

Kronsztadtu, na front południowo- 
wschodni itd. celem przygotowania na 
miejscu powstania. Przy Radzie Pio­
trogrodzkiej z inicjatywy Bolszewików 
pcwstał Komitet Wojskowo-Rewolu- 
cy. ry, który stał się legalnym szta­
bem powstania. Komitet Centralny 
Partii wybrał „Ośrodek Partyjny11 do 
kierowania powstaniem. Na czele 
..Ośrodka11, który był właściwym kie- 
iw\ nictwcm powstania, stał Józef 
Stalin.

Kieroński 
listopada) 
lokal re- 
Bolszewi-

Kamieniew, Zinowiew i Trocki wy­
stąpili przeciwko decyzji Komitetu 
Centralnego i zdradzili wrogom ter­
min powstania. Rząd Tymczasowy za­
czął wówczas przygotowania do roz­
gromienia kierowniczego ośrodka 
Bolszewików w gmachu Instytutu 
Smolnego, który przeszedł do historii 
Rewolucji Październikowej, 
wysłał 24 października. (6 
samochody pancerne przed 
dakcji centralnego organu 
ków „Raboczyj Put’ “ (Droga Robotni- 
nicza). Junkrzy ze szkoły oficerskiej 
w Oranienbaumie wdarli się do dru­
kami i zaczęli demolować urządzenia. 
Atak został odparty przez żołnierzy 
pułku litewskiego i o godzinie 11 rano 

tegoż dnia ukazał się numer pisma z 
wezwaniem do obalenia Rządu Tym­
czasowego. Tak zaczęło się powstanie.

Trzy siły rewolucji
Przygotowując powstanie, Partia 

Bolszewików oparła się w Piotrogro­
dzie na trzech konkretnych siłach re­
wolucyjnych: były to Czerwona Gwar­
dia robotników Piotrogrodu, flota Bał­
tyku i miejscowy garnizon. Czerwona 
Gwardia powstała wkrótce po rewolu­
cji „lutowej11, a rozwinęła się zwłasz­
cza po zwycięskim odparciu ataku ge­
nerała Komiłowa. W chwili wybuchu 
rewolucji Czerwona Gwardia miała 
około 12 tysięcy członków, a dziesiąt­
ki tysięcy robotników oczekiwały we­
zwania Partii, by przyłączyć się do 
walki. Bolszewicy zdobyli także decy­
dujący wpływ wśród marynarzy Bał­
tyku, którzy już we wrześniu przestali 
wykonywać rozkazy Rządu Tymczaso­
wego. Wreszcie także większość od­
działów wojskowych, stanowiących 
garnizon Piotrogrodu, wypowiedziała 
się za programem bolszewickim i od­
mawiała posłuszeństwa Kierońskie­
mu.
Toteż gdy ■Lenin 24 października wie­

czorem (5 listopada), po wydarzeniach 
przed gmachem redakcji organu par­
tyjnego, pisał do towarzyszy z Komi­
tetu Centralnego, że „teraz zwłoka vj 
powstaniu grozi śmiercią11 — Partia 
Bolszewicka miała już. przygotowane 
wszystkie elementy, potrzebne do prze 
prowadzenia i zwycięstwa powstania. 
Zgodnie z poprzednimi wskazówkami 
Lenina i Stalina, Czerwona Gwardia, 
marynarze i żołnierze mieli uzgodnić 
swe działania, by w niespodziewanym 
ataku opanować takie kluczowe pozy­
cje, jak stacje kolejowe, telegraf i te­
lefon, mosty itd.

Dnia 24 października (6 listopada) 
o godzinie 5 wieczór oddziały rewolu­
cyjne opanowały gmach głównego 

urzędu pocztowo-tclegraficznego w 
Piotrogrodzie. Tegoż dnia o 7 wieczór 
rewolucjoniści mieli w swym ręku 
pratyie wszystkie mosty. Do maryna­
rzy floty bałtyckiej wysłano umówio­
ne hasło i oddziały z Helsingforsu i 
Kronsztadtu wyruszyły do Piotrogro­
du. Lenin nie mógł dłużej pozostawać 
w ukryciu i w nocy z 24 na 25 paź­
dziernika (6 na 7 listopada) przedarł 
się do Smolnego, aby objąć bezpośred­
nie kierownictwo powstaniem. ,

W ciągu tej nocy wydarzenia postę­
powały szybko naprzód. Co godzina 
do Smolnego przychodziły nowe mel­
dunki: o godzinie 2 w nocy zdobyto 
dworce Bałtyjski i Mikołajewski, w 
ciągu kilku następnych godzą opano­
wano elektrownię i najważniejsze fa­
bryki, o 6 nad ranem zajęto gmach 
Banku Państwa, o 8 rano — Dworzec 
Warszawski oraz drukarnie burżua- 
zyjnych gazet. Tejże nocy krążownik 
„Aurora11 wszedł do rzeki Newa i 
o godzinie 3.30 rano, zakotwiczył się 
przy moście Mikołajewskim. Nazajutrz 
ogień dział „Aurory11 do Pałacu Zi­
mowego — siedziby Rządu Tymczaso­
wego — obwieścił triumf Wielkiej 
Rewolucji i początek nowej ery w 
dziejach ludzkości.

Dzień 7 listopada
W rannych godzinach i w ciągu 

dnia 25 października (7 listopada) 
Czerwona Gwardia i wojska rewolu­
cyjne zajęły pozostałe gmachy pań­
stwowe. „Przcdparlament11 — przybu­
dówka Rządu Tymczasowego — został 
rozwiązany. Komitet Wojskowo - Re­
wolucyjny ogłosił napisaną przez Le_ 
niia odezwę „Do obywateli Rosji", 
w której stwierdził, że burżuazyjny 
rząd został obalony i że władza pań­
stwowa przeszła w ręce Rad. Odezwa 
głosiła: „Zapewnione jest zwycięstwo 
sprawy, o którą walczył lud: zapew­
nione są natychmiastowe wnioski w 

sprawie demokratycznego pokoju, znie 
sienie obszarniczej własności ziemi, 
robotnicza kcntrola nad produkcją i 
powstanie rządu radzieckiego. Niech 
żyjo rewolucja robotników, żołnierzy 
i chłopów11.

Rząd Tymczasowy ukrył się w Pała­
cu Zimowym. Lecz w nocy z 25 na 26 
października (7 na 8 listopada) rewo­
lucyjni robotnicy, żołnierze i maryna­
rze zdobyli szturmem Pałac Zimowy 
i aresztowali członków Rządu Tym­
czasowego. Powstanie zbrojne w Pio- 
trogrodzie zwyciężyło.

Dnia 25 października (7 listopada) 
o godzinie 2.35 po południu, gdy zwy­
cięskie powstanie było w pełni, w 
Smolnym zaczęło się posiedzenie Rady 
Piotrogrodzkiej. Uczestnicy posiedze­
nia zdawali sobie sprawę, że przeży­
wają historyczne chwile. Entuzja­
stycznie powitano Lenina, który wy­
głosił referat o władzy Rad. Lenin 
m. in powiedział: „Odtąd zaczyna się 
nowa era w dziejach Rosji. Obecna 
trzecia rewolucja rosyjska doprowa­
dzi ostatecznie do zwycięstwa socja­
lizmu11.

Tegoż dnia o godzinie 10.45 wieczór 
rozpoczął się, również w Smolnym. 
II Ogolnorósyjski Zjazd Rad. Władza 
w stolicy znajdowała cię jtiż faktycz­
nie w rękach Rady Piolrgrodzkiej i 
kierowanych przez Partię Bolszewic­
ką rewolucyjnych robotników. Na 
zjeździć Bolszewicy mieli przytłacza­
jącą większość.

Pochód triumfalny
II Zjazd Rad uchwalił wezwanie, 

które głosiło: „Opierając się na woli 
olbrzymiej większości robotników, 
żołnierzy i chłopów, opierając się na 
przeprowadzonym w Piotrogrodzie 
zwycięskim powstaniu robotników i 
garnizonu, Zjazd bierze władzę w swe 
ręce11. W nocy 26 października (8 li­
stopada) Zjazd uchwalił Dekret o po­
koju, w którym proponował krajom 

biorącym udział w wojnie natychmia*  
stowe, przynajmniej tymczasowe za­
wieszenie broni. Jednocześnie Zjazd 
zwrócił się do uświadomionych robot­
ników Anglii, Francji i Niemiec, by 
pomogli „doprowadzić do końca spra­
wę pokoju i zarazem sprawę wyzwo­
lenia pracujących i wyzyskiwanych 
mas ludności z wszelkiej niewoli i 
wszelkiego wyzysku11.

Tej samej nocy Zjazd uchwalił De­
kret o ziemi. Obszarnicza własność 
ziemi została zniesiona bez odszkodo­
wania. Chłopi rosyjscy otrzymali od 
Rewolucji 150 milionów dziesięcin zie­
mi. Ropa naftowa, węgiel, lasy, wody 
itd. przeszły na własność ludu.- Przed 
zakończeniem obrad II Zjazd Rad po­
wołał pierwszy rząd radziecki — Ra­
dę Komisarzy Ludowych. Przewodni­
czącym Rady został Lenin. Delegaci 
na Zjazd rozjechali się następnik w 
teren, by zapewnić rozszerzenie wła­
dzy Rad w całym wielkim kraju.

W okresie od listopada 1917 r. do 
stycznia — lutego 1918 r. rewolucja 
radziecka ogarnęła cały kraj. Pomimo 
olbrzymich odległości państwa rosyj­
skiego, rozpowszechnianie władzy 
Rad odbywało śię tak błyskawicznie, 
żę Lenin słusznie mógł mówić o „po­
chodzie triumfalnym11 władzy radziec­
kiej. Tu czy tam były próby oporu. 
Tu czy tam burżuazja, „mieńszewicy1* 
czy „eserzy11 próbowali bruździć, lecz 
nie mogli oni zahamować rozpędu 
Wielkiej Rewolucji.

Zaczęła się budowa nowego pań­
stwa, państwa socjalistycznego pod 
przewodnictwem Partii Bolszewickiej. 
Państwo to w najbliższych latach'było 
w stanic przeciwstawić się interwen­
cji wrogów imperialistycznych z za­
granicy i ich rosyjskich sprzymierzeń­
ców. Państwo to było w stanie za­
pewnić zwycięstwo tych haseł, które 
dnia 7 listopada 1917 r. porwały ro­
botników Piotrogrodu do broni.

Witold Humnieki
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»Żelazni« przodownicy Zabrakło rumianku

Port szczeciński pracuje i zwycięża
BŁĘDNA POLITYKA ZIELARSTWA

(Od naszego korespondenta)
Szczecin ,w listopadzie

Wraz z trzecim kwartałem br., skończył się w porcie szczecińskim trze­
ci etap współzawodnictwa pracy. Aby dowiedzieć się bliższych szczegółów 
przebiegu tego etapu i poznać ludzi, którzy w nim brali udział — przenieś­
my się na chwilę do portu węglowego.

Znajdujemy się na nabrzeżu GliwicZnajdujemy się na nabrzeżu Gliwic j wać awarię lub nieszczęśliwy wypa- 
kim. Zapada wieczór i na tle przyga- ■ dek wśród ludzi pracujących na dole, 
sających barw zachodu, coraz wyraź- ! Ale najlepiej, oddajmy głos w tej

----------- ----------..i----------’--t ' sprawie pracującemu w dźwigu nad 
naszymi głowami jednemu z „żelaz-

niejszym kontrastem ciemnieją sylwet 
ki masztów i kominów statków, stoją 
cych przy kei. Długie sznury wago- ! nych" przodowników pracy — dźwigo 
~ * •- ■ . wemu Władysławowi Piotrowskiemu.nów towarowych przetaczają się po­
woli wśród wysokich stert węgla. Nad 
nimi dominują potężne konstrukcje 
dźwigów portowych. Rozkraczone sze 
roko na stalowych portalach, porusza­
ją się i obracają miarowo, niby żeru­
jące na czarnej łące węglowej, stado 
przedpotowych potworów.

Na toczący się powoli wagon spusz­
cza się po stalowej linie ogromny pa­
jąk chwytaka — by zagarniętą 2-tono 
wą „garść" węgla unieść w powietrze 
1 wsypać po chwili w rozwarte wnę­
trze ładowni.

Na dźwigu i na pokładzie statku za­
palono już silne lampy elektryczne. 
W ich świetle widać teraz robotników 
pracujących przy wagonach i w ładów 
niach statku. Są to „trymerzy". Ich 
■praca polega na rozgarnianiu węgla 
zsypywanego przez dźwig do ładowni, 
lub na spychaniu go z kątów wagonu 
na środek, pod chwytak dźwigu.

CZŁOWIEK NA DŹWIGU
Wysoko w górze, na dźwigu, w 

szklonej kabinie zawieszonej 
naście metrów nad ziemią — pracuje 
człowiek, który kieruje skomplikowa­
nymi mechanizmami dźwigu. Praca 
dźwigowego jest bardzo odpowiedział 
na. Wymaga dużej wprawy i doświad 
czenia, pewnej ręki i oka, stale napię­
tej uwagi i zimnej krwi. Jeden nie­
opatrzny, źle obliczony ruch, jednym 
z wielu lewarów i przekładni umiesz­
czonych w kabinie — może spowdo-

o- 
kilka-

NA „GANKU"
W chwili, gdy po stromej drabince 

żelaznej wdrapujemy się na szczyt 
dźwigu, robotnicy tego zespołu, czyli 
jak to się mówi w porcie tego „gan­
ku", zajęci są przetaczaniem wagonów 
przy pomocy stalowej liny i obraca­
jącego się na osi pionowej stalowego 
bębna o napędzie elektrycznym, czyli 
tzw. podciągaczki. Dźwigowy Piotrow 
ski ma w tej chwili kilkuminutową- 
przerwę w pracy i może nam odpowie 
dzieć na parę naszych pytań:

— Praca dźwigowego zależy nie tyl 
ko od jego doświadczenia i kwalifika­
cji zawodowej, ale również w dużej 
mierze od zgrania się całego „ganku". 
Jak się „wiara" dobrze dobierze i je­
den na drugiego uważa, to i praca 
gładko idzie. Ja np. wyrabiam prze­
ciętnie około 270 proc, normy. Ale nie 
tylko to jest powodem nadania mi ty 
tytułu „żelaznego" przodownika pra­
cy, tj. takiego, który zawsze i wszędzie 
przoduje. Zawdzięczam to w dużej 
mierze wspólnemu wysiłkowi całego 
zespołu. We współzawodnictwie punk­
towana jest nie tylko wydajność pra­
cy, ale również bezpieczeństwo i hi­
giena pracy. Nie mówiąc już o nie­
szczęśliwych wypadkach, o które 
przy naszej pracy nie jest trudno. Każ 
da najdrobniejsza nawet awaria, u- 
szkodzenie wagenu, statku lub dźwi­
gu — powoduje utratę cennych punk-

tów. Toteż walcząc ciągle o wzrost 
wydajności naszej pracy — nie zapo­
minamy ani na chwilę o konserwacji 
i dbałości o powierzony nam sprzęt 
przeładunkowy.

Dźwigowy Piotrowski powiedziałby 
nam jeszcze na pewno nie jedno o 
swojej odpowiedzialnej pracy, ale oto 
pod dźwig podjeżdża już nowy wagon 
z węglem i czas przerwać rozmowę. 
W chwili gdy schodzimy z dźwigu, je 
go ruchome stalowe ramię pochyla 
się już w stronę wagonu, a ciężki że­
lazny chwytak opuszcza się z łosko­
tem i szumem elektrycznych mecha­
nizmów, by zatrzymać się nieomylnie 
w odpowiednim miejscu pomiędzy 
dwoma pracującym na wagonie ludź­
mi.

DWA ZAGADNIENIA
/ASTATNI numer Biuletynu Informa 

cyjnego Szkolnictwa Zawodowego 
porusza dwa ważne zagadnienia, a mia 
nowicie sprawę podręczników dla szkół 
zawodowych oraz produkcji szkolnego 
sprzętu gimnastycznego.

Nowy program nauczania wysuwa 
konieczność wydrukowania nowych 
wydawnictw pomocniczych tak dla mło 
dzieży jak i nauczycieli wszystkich 
typów szkół zawodowych.

„W ciągu najbliższych IcitHu lat 
trzeba będzie opracować i wydać 
antkiem względnie w rzadkich wy­
padkach techniką powielania około 
1.000 podręczników zarówno dla 
przedmiotów zawodowych jak i ogól 
nokształcących. Nakłady wyrażą się 
globalną liczbą wieht milionów e- 
gzemplarzy“ — czytamy w Biulety­
nie.

REALIZACJA tej wielkiej akcji, po­
djętej przez Biuro Głównej Komi­

sji Programowej zależna jest w dużej 
mierze ód werbunku autorów nowych 
podręczników. Nie wystarczy zamie­
szczenie w tym czy innym piśmie fa­
chowym wzmianki na ten temat lub 
apelu, nawołującego specjalistów do 
podejmowania prac autorskich. Trze­
ba również dotrzeć do tych ludzi, 
pomówić z nimi, zachęcić do tego ro­
dzaju pracy a wreszcie stworzyć pew 
ne możliwe warunki dla ułatwienia im 
wykonania powziętych zadań. A więc 
wskazać źródła, materiały, uprzystęp­
nić, nabycie literatury czy wydawnictw 
naukowych zagranicznych, niezbęd­
nych do opracowania podręczników 
szkolnych.

Sprawą podręczników trzeba rów­
nież zainteresować poza naukowcami 
i nauczycielstwem, jak najszerszy krąg 
zdolnych fachowców zatrudnionych we 
wszystkich dziedzinach naszej gospo­
darki. Ich długoletnia praktyka i do­
świadczenie bez wątpienia wpłyną na

podniesienie ogólnego poziomu oświa­
ty zawodowej.

*

DRUGĄ kwestią, podjętą przez Biu­
letyn — jest zagadnienie zaopa­

trzenia szkół w sprzęt sportowy i gim 
nastyczny. Problem nie bez znaczenia, 
jeśli weźmie się pod uwagę, iż około 
3.000 szkół zawodowych posiada pod 
tym względem poważne braki. Będą 
one jednak stopniowo malały, o ile 
zrealizowany zostanie projekt władz 
szkolnictwa zawodowego. Chodzi mia­
nowicie o to, aby produkcję pomocy 
naukowych i sprzętu gimnastycznego 
przekazać warsztatom szkół zawodo­
wych. Oczywiście chodzi tu o wytwa­
rzanie sprzętu najbardziej konieczne­
go a jednocześnie najmniej skompli­
kowanego tak pod względem doboru 
materiału jak i samego wykonania.

W zależności więc od charakte­
ru szkoły, jej możliwości warsztato­
wych i liczby uczniów, młodzież ucząc 
się, produkowałaby zarazem tak bar­
dzo potrzebne do wychowania fizycz­
nego drabinki, kozły, buty piłkarskie, 
rękawice bokserskie itp. Przy tym 
„szkoły, które się podejmą wykonania 
tego zadania, będą miały świetną oka­
zję do rozwinięcia między sobą współ­
zawodnictwa, które obejmie ilość i ja­
kość wykonanego sprzętu, oszczędność 
materiału i czas wykonania" — jak 
stwierdza słusznie Biuletyn Informa­
cyjny.
n, YDAJE się, iż wprowadzenie w 
’ ’ życie ciekawego pomysłu władz 

szkolnictwa zawodowego rozwiązałoby 
zupełnie problem zaopatrzenia szkół 
w sprzęt gimnastyczny czy sportowy. 
Należałoby tylko przed realizacją pro­
jektu pomyśleć nad kwestią zaopatrzę 
nia warsztatów w odpowiedni surowiec. 
Aby zawsze dostarczać go na czas 
i w odpowiedniej, przewidzianej we­
dług planu produkcji, ilości i jakości. 
Bo samo nabycie surowca nie przed­
stawia istotnych trudności. BOR.

MORSKIE WSPÓŁZAWODNICTWO
Przeprowadziliśmy jeszcze wiele 

rozmów z przodującymi robotnikami 
szczecińskiego- portu. Siedzą cni z naj 
wyższym zainteresowaniem przebieg 
trzeciego etapu morskiego współza­
wodnictwa pracy, który toczy się tym 
razem nie tylko pomiędzy poszczegól 
nymi firmami i instytucjami przeła­
dunkowymi portu szczecińskiego, ale 
wykroczył już poza ramy lokalne i 
przybrał ostatnio charakter między- 
portowy. M. in. w trzecim etapie Szcze 
ciński Urząd Morski współzawodni­
czył z Gdyńskim Urzędem Morskim.

Poza tym wzrosta stale ilość ucze­
stników współzawodnictwa w porcie 
szczecińskim;

w pierwszym półroczu br. łączna 
ilość uczestników współzawodni­
ctwa morskiego wynosiła 2.627 osób, 
co stanowiło 45 proc, stanu zatrud­
nienia. W ciągu ostatnich trzech 
miesięcy, stanowiących trzeci etap 
współzawodnictwa, liczba jego u*  
czestników wzrosła do 4.681 osób, co 
stanowi 70 proc, zatrudnionych. W 
ramach systemu „O" — trzeci etap 
wf^iółzawodnictwa morskiego dał 
257,5 mil. zł. — 20 proc, tej sumy 
stanowią oszczędności wynikające 
z tytułu współzawodnictwa.

*
W sali Teatru Polskiego w Szczeci­

nie odbyło się uroczyste zakończenie 
trzeciego etapu morskiego współza­
wodnictwa, ogłoszenie jego wyników 
i rozdanie nagród zwycięskim zespo­
łom i wybitnym przodownikom. W 
współzawodnictwie międzyportowym 
zwycięstwo odniósł Szczeciński Urząd 
Morski. W przyszłym etapie współza­
wodnictwa międzyportowego, obok 
dalszego współzawodnictwa SUM-u i 
GUM-u — Dział Przeładunków Mor­
skich Centrali Zbytu Produktów Prze

mysłu Węglowego w Szczecinie współ 
zawodniczyć będzie w dalszym ciągu 
z tą samą instytucją zespołu portowe­
go Gdynia — Gdańsk, zaś robotnicy 
portowi firmy C. Hartwig w Szczeci­
nie wezwali do współzawodnictwa ro­
botników „Portorobu" Gdyni i Gdań­
ska.

Po przekazaniu przez zespół robot­
ników nabrzeża „Arsenał" sztandaru 
przechodniego zwycięskiemu zespoło­
wi z nabrzeża „Kaszubskiego" — od­
było się rozdanie cennych nagród i 
premii pieniężnych około 500 przodow 
alkom i zasłużonym robotnikom por­
towym. Uznani za „żelaznych" przo­
downików pracy: Kazimierz Igielski, 
Klemens Batkowski i Władysław Pio 
trowski — otrzymali radioodbiorniki 
i premie po 15 tys. zł. Również wie­
lu innych robotników otrzymało na­
grody i premie pieniężne.

Na zakończenie uroczystości odbyło 
się przedstawienie sztuki „Bajka" 
Świetłowa.

St. Mioduszewski

O rumianek trudno. Wędrówka w 
w poszukiwaniu tego popularnego 
kwiatu w aptekach i drogeriach nie 
daje wyniku.

. — Zamówiliśmy, nie ma, będzie, wy 
szedł... — odpowiadali aptekarze i wła 
ściciele składów aptecznych. Zresztą, 
trudno nie tylko o rumianek. Nie ma 
w sprzedaży przeciwastmatycznego 
podbiału, pleniącego się bujnie mię­
dzy gruzami, rdestu, używanego do 
mieszanek przeciwwątrobianych itp.

W ubiegłym roku, gdy skupem i 
sprzedażą hurtową ziół zajmowała się 
Centrala Spółdzielni Rolniczych (CSR) 
— w magazynach znajdowały się sto­
sunkowo znaczne rezerwy. Kilkadzie­
siąt ton rumianku, spore ilości kru­
szyny itd. Uważając rezerwy ziół za 
wystarczające, Centrala jesienią ub. 
roku poleciła spółdzielniom gminnym 
przerwać skup od zbieraczy i planta­
torów. Centrala posunęła się jeszcze 
dalej, planując poważne zmniejszenie 
skupu na rok bieżący. Skutki tego od­
czuwa obecnie rynek.

Zbieracze i plantatorzy ziół, mając 
świeżo w pamięci trudności, w któ-

rych .u-uleźli s'.ę z powodu zawiesze­
nia skupu ziół przez spółdzielnie, zbie 
rali mnie ziół i mniej ich dostarcza­
li do spółdzielni. Nie zapomnieli prze­
cież, że Centrala planowała w sezonie 
bieżącym skup 20 ton rumianku, a 
zakupiono zaledwie 25 proc, tej ilo­
ści. Plan skupu rdestu wykonano 
tylko w ok. 50 proc.

„Przewidujące" firmy prywatne 
zdyskontowały „powściągliwość" Cen*  
trali, wykupując od zielarzy niesprze- 
dane spółdzielniom zioła i obecnie o*  
ferują je po wygórowanych carach. 
Ostatnio oferowano w Poznaniu 2 to­
ny rumianku po cenie o 100 proc, wyż 
szej niż przewiduje cennik.

Centrala Zielarska, uruchomiona w 
maju bież, roku, nie mogła już wpły­
nąć na zmianę planu i politykę sku­
pu zielarskiego Centrali Rolniczej. 
Dopiero w roku 1950 plany będą uzgod 
nione wspólnie z Centralą Zielarską 
i skup zostanie zorganizowany stosow 
nie do rzeczywistych potrzeb rynku.

Kto zawinił obecną sytuację na ryn 
ku zielarskim — nie trudno się domy­
ślić i bez wątpienia poniesie za to od­
powiedzialność. (ig)

Znaczek pocztowy - propaganda osiągnięć
Czy coś zrobiliśmy w tym kierunku?

Jest faktem bezspornie 
nym, że znaczek pocztowy 
grać bardzo poważną rolę 
dową na terenie zagranicznym, a wy­
chowawczą w kraju. Znaczek polski 
jest bardzo chętnie zbierany za gra­
nicą, szczególnie zaś w większych 
ośrodkach polskiego wychodźstwa.

Jest on żywym łącznikiem rzesz 
polskich za granicą z opuszczonym 
krajem i winien przemawiać do nich 
żywym językiem naszych prac, starań 
i osiągnięć — winien on zbliżać 
szych rodaków do kraju, włączać 
w nurt naszego życia.

SYMBOL PRĘŻNOŚCI
A obok tego znaczek winien 

wymownym symbolem i żywym świa­
dectwem polskiej prężności, skutecz­
nym argumentem, działającym na co- 
dzień w zwalczaniu oszczerstw i ka­
lumnii, miotanych na nasz kraj przez 
wrogą nam propagandę zagraniczną 
i emigracyjną.

Czy jednak znaczek polski spełnia 
obecnie tę ważką rolę? śmiem twier­
dzić, że w znikomym jedynie, stopniu,

stwierdzo- 
może ode- 
propagan-

na- 
ich

być

bez wykorzystania wszystkich możli- i razie stale i bezpowrotnie tracimy o- 
wości i atutów. Cały szereg naszych kazję do akcentowania naszych, pol- 
powojennych wydań odznacza się dziw —---- ------ ----------------—
ną jałowością, nie posiada żadnej wy­
mowy propagandowej. Charaktery­
styczne jest, że żaden polski znaczek 
powojenny nie zaakcentował stosunku 
Polski do Związku Radzieckiego, w 
przeciwieństwie do innych krajów de­
mokracji ludowej. Kraje te wydały 
znaczki z okazji Roku Puszkinowskie­
go oraz znaczki, akcentujące brater­
stwo tych narodów z ZSRR. A w Pol­
sce o tym głucho...

Krążą wieści/ że w najbliższym cza­
sie ma ukazać się bogata seria obie­
gowa, której tematyką mają być... 
kwiaty z rodzimych łanów. Może 
i piękny pomysł, ale czy specjalnie 
potrzebny na obecnym etapie? Czy nie 
należałoby raczej pomyśleć o innych 
bardziej aktualnych i właściwych mo­
tywach? Czy ograniczenie się datow­
nikiem z okazji roku Chopina itd. — 
było słuszne?

skich spraw przy pomocy prostego, lecz 
silnie przemawiającego środka propa­
gandowego, jakim jest znaczek pocz­
towy.

Może tych kilka uwag spowoduje dy 
skusję, w której zabiorą głos bardziej 
kompetentne osoby. Wówczas ten mój 
krótki list spełni swoje zadanie.

Bej ot
(Nazwisko i adres znane Redąkcji)

List naszego Czytelnika zasługuje 
na pewno na rozwagę odpowiednich 
czynników. (Red.)

Szarlej spędza lato w Paryżu. NJę kwapi się ze znalezieniem 
pracy, napisaną przez siebie sztukę peddaje ostrej krytyce..

2yje wciąż jeszcze z czeków Laury.

Wczoraj przed moim oknem odbył się niezwykły obrzęd. Kiedy 
około zmierzchu uliczka miała jak co dzień zadzwonić pierwszymi kro- 
Rami wpół objętych par, gdy na błyszczących dachach upał zaczynał 
płowieć — rodzina Kotlarów opuściła mansardę, przewożąc swój doby­
tek do Levallois, by zamieszkać tam kątem u krewnych. Zebrało się 
dużo widzów przy tej okazji: dzieci z sąsiednich kamienic skakały wo­
kół wozu machając patykami, przed trafiką stał właściciel w alpago- 
wym kitlu, a z restauracji wytoczył się pijany grubas i krzyknął: — 
Adieu p‘tite Cotelard! Pamiętasz jak trafiłaś mnie sersem? Moja stara 
mówiła...

Zza firanki patrzyłem na Augustynkę. Zasłaniał ją wielki kosz 
z bielizną. Mogłem tylko dostrzec jej rękę, gdy poprawiała włosy. Fur­
man i konsierż wynosili z sieni ciemnoczerwoną szafę z pękniętym lu­
strem. W chwilę potem wóz ruszył, wykręcając w stronę rue Soufflot.

Rozchyliłem firanki: jedną ręką ocierała oczy, a w drugiej ściskała 
szczotkę z pióropuszem. Dzieci biegły, czepiając się resorów, krzycząc 
i gwiżdżąc, synek konsierża wypuścił latawiec, który zaraz opadł, spo­
cony grubas powiewał kapeluszem i wołał: — Adieu! —

Wreszcie nie wiadomo skąd nadleciały gołębie i kiwając łebkami 
gaczęly poważnie spacerować wśród świeżych łajen na kruku.

Stałem chwilę przy oknie, zastanawiając się, dlaczego na wozie nie 
było Kotlara i czy odzyskał już pracę. Ale wychodząc do miasta, do­

Rośnie już las mieszany
250.000 ha zagajników

Leśnictwo w woj. warszawskim sto­
suje już nowe metody zalesienia — 
drzewami wielogatunkowymi. Plan je 
sienny obejmuje około 12 tys. ha, wio­
senny — 8.600 ha. 20 tysięcy ha zale­
sień ma olbrzymie znaczenie dla tego

Stacja Pogotowia Ratunkowego
powstaje w Przeworsku

Zarząd Główny PCK w porozumie­
niu z Ministerstwem Zdrowia przy wy 
datnej pomocy lokalnego społeczeń­
stwa do dnia 15 bm. uruchamia Sta­
cję Pogotowia Ratunkowego typu 
„A" w Przeworsku.

Powstanie tej stacji ponad zamie­
rzony plan pracy w rb. świadczy do­
bitnie o zrozumieniu w społeczeństwie 
doniosłości akcji pogotowia ratunko­
wego.

Stacja w Przeworsku mieścić się bę­
dzie przy ulicy Kolejowej 5 zapewnia­
jąc 24-godzinną pomoc lekarską.

w jesieni i na wiosnę 
najuboższego w całym kraju w lasy 
terenu (posiadającego zaledwie 12,7 
proc, lasów).

W innych województwach przystą­
piono także do zalesień na większą 
skalę. M. in. w woj. poznańskim prze­
widuje się jesienią zalesienie 16.500 
ha, wiosną zaś 8 tysięcy.

Na całym obszarze państwa pro­
wadzone są obecnie intensywnie żale 
sienią na przestrzeni 100 tys. ha. Na 
wiosnę będzie zalesione 144 tys. ha. 
Równocześnie na wielkim obszarze 

około 150 tys. arów założono szkółki 
drzew leśnych. Na wiosnę szkółki zaj­
mą około 43 tysięcy arów, (i)

ZAPRZEPASZCZONE ARRASY
Wydaje mi się, że propaganda nasza 

przeoczyła cały szereg podobnych mo­
mentów, które można by było wyko­
rzystać. I tak należało wypuścić w 
swoim czasie serię znaczków z podo­
biznami arrasów wawelskich z odpo­
wiednim komentarzem. Seria ta mówi­
łaby głośno i jakże wymownie o słusz­
ności naszych praw, pogwałconych 
przez zagranicznych kombinatorów w 
sojuszu z rodzimą reakcją.

Rzucam kilka tych luźnych uwag, 
nie mając pretensji do wyczerpania 
zagadnienia, które jednak nie powinno 
być lekceważone, gdyż w przeciwnym

Czołówka okulistyczna
leczy i szkoli id Płońsku

Na zlecenie Min. Zdrowia Warszaw­
ski Urząd Wojewódzki zorganizował 
czołówkę okulistyczno - operacyjną na 
terenie pow, płońskiego. Poza pomocą 
ambulatoryjną uruchomiono w Płoń­
sku specjalny oddział szpitalny na 
2(1—30 łóżek.- O celowości czołówki 
świadczy jej frekwencja — od 60 do 
100 pacjentów dziennie.

Korzystając z fachowych sił lekar­
skich w czołówce, zorganizowano w 
Płońsku kurs okulistyki społecznej dla 
lekarzy i pielęgniarek woj. warszaw­
skiego. Na kurs zgłosiło się 55 uczest­
ników. Kierownictwo kursu objął dr 
Ludwik Ristkowski, nacz. wydz. Oku­
listyki Społecznej w Min. Zdrowia. 
W czasie trwania kursu wyświetlano 
filmy propagandowe z zakresu lecze­
nia i higieny oczu, (wr)

Młyńskie
poleca Eugeniusz PAŁASZEWSK1 

Warszawa, Pankiewicza 4 Poznańska 38.

Cukier
na barkach do Szczecina

Przez port szczeciński również i w 
tym roku będą przechodziły znaczne 
ładunki cukru eksportowanego do Fin 
landii i państw skandynawskich. Nie­
które ładunki cukru zostaną dostar­
czone do Szczecina barkami i tutaj 
złożone w nowym magazynie ńa 
Duńczycy, a następnie załadowane na 
statki.

Spółdzielczo - Państwowe

Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego
ZATRUDNI
NATYCHMIAST:

BIEGŁĄ MASZYNISTKĘ ze znajomością języka angielskiego.
SAMODZIELNYCH TŁUMACZY branżowych ze znajomością języka 

angielskiego ewentualnie francuskiego i niemieckiego.
SAMODZIELNYCH KSIĘGOWYCH do oddziału rozliczeń finansowych. 

Oferty z życiorysem prosimy składać w Biurze Ogłoszeń „Czytelnik'*  
Warszawa, ul. Poznańska 38 pod „B.H.Z.—7“. K 5701-0

wiedziałem się od madame Vialet, że aresztowali go przed tygodniem. 
Od wczoraj więc okno mansardy jest zamknięte, a nocą jedna z okien­
nic, którą zapomniano przymocować, kołacze o mur.

10 sierpnia.
W przegródce na listy znalazłem kopertę z przyczepioną do niej 

kartką. Na kartce nagryzmolono ołówkiem: „Przyniósł krewny pana 
Arkina. Pan Arkin przed swoim wyjazdem polecił dostarczyć".

W liście stary Arkin ostrzega mnie, żebym nie wracał do Polski. 
Ojciec, ścigany przez policję, podobno ukrywa się na prowincji. Gdy­
bym wrócił, groziłyby mi przykrości. „Niech się pan nie rusza z Pa­
ryża" doradzał Arkin „i tak niedługo będzie wojna. Lepiej ją spotkać 
tu, niż tam".

Jestem więc w potrzasku. Przeliczyłem pieniądze. Niewiele ich 
zostało.

15 sierpnia.
Już trzy dni staram się uzyskać rozmowę z Gwidonem. Ilekroć 

dzwonię do ambasady i wymieniam nazwisko, głos urzędniczki w tele­
fonie staje się znudzony: — Proszę kiedy indziej. Ważna konferencja.

O jego przyjeździe dowiedziałem się z polskich dzienników, które 
czytuję uważnie, odkąd nieznany nadawca znowu mj przysłał kilka nu­
merów warszawskiej prasy z fotografiami ojca i jego treściwą biografia,. 
Wiem, że spotkanie z Gwidonem nie będzie przyjemne. Ale to jedyne, 
co mi pozostało: odwołać się do resztki przyjaźń-' i prosić o jakąkolwiek 
pracę. Powrót do kraju mam odcięty. Jako tłumacz lub ekspert w spra­
wach literackich mógłbym jednak być użyteczny dla tutejszej placów­
ki. Mój głos, moja twarz, spojrzenie — powinny go poruszyć. Nie jest 
przecież bez serca. Czuję się jeszcze dość spokojny, bo reszta pieniędzy 
od Laury wystarczy mi na trzy lub cztery tygodnie oszczędnego życia.

Ostatnio znów mniej mówi się o wojnie. Kupuję codziennie prawie 
wszystkie paryskie gazety. Nigdy przedtem tego nie robi łem i właśnie 
teraz, kiedy powinienem oszczędzać, uległem temu dziwact wu. Nauczyłem

się czytać między i ponad wierszami, szukając napomknień i aluzji do 
grożących wypadków, które mogłyby moją sytuację uczynić powszech­
ną, a cały świat sprawą równie zachwianą jak ja. Ale jeden z najwięk­
szych dzienników podał wczoraj wiadomość, że wskutek interwencji 
Włoch rząd polski ma ustąpić przed żądaniami Niemiec, a w drugim 
ukazała się notatka o nastrojach w Klubie Trzynastego Maja, który 
coraz wyraźniej opowiada się za porozumieniem z Trzecią Rzeszą. Być 
może, iż podróż Gwidona ma związek z tymi pogłoskami. Co do mnie — 
pragnę wojny. Zdumiewam się sam sobą — i pragnę 'ej nadal. Kiedy 
usłyszę huk pierwszych dział, będzie to oznaczało początek wielkiej 
krucjaty absurdu, z którym ja toczę teraz samotną, nierówną walkę.

Onegdaj w „Dornę" czarny wiedeńczyk nie podał mi ręki. Spóźnio­
ne echa mojej działalności w Towarzystwie Przyjaźni Trzech Narodów 
dotarły aż tutaj.

17 sierpnia.

Wczoraj udało mi się zatrzymać Gwidona, kiedy wychodził z am­
basady. Powiedziałem cicho: — Hallo, Gwidonie...

Spojrzał na mnie z namysłem, jak gdyby odgrzebując w pamięci 
moje nazwisko. Miał nowe ubranie: marengo w jasne prążki, czarny 
kapelusz i parasol z bambusową rączką. Byłem niższy od niego i po raz 
pierwszy odczułem tę różnicę wzrostu.

— Nie chcę ci zabierać czasu — mówiłem idąc nieco z tyłu — mam 
tylko jedną prośbę...

— Tak. tak — przerwał mi szybko — ale nie tym razem. — Patrzył 
przed siebie, widziałem jego policzek i mięsiste ucho. Szofer otwierał 
drzwiczki auta. Na chwilę spotkałem wzrok Gwidona; chłodne, jakby 
.wodniste źrenice.. Spuścił oczy, by spojrzeć na zegarek, który wyjął
7. kieszonki. Wchodząc jednak do auta, skinął mi nieznacznie, więc zro­
zumiałem, że mogę wsiąść za nim. Po kilku, minutach dotknął pleców 
szofera rączką parasola. Samochód przystanął. Byliśmy nad Sekwaną.

(D. c n.)



Przegląd prasy 20 lat temu
Polacy radzieccy w Wojsku Polskim

AZkih/) 4oi . .. . T~i 1 ł • rr •W tobotnlm nur^r;3e >;poishi zbroj- 
ukazał się r^dzwyczaj interesują- 

w 
ar

fi.f artyknł „Polacy radzieccy 
w ojsku PolslAm" i fragmenty tego 
iykułu podc/jemy poniżej.

ĄYędr/rwca, który z węzełkiem na 
plcc-Wn wiosną 1943 r. przekracza! 
udeMirowaną bielą i czerwienią bra 
m^ńbozu w Sidrach nad Oką, gdzie 
t^nnyła się Dywizja im. Tadeusza 
Kościuszki, wiele w pierwszych 

! dniach dziwiło. Wielu rzeczy nie ro 
' ramia!. Nie zawsze umiał sobie wy­
tłumaczyć, dlaczego w Wojsku Pol­
skim są radzieccy oficerowie. Nie 
Wiedział skąd biorą się między nimi 
ci, którzy mówią po polsku. Często 
po raz pierwszy spotyka! się tutaj 
dopiero z określeniem „radziecki 

i Polak**  z Polakiem, który miał oby- 
' Wateistwo radzieckie, nosi!
I oficera Armii Radzieckiej, 

■tym był Polakiem i chlubi! 
! polskością.

Kim byli oni — ci Polacy 
Ir; * " _ _ ___ ______
i Radzieckiej by pomóc organizować 
i ;aię pierwszym oddziałom ludowego 

Wojska Polskiego.
Niektórzy byli synami lub wnuka 

ml powstańców 1863 roku, zesłanych 
na wieczne wygnanie w tundry Sy­
berii. Inni —- synami skazanych na 
katorgę działaczy rewolucyjnych ! 
Wielkiego Proletariatu. Inni -znów— 
fanami zesłańców roku 1985. Byli 
Wśród nich ci, których zawierucha 

/pierwszej wojny światowej cisnęła 
i wraz z rodzinami w głąb Rosji — 
! Polacy, którzy wespół z robotnikami 
i-Leningradu i Moskwy walczyli w Re 
wołucji Październikowej, dawni żoł­
nierze rewolucyjnych pułków pol­
skich „Czerwonej Warszawy", „Czer 
wonych Huzarów**,  rewolucyjnej poi 
sklej Dywizji Strzeleckiej. ‘ Wyrośli 
w Związku Radzieckim, w szeregach 
Armii Czerwonej — pozostali Pola­
kami. Pozostali Polakami, bo żyli 
i pracowali w Związku Radzieckim, 
gdzie każda narodowość korzysta z 
pełni praw i swobód i cieszy się 
ró wn o uprą wn leniem.

Uderzało, że wielu z nich — nie 
tylko najstarsi, często i najmłodsi 
— wychowani byli na tradycjach kul i 
tury polskiej. Pięknym literackim

mundur 
a przy 
się swą

Kim byli oni — ci Polacy radziec­
cy, którzy przyszli z szeregów Armii

językiem mówił świetny lekarz woj 
skowy, Polak radziecki, gen. Szacki. 
Wspaniałym znawcą literatury pol­
skiej okazał się radziecki Polak gen. 
Mohuczy. Gen. Nowodworski znał 
na pamięć całe ustępy klasyków poi 
skich.

Radzieccy Polacy nie mogli nie 
pokochać Związku Radzieckiego — 
państwa zwytięskiego socjalizmu, jc 
dynego państwa na świccie, w któ­
rym żyć mogli, jako ludzie prawdzi 
wie wolni, Państwa, które ich wy­
chowało, które wpoiło w nich naj­
szczytniejsze ideały socjalizmu, da­
ło im poczucie prawdziwego człowie 
czeństwa, podczas gdy w innych pań 
slwach i w ojczyźnie ich ojców — 
Polsce — panował dalej ustrój nie­
wolnictwa kapitalistycznego, ustrój 
wyzysku i ucisku człowieka przez 
człowieka.

Jako Polacy głęboko i prawdziwie 
kochali równocześnie swoją ojczyz­
nę. Kochali ją, nienawidząc jej u-

.............. sa 
Polski, polskiego 

szystkiego co 
było i..-adzą obsząrni 

uk./ i bankierów. Ko-

stroju. Nienawidzili reakcyjnego, 
nacyjnego rządu " ’ ' * 
„jasniepaństwa", 
związane I. ’ 
kóv/, fabryl.ani„, 
ciiuli lud polski, walczący o wolność 
spokczną, o swe prawa, Koihali ta-' 
ką Polskę i takiej pragnęli, o jaką 
walczyli ich ojcowie u buku proleta 
riatu rosyjskiego.

Miła •ć ta była szczera i głęboka. 
Pracowali i walczyli z pełnym od 

w nieza- 
że oddają

daniem i poświęceniem 
chwianym przekonaniu, 
swe siły i krew narodowi polskiemu 
i wszystkim narodom świata, wal­
czącym przeciwko faszyzmowi.

Wielu spośród nich złożyło w ofie 
ize swe życie. Padł m. in. pod Le­
nino mjr. Lachowicz. Poległ pod 
Uarszawą ppłk. Brzozowski. Zginął 
w Berlinie mjr. Marczewski... 
Przy wybitnym wkładzie pracy i 
krwi Polaków radzieckich zostały 
zrealizowane marzenia ich ojców. 
Powstała wolna, niepodległa Polska 
Ludowa, na straży niepodległości 
której stoi ludowe Wojsko Polskie. 
Polacy radzieccy biorą w jego sze­
regach czynny udział w umacnianiu 
siły bojowej Wojska Polskiego, w u- 
mienaniu siły obronnej Polski Lu 
dawaj, kroczącej ku socjalizmowi.

Powstanie robotników krakowskich
Aby dobrze zrozumieć wydarzenia, j głód coraz bardziej dokuczały ludziom 

które doprowadziły do powstania ro­
botników krakowskich w dniu 6 listo­
pada 1923 r., trzeba sobie przypom­
nieć sytuację gospodarczą Polski w 
tym okresie. Było to 5 lat po pierw­
szej wojnie światowej,- czyli arytme­
tycznie rzecz biorąc — okres analo­
giczny do obecnego. Ale jakże istot­
nie różnił się listopad 1923 od listopa­
da 1949.

lafkcja i bezrobocie
Zaczniemy od kilku liczb. Ilość 

banknotów w obiegu wynosiła w 
1920 roku — 5,3 miliardów marek, 
w styczniu 1923 r. — 793 miliardy 
a w listopadzie tegoż roku — już 
23.000 miliardów.
Za 1 dolar płacono 1,5 miliona ma­

rek, Ceny żywności skakały z dnia na 
dzień i robotnik, otrzymujący swą pla 
cę, nigdy nie wiedział, jaką wartość 
ona będzie miała nazajutrz.

Jednocześnie powiększało się bezro­
bocie, co było naturalnym wynikiem 
rozprzężenia życia gospodarczego. Pro 
dukcja spadała i nie dosięgała pozio­
mu z roku 1913-14, kiedy sztucznie ha­
mowana była na ziemiach polskich 
przez trzech zaborców.

Wskaźnik produkcji rolniczej spa­
da w 1922 roku o 26 proc, (w porów 
naniu z rokiem 1911), a w 1923 ro­
ku — o 55 proc. 
Bezrobocie, nędza i głód łączyły się 

z coraz większymi dochodami speku­
lantów i kapitalistów, którzy lokowali 
swe majątki za granicą. Obszarnicy 
dzięki inflacji pozbyli się hipotecz­
nych długów. Burżuazyjne państwo bu 
dowało się kosztem robotników i bied­
nych chłopów. Rząd koalicyjny „Chie- 
no-Piasta" — czyli rząd endecji, cha­
decji i „Piasta" — bronił interesów 
warstw burżuazyjnych i nie był w sta­
nie dźwigać kraju z ruiny gospodar­
czej. Wincenty Witos, ówczesny pre­
mier, oświadczył delegacji pracowni­
czej: „Jutro będzie gorzej"...

Fala strajkew
Gdy realna wartość płac zmniejsza­

ła się coraz bardziej, gdy nędża i

o myślisz o filmie 
,,Spotkanie nad Łabą"?

Rozpoczęliśmy już publikowanie 
dyskusyjnych głosów, nadesłanych 
nam przez Czytelników „Życia", na 
tfeniat aktualnego filmu radzieckiego 
„.SPOTKANIE NAD ŁABĄ".

Dziś drukujemy drugą z kolei odpo­
wiedź na ankietę.

Ankieta r.asza jest nadal otwarta 
dła wszystkich, pragnących w tej pu­
blicznej dyskusji wypowiedzieć swój 
Pogląd.

Dla uczestników 
wiele nagród.

Sp. Wyd.-Ośw.
’ książek.

Tow. Przyjaźni
kiej —- 10.000 zł
dzy autorów i ____ _
odpowiedzi, mianowicie:

dla zdobywcy I nagrody—4.000 zł, 
dla II — 3.000, III — 2.000, IV — 
1.000 zł.

Wreszcie przedsiębiorstwo pań­
stwowe „Film Polski" zgłosiło sze­
reg wolnych wstępów do kin sto­
łecznych.

ankiety zgłoszono

. Czytelnik" — 25

Polsko - Radziec- 
do podziału pomię 

najlepszych czterech

Nagrody książkowe i bilety do kin ; różne noszą mundury — mają jednako 
staną rozlosowane między uczestni- i^ciwe i ludzkie serca. Mają dla sie- 
■w ankiety. ble szacunek i przyjaźń.

rzedam
projekty

handlowy
W SOSNOWCU (centrum) 
Tytko poważni ruflektamci. 
Pośrednictwo wyłączone.

Wiadomość: Sosnowiec, Targowa 8 
Administracja. 1157-i» wmiiniiim nrn i i u

OGŁOSZENIE O ZMIANIE 
NAZWISKA

Wojewódzki podaje do wia- 
że Wojewoda Kielecki, dzia- 
podstawie dekretu z dnia 10 

--rr- — 1945 r. (Dz. U. R. P. Nr. 56, 
poz. 310) zmienił nazwisko Stanisław 
Fitez z K>elc na nazwisko Kcc ński.

1600-1

Urząd 
domości, 
lając na 
listopada

zostaną rozlosowane między uczestni­
ków ankiety.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do Re 
dakcji „Życia", zaznaczając na koper­
cie „Ankieta o filmie".
RZEKA ŁABA ROZDZIELA DWA 

ŚWIATY

Od dnia zakończenia wojny film 
radziecki walczy o pokój. Jest to no- 

i we, niezwykle ambitne i ' ' 
zadanie filmu.

— „Czy będzie wetna’ 
zależy na tym, i___ _
zawieruchę wojenną?" - 
jednak nie dojdzie do wojny? 
wszystkie, tak bardzo aktualne dzisiaj 
pytania, odpowiada doskonały film ra­
dziecki, walczący o pokój; „Spotkanie 
nad Łabą".

Początek, akcji rozgrywa się w atmo­
sferze kończącej się wojny, wśród 
huku ostatnich już salw armatnich, 
trzasku walących się domów i twarde­
go chrzęstu posuwających się naprzód 
tanków. Ale zgoła inne dźwięczą w nim 
wkrótce odgłosy, przez wszystkie dal­
sze obrazy trzepocą się — jak skrzy­
dła wielkiego gołębia, wielkie, święte, 
przez miliony ust powtarzane dzisiaj 
słowa: „CHCEMY POKOJU".

SPOTKANIE DWÓCH ŚWIATÓW
Wojna się kończy. W gruzach leżą 

miasta niemieckie i marzenia faszy­
stów o zwycięstwie nad światem. Prąc 
naprzód, jedna od wschodu — aż od 
Stalingradu, druga po krótszym zna­
cznie marszu, bo tylko od * brzegów 
Atlantyku — spotkały się dwie armie 
sprzymierzonych nad rzeka Łabą. 
Wielki jest entuzjazm i radość obu 
wojsk. Żołnierze radzieccy i amerykań­
scy padają sobie w ramiona. ŻWY- 
C1ESTWO! BUDZIE POKÓJ!

Spotkanie to było z punktu widze­
nia narodów radzieckich — spotkaniem 
pokoju, początkiem nowej ery rozwoju 
ludzkości i narastania dobrobytu ma­
terialnego.

Inaczej wyobrażali sobie to spotka­
nie reakcjoniści amerykańscy i nie­
mieccy faszyści. Pragnąc doprowadzić 
do nowego zbrojnego konfliktu anglo­
sasko - radzieckiego, knują oni pod­
stępne plany i nasyłają na radziecką 
strefę okupacyjną szpiegów i dywer- 
sa n tów.

Serdeczny uścisk dłoni młodego ma­
jora radzieckiego z majorem amery­
kańskim nie był tylko prźelotnym epi­
zodem. Spotykają się nie raz. Choć

wojny film

interesujące 

h wojną r“ — „Komu 
ażeby, rozpętać znowu 

.Dlaczego 
— Na te

„NIEPOŻĄDANA" PRZYJAŹŃ
Inaczej pojmuje sprawę odbudowy 

Niemiec Związek Radziecki, inaczej — 
rząd kapitalistycznej Ameryki. Inaczej 
tez układają się stosunki ńa prawym', 
ą inaczej na lęwym brzegu Łaby, a 
sztab amerykański niechętnie spoglą­
da na bratanie się swoich żołnierzy i 
oficerów z Rosjanami.

Ofiarą tych różnic pada młody ame­
rykański major, który za sympatie 
„komunistyczne" zostaje odesłany z 
powrotem do Ameryki.

Film dowodzi przekonywająco, że 
przy obustronnej dobrej woli można 
rozwiązać pokojowo i zagadnienie nie­
mieckie i inne doniosłe zagadnienia 
międzynarodowe.

Film faktami motywuje, że dobra 
wola okazywana tylekroć przez Zwią­
zek Radziecki, znajduje zrozumienie 
nawet u niektórych przedstawicieli 
okupacji amerykańskiej.

Wspaniałe sceny masowe, oraz świe­
tna muzyka uzupełniają artystyczne 
walory filmu.

Zdzisław Borowik.

Nowe źródło finansowe samorządów
Bank Komunalny rozpoczął działalność

i glod coraz bardziej dokuczały ludziom 
pracy, w całym kraju zaczęły się straj 
ki. To był jedyny sposób, w jaki zroz­
paczeni robotnicy mogli zaprotestować 
przeciwko rządom kapitalistów i spe­
kulantów. Rząd na strajki odpowiadał 
represjami i terrorem. W lipcu 1923 
roku doszło do krwawych zaburzeń w 
Częstochowie, a następnie w Łodzi. 
Policja reaguje na to masowymi aresz 
tami działaczy robotniczych i zamyka­
niem lewicowych związków zawodo­
wych. W więzieniach znajdują się dzia 
łącze komunistyczni i rewolucyjni ro­
botnicy.

Areszty nie mogą jednak zahamo­
wać narastania fali gniewu. Na jesie­
ni 1923 r. wartość marki spada jeszcze 
uardziej. Zarobki robotnicze mają je­
szcze niniejszą wartość. Na bruku 
znajdują się nowe tysiące bezrobot­
nych. Vv ciągu jednego miesiąca paź­
dziernika drożyzna wzrasta w Krako­
wie o 186 proc. Robotnicy znów zaczy­
nają strajkować. Potężne strajki gór­
ników i kolejarzy, pocztowców i in­
nych * robotników wkrótce przeradzają 
się w strajki powszechne. Strajkują 
robotnicy Krakowa i Katowic, Zagłę­
bia Dąbrowskiego i innych miejscowo­
ści. Strajkami kierują komuniści, po­
ciągając za sobą dziesiątki tysięcy ro­
botników ze związków socjalistyćź-. 
nych i chadeckich. Prawicowe kierow­
nictwa organizacji związkowych mu­
szą się stosować do rewolucyjnych na­
strojów członków.

6 listepada w Krakowie
Rząd na strajki odpowiada przygo­

towaniami policyjnymi i wojskowymi. 
Zarządza w szczególności militaryza­
cję kolei, aby złamać szczególnie groź 
ny strajk kolejarzy. Pod naciskiem żą­
dań mas członkowskich, prawicowe kie 
rownictwo ruchu zawodowego prokla­
muje na dzień 5 listopada strajk po­
wszechny dla poparcia kolejarzy. Do 
Krakowa, gdzie sytuacja jest szczegól­
nie napięta, rząd ściąga większe od­
działy policji i wojska, które obsadza­
ją ważniejsze obiekty, a nawet okoliez 
ne wzgórza.

Jednakże strajk 5 listopada jest po­
wszechny i ogarnia cały kraj. Chcąc 
uniemożliwić zebrania robotnicze, wo­
jewoda krakowski smutnej sławy Ga­
łecki, wydaje zakaz zgromadzeń i po­
chodów. Zakazuje nawet zebrania w 
popularnym Domu Robotniczym, co 
już dnia 5 listopada .wywołuje starcie 
zbrojne między rozgoryczonymi robot­
nikami i policją.

Nazajutrz — 6 listopada 1923 r. 
starcia w Krakowie przeradzają się w 
walkę zbrojną. Zaczyna się prawdziwe 
powstanie robotnicze. Wojewoda dnia 
tego zamyka dostęp do Domu Robot­
niczego gęstym kordonem policji. A 
gdy tłumy strajkujących robotników 
przerywają kordon i maszerują w kie­
runku Domu Robotniczego, z okien Ho 
telu Krakowskiego, obsadzonego przez 
policję, pada strzał. Zabity zostaje ro­
botnik Józef Nowak. Dalsze strzały po 
iicji zabijają dwóch kolejarzy.

Policja otwiera regularny ogień do 
robotników, ale już w pierwszym 
starciu robotnicy rozbrajają policję i 
zdobywają broń do dalszej walki. 
Wówczas rząd decyduje się na skie­
rowanie przeciwko robotnikom oddzia 
łów wojskowych. Perfidia jest posu­
nięta tak dalece, że wybrane zostają 
oddziały ułanów, składające się prze­
ważnie z ukraińskich chłopów — wo­
jewoda zdaje sobie sprawę, że polscy 
żołnierze nie zechcą strzelać do pol­
skich robotników, i zamierza tu wy­
grać rozpętane przez ówczesny rząd 
nienawiści narodowościowe. Lecz 
chłopi ukraińscy prędko orientują się

w sytuacji I nie wykazują wielkiego 
zapału do walki.

Następuje zbratanie robotników z 
żołnierzami. Robotnicy mają coraz 
więcej broni i budują szereg barykad. 
Generał Czikiel wysyła dalsze od­
działy wojska i w ciągu kilku godzin 
trwa regularna bitwa. Robotnicy są 
wkrótce panami sytuacji. W ciągu 
dnia robotnicy zdobywają ponad 5000 
karabinów, 8 karabinów maszyno­
wych, samochód pancerny i biorą do 
niewoli setki „jeńców". Wojewoda i 
generał Czikiel kapitulują i pod wie­
czór wojsko wycofuje się z miasta.

Zdrada powstania
Nazajutrz zwycięscy robotnicy kra­

kowscy zostają w tragiczny sposób 
zdradzeni przez prawicowych przy­
wódców Polskiej Partii Socjalistycz­
nej (PPS). W porozumieniu z woje­
wodą Gałeckim i gen. Czikielem za­
pewniają oni robotników, że rząd 
cofnie militaryzację kolei, Je strajk 
zakończył się zwycięstwem i że moż­
na już oddać broń. Następuje rozbro­
jenie robotników i w nocy z 6 na 7 
listopada, gdy krakowscy robotnicy 
przypominają sobie, że właśnie zbli­
ża się 6 rocznicta Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, przywódcy PPS prze 
kazują broń władzom wojskowym.

Podczas późniejszego procesu o 
„zajścia krakowskie" —• taka była 
urzędowa nazwa powstania krakow­
skich robotników — słynny obrońca 
polityczny, mecenas śmiarowski, tak 
formułuje rolę prawicowych socjali­
stów: .„...Akcja zatrzymuje się i pa­
da, a oto ci, którzy mieli ją uplano- 
wać, zorganizować i pokierować, wy­
stępują wprawdzie w tym momencie 
na arenę, ale jako jej likwidatorzy... 
Likwidacja ta... jest prowadzona wła­
śnie przez PPS, jest prowadzona 
przez nią nie w interesie partii, obo­
zu, stronnictwa, nie w interesie pro­
letariatu wreszcie". I dalej mówił 
Śmiarowski: „PPS kierowała tłumem 
nie wtedy, kiedy ten tłum rozbrajał 
wojsko i walczył z nim, lecz wtedy, 
kiedy trzeba było zatrzymać wypadki,

przerwać walki, stłumić rozpoczynają­
cą się wojnę domową"...

Podczas tej „rozpoczynającej się 
wojny domowej" pada 18 robotników 
3 oficerów i 11 żołnierzy. Rannych 
jest 101 oficerów i żołnierzy, 8 
funkcjonariuszy policji i wielu robot 
ników. Władze nie zezwalają na 
wspólny pogrzeb zabitych robotnikÓT 
i żołnierzy. Pogrzeb robotników, V 
którym bierze udział całe miasto, za - 
mienia się w olbrzymią manifestacja 
rewolucyjną. Proletariat krakowski 
przysięga nad mogiłami zabitych, ż 
wałczyć będzie aż do zwycięstwa o 
Polskę socjalistyczną.

Powstanie robotników krakowskich. 
skończyło się klęską po krótkotrwe - 
łych sukcesach. Prawicowi działacz 1 
socjalistyczni zdradzili robotników. 
Partia komunistyczna, choć odegrał 
znaczną rolę w przygotowaniu fali 
strajków i choć potrafiła przeprowi 
dzić wielką akcję uświadamiając 
wśród robotników, nie była jeszcze v 
stanie objąć kierownictwa powsta­
niem. W Polsce 1923 r. nie dojrzał 
jeszcze warunki do rzeczywistej re­
wolucji.

A jednak krew robotników, pole­
głych w Krakowie 6 listopada 1928 t. 
nie poszła na marne. Wypadki krr - 
kowskie otworzyły oczy setkom tysię ­
cy ludzi pracy w Polsce na prawdz 
we oblicze zarówno rządu burżuazyj • 
nego, jak i PPS-owskich „przywód­
ców". W ciągu następnych 20 lat gro­
madzić się musiały tradycje rewolu­
cyjne, aby w odpowiedniej chwili, w 
Lublinie w 1914 r. wykorzystać wkro ­
czenie Armii Radzieckiej i przejąć 
władzę w Polsce z rąk burżuazji.

Zwycięstwo Polski Ludowej, w któ­
rym swoją cząstkę mają robotnic 
krakowscy z 1923 r., umożliwiło ne 
szemu pokoleniu skierowanie państwa 
na nowe tory. Gdy dziś, w listopa­
dzie 1949 r., wspominamy rewolucyj­
ne wystąpienie proletariatu krakow­
skiego sprzed 26 lat, widzimy, je'; 
inaczej teraz wygląda Polska, niż W 
listopadzie 1923 r. L. K,

Z KRAJU *

Lubelska Wojewódzka Rada 
Łowiecka

przypomina pp. myśliwym, iż zgodnie z prawem łowieckim, obowiązani są 
{^■laaac: > ,P°zwolenie na bron myśliwską, 2) kartę, łowiecką, 3) legity­
mację Polskiego Związku Łowieckiego i 4) zarejestrowany w Starostwie 
iowiatowym obwod łowiecki własny, bądź wydzierżawiony,- lub być czlon- 
Kami zarejestrowanego Kółka myśliwskiego, wreszcie mieć pisemne zezwo­
lenie właściciela lub dzierżawcy obwodu łowieckiego na prawo polowania.

. -Poza tym myśliwi są obowiązani: a) przestrzegać czasów ochronnych 
zwierzyny, b) podkarmiac zwierzynę w okresie zimowym, c) zwalczać kłu­
sownictwo, wnykarstwo i sicdlarstwo, d) tępić włóczące się bezpańskie psy 
i koty, oraz inne szkodniki łowieckie.

Polowania mogą się odbywać wyłącznie na terenach zarejestrowa- 
nycn jako obwody łowieckie w poszczególnych starostwach powiatowych, 
żadne po.owania na próbę, lub za jednorazową opłatą od ubitej zwierzyny 
— me mogą mieć miejsca. Prawo polewania, zgodnie z art. art. 18 i 20 
prawa, łowieckiego, może być użytkowane jedynie przez wypuszczenie 
w dzierżawę na czas me krótszy od lat sześciu. Polowanie „na nomirka" 
}e#tzabronione.

. Wreszcie przypomina się o obowiązku każdego myśliwego ofiarować 
po jednym zającu na. budowę Domu Łowca Polskiego w Warszawie. Zające 
przyjmują: Spółdzielnia ..Jedność Łowiecka", oddział w Lublinie, Krak. 
Przedm. 54 i punkty skupu w Białej Podlaskiej i Chełmie Lubelskim i wy­
dają na nie pokwitowania. które winny być dołączane dc pod.iń o przedłu­
żenia pozwoleń na posiadanie broni myśliwskiej, inaczej podania takie nie 
będą załatwiane.

Przekroczenia prawu łowieckiego, poza utratą członkostwa Związku 
i pozwolenia na bron mybijwsk^, knicm, prze widzianym w tymże
prawie, a przez Polski Związek Łowiecki traktowane będą jako kłuso­
wnictwo.

Obowiązek przestrzegania niniejszego zarządzenia ciąży na Łowczych 
PowiaitowA’cb. Podłpwcżycn, Powiatowych Radach Łowieckich i Stowarzy- 

Łowieckich.  j< 1^67-1

4 bm. rozpoczął działalność Bank 
Komunalny. W dniu tym odbyła się 
uroczystość, na którą przybyli m. in. 
min. Skarbu Dąbrowski, min. Admi­
nistracji Publicznej Wolski, Szef Kan­
celarii Cywilnej Prezydenta R. P. oraz 
Kancelarii Rady Państwa min. Mijał, 
podsekretarze Stanu w Min. Skarbu 
dr. Trąmpczyński i dr. Kurowski.

Bank Komunalny — stwierdził w 
przemówieniu min. Dąbrowski — bę­
dzie finansował i kontrolował dzia­
łalność samorządów w zakresie budo­
wy urządzeń dla świata pracy w ce­
lu dalszego podniesienia dobrobytu 
materialnego i rozwoju kulturalnego 
szerokich rzesz mieszkańców miast i 
miasteczek Polski.

Następnie naczelny dyr. Banku dr. 
Kiernik omówił rolę i zadania, jakie 
reforma bankowa nakreśliła nowemu 
Bankowi Komunalnemu w realizacji 
3-letniego a następnie 6-letniego pla­
nu gospodarczego Państwa. Nowy 
Bank Komunalny będzie ściśle współ-

Gruźlica—twój wróg!

(Obsługa
276 ŚWIETLIC NA POMORZU
TORUŃ. Pomorskie związki za wodo 

we dysponują w chwili obecnej 276 
świetlicami, na terenie których rozwi 
ja działalność 100 zespołów teatral­
nych, 63 chóry, 54 zespoły taneczne. 
W świetlicach istnieją 284 biblioteki, 
posiadające ogółem ponad 55.000 to­
mów.

Przy pomorskich świetlicach związ­
kowych zorganizowano w roku bieżą­
cym 56 kursów dla analfabetów i 54 
kursy języka rosyjskiego.

MUZYKALNI ZMP-owcy
BYDGOSZCZ. Pomorski Zarząd Wo 

jewódzki ZMP zorganizował w Bydgo­
szczy eliminacyjny konkurs młodzieżo 
wych zespołów muzycznych, orkiestr i 
zespołów tanecznych z pomorskich za­
kładów pracy, świetlic, szkół itd. Ze­
społy zwycięskie otrzymały nagrody 
i dyplomy.

RĘKOPISY Z 17 I 18 W.
POZNAŃ. W Muzeum Kórnickim 

otwarto wystawę rękopisów z 17 i 18 
w., wśród których znajduje się list z 
własnoręcznym podpisem cara Piotra 
I. oraz ryciny o tematyce rosyjskiej 
znakomitego malarza polskiego Ale­
ksandra Orłowskiego, który mieszkał 
przez 30 lat w Petersburgu.

NAGRODA ZA NAJLEPSZE 
„OGNISKO"

POZNAŃ. Komenda Wojewódzka SP 
w Poznaniu ogłosiła ostatnio konkurs 
na najlepiej napisane ognisko junac­
kie dla hufców wiejskich SP.

Temat ogniska jest dowolny, jedna- |

własna)
kże zaleca się wykorzystanie taHth 
tematów jak: „Festiwal i Kongrł ; 
SFMD w Budapeszcie", „Junacy w br.7 
gadzie", „W walce o pokój", ZMP, i 
SP w pracy dla Polski" i inne.

UCZĄ ANALFABETÓW
POZNAŃ. Młodzież ZMP w woj. po­

znańskim może poszczycić się powab­
nymi osiągnięciami w zwalczaniu ani l 
fabetyzmu. Prowadzi ona obecnie 19 > 
kursów i 83 zespoły początkowego na i 
czania, obejmujące 3.759 słuchacz? . 
W tych powiatach, gdzie z powod i 
małej liczby analfabetów nie organi­
zowano kursów, ZMP-owcy prowadzą 
nauczanie indywidualne, którym obję­
to 1133 osoby.

PRELEGENCI ZSCh 
SZERZĄ WIEDZĘ NA WSI

SZCZECIN. Na terenie całego Fb- 
morza zakończono już organizowani'1 
powiatowych i gminnych zespołów pre 
legenckich. Zadaniem tych zespołów 
jest podnoszenie świadomości społecz­
nej szerokich mas wiejskich i popula­
ryzacja -wśród chłopów najnowszyc.i 
osiągnięć wiedzy.

Do zespołów organizowanych prze • 
ZSCh weszli aktywiści społeczni i par­
tyjni, nauczycielstwo, członkowie ZMI, 
lekarze, weterynarze, instruktorzy roi 
ni itp.

pracował z innymi bankami, jak: z Na 
rodowym Bankiem Polskim, Bankiem 
Inwestycyjnym i Bankiem Polnym.

W dniu 7 bm. (poniedziałek) usłyszy­
my m. in. następujące audycje:

Fala 1339,3 m.
Wiadomości: 12.01,, 16.00, 20.00, 23.00. 

Wszechnica 9.15, 21.10.
8.40 Muzyka; 855 Dla klas VI—IX— 

słuchowisko; 9.35 Muzyka radziecka; 
10.10 Pieśni narodów ZSRR; 10.55 Dla 
klas III—V; 11.15 „Kawaler Złotej Gwia 
zdy‘ — Babajewskiego; 11.35 Pieśni 
Czajkowskiego i Greczaninowa; 12.30 
Dla wsi; 12.55 „Na swojską nutę'1; 13.25 
Przerwa; 16.20 Pieśni Armii Czerwonej; 
17.00 Wielka Rewolucja Listopadowa; 
17.20 Audycja poetycka; 17.40 Pieśni 
marszowe; 18.00 Słuchowisko ; 18.30 Kon 
cert symfoniczny; 19.15 Proza radzie­
cka; 21.00 Melodie radzieckie — Gert; 
22.00 Montaż z przebiegu Dnia Rewo­
lucji Październikowej w Europie; 23.00 
Radzieckie i rosyjskie pieśni operowe; 
24.09 Koniec audycji.

Fala 395,8 m.
Wiadomości: 5.15. 6.00. 16.00, 20.07, 

23.00. Wszechnica: 8.15, IS.l/Ó.
5.20 Koncert dla świata pracy: 6.05 

Gimnastyka; 6.15 Muzyka; 7.10 Marsze 
i pieśni radzieckie; 8.00 Muzyka; 8.35 
Przerwa; 13.30 Muzyka 14.00 Z.N.P.; . 
14.15 Muzyka; 14.55 Koncert solistów: i

I 15.30 Dla świetlic dziecięcych; 15.50 
Muzyka; 16.30 Koncert; 17.00 „W7ielka

1 Rewolucja Październikowa"; 17.20 Aud. 
poetycka; 17.40 Pieśni masowe; 18.00 
Słuchowisko; 18.30 Koncert symfonicz­
ny; 19.15 Proza radziecka: 21.00 Melo­
die radzieckie — Gert: 22.00 Montaż z 
przebiegu dnia Rewolucji Paździcrniko 
wej w Europie; 23.00, 23.15 Muzyka; 
24.00 Koniec audycji.

Polskie Radio zastrzega możliwość 
zmian w vroaramle.

1
1
1
1

Ogłoszenie o przetargu
DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH

W OLSZTYNIE, AL. WOJSKA POLSKIEGO 13 
ogłasza przetarg

NA SAMOCHODY I MOTOCYKL:
Hannomak 1 Berliet
Wanderer 1 D. K. W.
Tempo 1 motocykl Imperial,
Opel-Kadet

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg na sprzedaż sa­
mochodów" należy ckladać do Dyrekcji L. P. pokój nr 0 do dnia 15.XI 1919 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 15.XI 49 r.
Informacje sprzedaży udziela D, L. P. Wadium przetargowe w wyso­

kości 2 proc, oferowanej sumy należy wpłacić do kasy D. L< P.’za pokwito­
waniem, które należy dołączyć do oferty. K, 1266-0

OGŁOSZENIE O ZMIANIE 
NAZWISKA

Urząd Wojewódzki podaje do wia­
domości, że Wojewoda Kielecki, dzia­
łając na podstawie dekretu z dnia 10 
listopada 1945 r. (Dz. U. R. 1’. Nr. 56, 
poz. 310) zmienił nazwisko Stefana 
Kutasa ze Staszowa na nazwisko Jan­
kowski. 248-1

OGŁOSZENIE O ZMIANIE
NAZWISKA

Wojewódzki podaje do wia-Urząd
domości, że Wojewoda Kielecki, dzia­
łając na
listopada 1945 r. (Dz. U. R. P. Nr. 56, 
poz. 310) zmienił nazwisko Arnolda 
Eichelkrauta z Jędrzejowa na nazwis­
ko Godlewski. 1592-1

podstawie dekretu z dnia 10

UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
ZAPEWNIA

K 1268 1

ochronę UBEZPIECZENIOWĄ 
w mieście i na wsi wszystkim ga­
łęziom gospodarstwa narodowego 

w zakresie ryzyk:
OGNIA

TRANSPORTU
KRADZIEŻY z WŁAMANIEM i RABUNKU 

NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW 
odpowiedzialności cywilnej 

uszkodzenia samochodów
GRADU

padnięcia zwierzą!
i INNYCH

Informacje m Oddziale Wojemódzkim P. Z. U.W. w Lublinie, ulica 
Szopena 5 oraz iue ullzyslkich Inspektoratach Powiatowych.



PLANOWOŚĆ W OBRADACH Przed zjednoczeniem ruchu ludowego
————■11 ■»   w      rem

Zjazd SL w Olsztynie
zapewnia radom narodowym 
sprawną i celową działalność

Terenowe rady narodowe — wojewódzkie, powiatowe i gminne pomyślane 
były przez prawodawcę, jako równoważnik społeczny aparatu administracyj­
nego, który ma być przez nie kontrolowany i z którym jednocześnie mają 
tme współpracować na każdym polu życia politycznego, społecznego i gos­
podarczego swojego regionu.

Szerokie uprawnienia rad narodo­
wych w zakresie przede wszystkim 
kontroli, a następnie koordynacji i pla 
nowania nakładają na nie szereg od­
powiedzialnych obowiązków społecz­
nych.

, Muszą więc rady narodowe wyrobić, 
sobie takie metody pracy, tak uspraw­
nić i uaktywnić swój własny aparat, 
aby mogły sprostać wszystkim swym 
obowiązkom na każdym odcinku swo­
jej działalności.

NOWY SYSTEM PRACY
I oto dopiero w toku nieprzerwanej 

pracy wyszło na jaw, że dotychczaso­
wy tryb funkcjonowania rad narodo­
wych, który polegał na „przeskakiwa­
ni od akcji, do akcji" jak to określił 
w jednej ze swoich wypow edz[ prze­
wodniczący Olsztyńskiej Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, mgr. St. Pias­
kowski, nabiera cech bezplanowości i' 
powinien być zmieniony.

Zaszła więc potrzeba planowego po­
wiązania czynności współpracujących 
ze sobą hierarchicznie rad terenowych, 
od gminnych począwszy do wojewódz­
kiej włącznie — w taki sposób, aby 
każde znajdujące się na warsztacie ich 
[ racy zagadnienie było szczegółowo

rozpracowane uprzednio przez rady 
niższego stopnia.

Obecnie każdy nasz problem regio­
nalny, wymagający praktycznego za­
łatwienia, jest najpierw rozpatrywany 
szczegółowo przez rady gminne, po 
tym wchodzi na porządek dzienny rad 
powiatowych, względnie miejskich w 
Olsztynie, by stać się w końcu przed­
miotem obrad OWRN.

ROLA O.W.R.N.
W tym stanie rzeczy tematyka ob­

rad następujących po sobie kolejno po 
siedzeń musi być w znacznej mierze 
ustalana odgórnie przez radę woje­
wódzką dla rad niższych szczebli z 
jednoczesnym zaleceniem położenia na 
cisku na pewne ważkie sprawy, wyma­
gające szybkiego załatwienia.

Mówiąc o roli w tym systemie OW 
RN, najwyższego samorządu teryto­
rialnego w naszym województwie, ma­
my na myśli nie tylko posiedzenie ple­
narne, ale i jej komisje, oraz prezy­
dium. Tutaj dopiero rozważone już u- 
przednio przez rady gminne i powiato­
we zagadnienia regionalne przyoble­
kają się w formę uchwał, postulatów 
i wniosków i w tej skończonej postaci

idą na zatwierdzenie do Rady Pań­
stwa.

Przedstawiony wyżej tryb pracy 
przyjęty został przez prezydium OW 
RN w odniesieniu do takich podstawo­
wych i długofalowych zagadnień, jak 
dystrybucja artykułów pierwszej po­
trzeby, odbudowa wsi i miast, zdrowie 
publiczne, opieka społeczna, potrzeby 
szkolnictwa, zasadnicze problemy rol­
nictwa itp.

WIELKIE KORZYŚCI
Jest to system pracy być może nie­

co powolniejszy, niemniej jednak kon­
struktywny, gdyż zmusza rady niższe­
go stopnia do gruntownego zapoznania 
się z potrzebami swego terenu i do­
kładnego zreferowania ich na posie­
dzeniu rady hierarchicznie wyższej i 
wobec przedstawicieli urzędów i insty­

tucji, zainteresowanych w danej spra­
wie.

Wprowadzony już w życie nowy 
tryb pracy naszych rad narodowych 
nie wyklucza bynajmniej z obrad za­
gadnień bieżących, oraz udziału w ak­
tualnych akcjach gospodarczych, spo­
łecznych i kulturalnych. Zapobiega na 
tomiast zacieśnianiu obrad do tych je­
dynie spraw z jawnym uszczerbkiem 
dla podstawowych problemów regional 
nych.

Wszechstronne wypróbowanie tego 
systemu wymaga oczywiście czasu. 
Jednakże już na podstawie dotychcza­
sowego doświadczenia można wnosić, 
że w ostatecznym wyniku przyczyni 
się on wydatnie do usprawnienia dzia­
łalności wszystkich szczebli naszego 
samorządu. (1)

Puszkin i Mickiewicz
na wystawie objazdowej w Olsztynie

W dniu wczorajszym w salach wy­
stawowych Muzeum OlAtyńskiego 
została uroczyście otwarta wystawa 
cojazdowa, poświęcona Mickiewiczo­
wi i Puszkinowi. Przemówienie wstę­
pne wyjaśniające cel i organizację 
> /Staw objazdowych, wygłosił dyr. 
G-rliński, przedstawiciel Zw. Histo­
ryków Sztuki i Kultury, organizatora 
wystawy.

Aktu otwarcia dokonał prezydent

Dzień Olsztyna
ZEBRANIE PRACOWNIKÓW

Zarząd Koła Zrzeszenia Prawników 
Demokratów w Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej zorgani 
zował zebranie, na które złożyły się 
aktualne referaty na temat Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, walki o po 
kój, oraz z dziedziny prawa i sądow­
nictwa w ZSRR, (ga)

BRAK POPIELNICZEK
W reprezentacyjnym kinie Olsztyna 

— „Odrodzenie" — brak jest w pocze­
kalniach popielniczek, co staje się przy 
czyną zaśmiecania i niszczenia parkie­
towych podłóg niedopałkami papiero­
sów.

miasta, mgr. Browiński, który w 
krótkim przemówieniu podkreślił wie­
cznotrwałe znaczenie obu wieszczów 
w kulturze bratnich narodów sło­
wiańskich i zaznaczył, że wystawa, 
poświęcona Puszkinowi, zbiegła się z 
miesiącem pogłębienia przyjaźni pol­
sko-radzieckiej i w Olsztynie zostaje 
otwarta w przeddz:eń 32 rocznicy 
Wielkiej. Rewolucji Październikowej.

Po przecięciu wstęgi udostępniono 
licznie zgromadzonej publiczności, 
wśród której widzieliśmy wiele mło­
dzieży szkolnej, zwiedzanie sal wysta 
wowych.

Wystawa ma duże znaczenie dy­
daktyczne. toteż 
cza młcdz.eż 
zwiedzić.

Obszerniejsze sprawozdanie poda­
my w dniach najbliższych, (a). .

wszyscy, a zwłasz- 
szkolna, powinni ją

Wczoraj w świetlicy Stronnictwa 
Ludowego w Olsztynie odbył się 
zjazd delegatów kół miejskich i gro­
madzkich, na który przybyło około 
160 osób. W obradach wzięli udział 
przedstawiciele PSL, Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej, Związku Młodzieży
Polskiej, starosta powiatu olsztyń­
skiego oraz poseł Wilamowski.

Obrady toczyły się pod znakiem 
zbliżającego się Kongresu Zjednocze­
niowego SL i PSL, toteż na czoło 
wysuwały się sprawy związane z czy­
nami przedkongresowymi, które sta­
nowią wyraz zrozumienia doniosłości 
zjednoczenia ruchu ludowego.

Przedstawiciele 40 kół SL kolejno 
składali sprawozdania z wykonanych 
już zobowiązań przedkongresowych, 
względnie będących w toku realiza­
cji. O znaczeniu jedności ruchu lu­
dowego mówił ob. Gaszowski.

Wyrazem świadomości klasowej 
uczestników zjazdu była rezolucja, w 
której m. inn. czytamy:

„Witamy z zadowoleniem i rado­
ścią zjednoczenie SL i PSL w opar­
ciu o tradycję oraz ideologię rady-

Przysposobienie rolnicze 
NA NOWYCH TORACH

Jak już pokrótce donieśliśmy, w Olsztynie odbyła się dwudniowa na­
rada inspektorów oświaty rolniczej, powiatowych instruktorów i gmin­
nych instruktorów Przysposobienia Rolniczego, oraz komendantów' po­
wiatowych powszechnej organizacji „Służba Polsce". Przedmiotem nara­
dy było zamknięcie jednego etapu w akcji Przysposobienia Rolniczego 
i przejście do następnego, dostosowanego do ducha naszej rzeczywistości.

Skończyła się dotychczasowa dwu­
torowość na odcinku szkolenia zawo 
dowego młodzieży wiejskiej, ustępu 
jąc miejsca jednolitej akcji, kierowa 
nej przez SP.

Zamykając dotychczasowy etap roz 
woju Przysposobienia Rolniczego, na 
leży rzucić okiem wstecz i chociaż­
by pobieżnie uzmysłowić sobie osiąg 
nięty już derobek. Dokćne.ł tego na­
czelnik cśw 'aty rolniczej, ob. P,ań- 
tuła.

CORAZ WIĘCEJ SZKÓŁ
Powszechną oświatę rolniczą

cjowano w naszym województwie 
początkiem roku 1946. Już w lutym 
tego roku zaczynają pracować 3 
szkoły gminne i 1 szkoła powiatowa, 
w których ogółem uczyło się 21 ucz­
niów. Usilne dążenie do umasowienia 
nauki z zakresu rolnictwa sprawia, 
iż w dniu 1 kwietnia 1947 roku czyn 
nych już jest 22 szkoły PR z 665 ucz 
niami. Niezależnie od szkół szerze­
nia oświaty rolniczej podjęły się rów 
nież ośrodki szkoleniowe, których w

zaini
z

tym czasie było 365, oraz 265 świet 
lic.

W roku szkolnym 1948/49 po­
wszechną oświatę rolniczą realizowa 
iy 2-letnie publiczne szkoły rolnicze, 
których mieliśmy już 29 z 734 ucz­
niami. Szkól PR i ośrodków szkole­
niowych PR było 260, z których ko­
rzystała pokaźna rzesza 14.674 uczą 
cych się.

Dzięki przeszkoleniu zawodowemu 
•7443 uczniów przystąpiło w tym cza 
sie do praktycznego przerabiania te 
matów, przewijanych w programie 
P. R.

dają również nowe zadania na nau­
czycielstwo, które musi przodować 
młodzieży swoją czynną postawą spo 
łeczną.

.Ważną rolę w nowym kursie PR 
muszą także odegrać sami młodzi, 
których należy . bez obawy wysuwać 
na przodujące stanowiska. Rola ZMP 
decydować będzie o obliczu ideologicz 
nym młodzieży wiejskiej. Toteż kon­
iakPR z odpowiednimi komórkami 
tej organizacji musi być jak naj­
ściślejszy. (an)

kalnego ruchu ludowego, który wal­
czy z prawicą chłopską — bogacza­
mi chłopskimi i reakcyjną częścią 
kleru i dąży w sojuszu z klasą ro­
botniczą do zlikwidowania zaszczepio­
nej przez reakcję nieufności między 
ludem pracującym miast i wsL

Przyrzekamy — czytamy dafs| — 
poświęcić wszystkie siły, ażeby przy­
śpieszyć marsz do szczęśliwego W- 
stroju — do socjalizmu”.

W wyniku przeprowadzonych wy­
borów delegatami na Kongres Połą­
czeniowy zostali wybrani ob. ob. T. 
Gaszowski i L. Zuber, ((an)

Udział kobiet 
we współzawodnictwie

W 5 zakładach przemysłowych, na 
leżących do Mazurskich Zakładów 
Przemysłu Drzewnego, we współza­
wodnictwie pracy uczestniczy 931 
osób, przy czym w zespołowym 
współzawodnictwie bierze udział 744 
osoby, a w indywidualnym 187 osób. 
We współzawodnictwie zespołowym
wysuwa się na czoło Pisz, a w indy­
widualnym Szczytno i Dobre Miasto.

Stosunkowo znaczny jest udział 
kobiet biorących udział we współ­
zawodnictwie — 137. Niektóre z nich 
są przodowniczkami pracy. Na 123 
przodowników pracy jest 102 męż­
czyzn i 21 kobiet , z czego 4 zdoby­
ły sobie kwalifikacje wybitnych przo 
downiczek. (ul)

Odprawa w PGR
Wczoraj w PGR w Olsztynie odby 

ła się odprawa dyrektorów zespołów 
i przewodniczących rad zespołowych.

Tematem obrad była akcja socjal­
na, wyniki akcji żniwnej i siewnej 
oraz szereg innych ważnych dla go­
spodarstw państwowych zagadnień.

Rosną fundusze społeczne
na Dom Młodzieży w Olsztynie

do dn a 31 października osiągnęliśmy 
tą drogą pokaźną sumę 13.600 tys. zł, 
co razem z uzyskanymi w roku ubie­
głym 11 milionami daje nam prawie 
25 m'l. zł.

Jest to zasługą całego społeczeństwa 
naszego województwa, w szczególność 
zaś ludności z terenu powiatów, które 
zrealizowała przedterminowo swój 
roczny plan zbiórek na SFOS. Obecne 
wpływy przekazane są już w 80 pree. 
na centralny ośrodek pracy społecznej 
i kuiturslno-cświątowę.i ZMP w Olsg-

Tegorcczćia zbiórka na odbudowę 
Warszawy, przeprowadzona na terenie 
woj. olsztyńskiego, osiągnęła już 170 
proc, planu wyznaczonego przez wła­
dze centralne. Oprócz niewątpl wego 
sukcesu, jak m jest tak znaczne prze- 
krccznie planu. fakt ten ma doniosłe 
znaczenie dla budowy Domu Młodzie­
ży w Olsztynie.

Jakbow.em wiadomo, 80 proc, sum 
uzyskanych ponad wyznaczony plan 
SFOS. tworzy fundusz budowy Domu 
Młodzieży.

Według dotychczasowych obliczeń

STAN OBECNY
_ Osiągnięcia te likwidujący się obce 

I nie Wydział Oświaty Rolniczej wno 
si Służbie Polsce w postaci pokaźne 
go zespołu (wprawdzie w duchu me­
tod przedwojennych) 
ków przeszkolonych r.a 
stopniach (II i III) oraz 
sanych na I stopień PR.

Podsumowaniem tego stanu, któ­
ry otwiera nowy etap Przysposobie­
nia Rolniczego w ramach SP, roz­
począł swój referat pułkownik Fry- 
chand, przedstawiciel Kem. Głównej 
SP. Mówca wskazał na ujemne stro­
ny, prowadzonego dotychczas przy­
sposobienia młodzieży 
czekających ją zadań, 
że często ograniczało 
zwykłego werbalizmu 
było całkowicie oderwane od dzisiej 
szej rzeczywistości.

Nowy duch zbiorowości i nowy spo 
łeczny styl pracy, jaki zostanie przy 
jęty w następstwie przejścia przy­
sposobienia rolniczego do SP, nakła

3258 peerwią- 
wyższych 

3498 zapi-

i tyn -e. (czo)

Cenne nagrody dla robotników rolnych 
przodowników pracy II etapu współzawodnictwa 

ste wręczenie nagród robotnikom rol­
nym, przodownikom pracy za uzyska­
nie najlepszych wyników w II etapie 
współzawodnictwa.

Cenne nagrody w postaci rowerów, 
obuwia i paczek żywnościowych otrzy­
mało ogółem 174 robotników rolnych 
z różnych PGR.

Niezależnie od premii indywidual­
nych nagrody otrzymały również trzy 
zespoły PGR z okręgu .olsztyńskiego, 
a mianowicie: Załuski, Liszki i Mały 
Bartąg, oraz Boże- i Solanki z okręgu 
giżyckiego.

Są to kompletne urządzenia świetlic, 
aparaty radiowe, instrumenty muzycz­
ne i inne.

Niewątpliwie nagrody te staną się 
zachętą dla innych robotników rolnych 
i bodźcem do dalszej pracy dla przo­
downików II etapu współzawodnictwa.

Dla uczczenia 32 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej we wszyst­
kich zespołach PGR nastąpiło uroczy-

wiejskiej do 
podkreślając, 
się ono do 
w zasadzie

Wpływy na podatek gruntowy
znacznie wzrosły w końcu października

W październ'ku zwłaszcza w ostat- , należności z tytułu podatku gruntowe 
niej jego dekadzie niewspółmierni 
do poprzedn ch mies ęcy wzrosły wpły 
wy na poczet podatku gruntowego w 
gotówce i w naturze, jak również skła 
dek na społeczny Fundusz Oszczędno­
ściowy Rolnictwa.

Według prowizorycznych

go w gotówce pokryte zostały w prze­
szło 90 proc., w naturze ok, 40 proc, i 
na poczet FOR ok. 60 proc. Jeśl chodzi 
o FOR. jest to wynik przeważnie ostat 
niej dekady, gdyż do niedawna wpły­
wy z tego źródła nie przekraczały 20 
proc. wynraru. (1)

Zakończenie festiwalu
filmów radzieckich w Olsztynie

Dziś w poniedziałek w kinie „Polo 
nia“ odbędzie się uroczyste zakończę 
nie festiwalu filmów radzieckich, zor­
ganizowanego w ramach Miesięęa Po 
głębienia Przyjaźni Polsko Radziec­
kiej.

Uroczystość zamknięcia festiwalu 
połączona zostanie z obchodem 32 rocz 
nicy Wielkiej Rewolucji Październik© 
wej. Wyświetlany będzie wielki film 
dokumentalny, obrazujący życie i dzia 
łalność wodza i nauczyciela klasy ro­
botniczej W. I. Lenina, (ada)

nie można temu zara-Czyżby 
(ada)

CZAS
wiecznie

TO PIENIĄDZ
aktualna maksyma nie 

jest niestety należycie oceniona przez 
ttolk ybus kursujący na lin i kortow- 
•kiej, który nieomal codzienie lekce­
waży sobie obowiązujący rozkład jaz­
dy, przez co naraża licznych mieszkań 
©ów Kortowa na spóźnianie się do pra- 
®y, l.ib na piesze wędrówki, (czo)

CO ROBIĆ?
Cz. Lelnicy nasi zapytują, co mają 

robić z płaceniem komornego, ponie­
waż kasy miejskie wpłat na to konto 
nie przyjmują, a inkasenci po komorne 
nie zgłaszają się. (an)

DRUGI SKLEP
Olsztynowi przybył drugi sklep spół 

dziei i „Spólnoty" branży papierni­
czej, który niewątpliwie pokryje braki 
na odcinku zaopatrzenia w materiały 
piśmi: nne.

Skko mieści się w lokalu dawnej fir 
jny „Pionier" przy ul. 1 Maja, (ga)
MECZ NA PLACU ŚWIERCZEW­

SKIEGO — - —■■■ «awł 
We-: ajszy mecz piłkarski Polska 

— Al "ania transmitowany przez 
dio, zgromadził przy głośniku na 
cu yg-cn. Świerczewskiego liczne 
stępy miłośników sportu, którzy 
Mo niezbyt sprzyjającej pogody
trwale słuchali transmisji, śledząc z 
zainteresowaniem przebieg gry. (czo)

obliczeń
Ta

ra- 
pla- 
za 
mi- 
wy-

Teatr im. St. Jaracza przygotowuje sie
do warszawskiego festiwalu sztuk radzieckich

W teatrze im. St. Jaracza w Olszty- 
n.e wre-gorączkowa praca w związku 
z przygotowaniami do warszawskiego 
festiwalu sztuk rosyjskich i radziec­
kich.

W połow ę bieżącego miesiąca zjeż­
dża z Warszawy sąd konkursowy Min. 
Kultury i Sztuki, aby obejrzeć „Was- 
sę Żeleznową" Gorkiego i trzy utwory 
sceniczne znakomitych klasyków ro­
syjskich. a m anowicie „Kamiennego 
gościa” Puszkina (po raz pierwszy w 
Polsce), „Demona" Lermontowa (po 
raz pierwszy w ogóle na scenie, jako 
widowisko dramatyczne) i „Oświadczy 
ny“ Czechowa.

„Wassę Żeleznową", jak już donos - 
liśmy, po objeździe województwa gdań 
skiego ogląda obecnie teren naszego 
województwa.

Najbliższą prem erą teatru im. St. 
Jaracza będze montaż muzyczny 
„Trzej geniusze", który wypełnia utwo 
ry znakomitych wieszczów: Puszkina. 
Mick ewicza ' Słowackiego, (z. a.)

Z OSTATNIEJ CHWILI

Pomysł racjonalizatorski
podnosi produkcję beczek

Polska—Albania 2:1
Rozegrany w Warszawie mecz mię­

dzypaństwowy Polska — Albania za­
kończył się zwycięstwem drużyny pol­
skiej 2:1.

Bramki strzelili Kohut i Cieślik; dla 
Albanii Borici. Widzów około 35 tys.

Jako jeden z przejawów ruchu ra­
cjonalizatorskiego na naszym tere­
nie zanotować możemy zainstalowa­

CO I GDZIE?
W Olsztynie 

TEATRY
Teatr im. Jaracza — „Błękitny ton", 

godz. 19.30.
KINA

Kino „Polonia" — „W. I. Lenin", 
prod. radź, o godz. 15.30, 18.00, 20.30, 
dozw. od lat 8.

Kino „Mazur" — „Tragiczny po­
ścig", godz. 15.30, 17.30, 19.30, dozw. 
od lat 18.

Kino „Odrodzenie" — „Milcząca 
barykada", prod. czeskiej, godz. 15.30, 
18. 20.30.

.Apteka dużyrm Fajertaga, Kolejo­
wa 17.

nie w Ośtródzkich Zakładach Wyro­
bów Drzewnych nr. 14 t. zw. komple- 
ciarki pomysłu dyrektora tej fabry­
ki, ob. Falkowskiego, wykonanej we 
własnych warsztatach przez ślusa­
rza ob. Wujaka.

Uruchomienie tej • nieskomplikowa­
nej ,ale dowcipnie pomyślanej maszy 
ny da w rezultacie rozszerzenie i 
podwojeń e produkcji zakładów, któ­
rych specjalnością są beczki i kom­
plety beczkowe. Zasadnicza zmiana w 
jakości i ilości produkcji polega na 
tym, że odtąd warsztaty drzewne w 
Ostródzie będą mogły wyrabiać jed­
nocześnie beczki i komplety beczko­
we, gdy dotychczas, nie mając odpo­
wiednich środków technicznych, mu- 
siały te czynności wykonywać kolej 
no na zmiany.

Z chwilą uruchomienia nowej kom 
pleciarki wartość produkcji zakła­
dów wzrośnie w tym dziale z 1,5 mil. 
zł miesięcznie do blisko 3 mil. zł. (1)

Krzyszkowiak z Ostródy 
zwycięzcą w biegu asów 
o puchar przechodni »Życia Olsztyńskiego

Wczoraj odbył się w Olsztynie czwarty z kolei doroczny tradycyjny 
bieg uliczny o puchar przechodni „Życia Olsztyńskiego". Po raz pierw- 
szy w historii tego biegu puchar zdobył zawodnik spoza Olsztyna — 
Krzyśzkowiak z Ostródy, który przybył na metę w pięknym stylu o pół 
metra przed Przyborowskim, dwukrotnym zdobywca pucharu w latach 
1947 i 1848.

W tegorocznym biegu dzięki rywa­
lizacji Krzyszkowiaka z Przyborow- 
skim padł nowy rekord trasy. Obaj 
ci zawodnicy przybyli w znacznie le­
pszym czasie, bijąc zeszłoroczny 
kord.

Tegoroczny bieg uliczny można 
zwać biegiem asów. Na starcie 
wiem stanęła doborowa s 
godystansowców naszego 
Krzyszkowiakiem, Przyborowskim, 
Ciuciasem, Tucewiczem, Cybulskim i 
Adamkowskim na, czele.

PECH CYBULSKIEGO
Start biegu odbył się przed Re­

dakcją „Życia Olsztyńskiego" o godz.
11.05, po krótkiej odprav.de zawodni­
ków.

Początkowo prowadzi Adamkowski

re-

na- 
bo- 

,tawka dłu- 
okręgu z

Młodzież »SP« roztacza opiekę
nad grobami żołnierzy radzieckich

Komenda Służby Polsce w Giżycku 
współpracując z Tow. Przyjaźni Pol­
sko- Radzieckiej, Zarządem Miejskim i 
Starostwem Powiatowym przystąpiła 
do ekshumacji zwłok poległych boha­
terów' bratniej Armii Radzieckiej, któ

Z PRASY
Olsztyńskie PDT
„Gazeta Handlowa" (nr 27) przynosi 

reportaż swego specjalnego wysłanni­
ka pt. „Z wizytą w olsztyńskim PDT. 
Największy dom towarowy Z’emi War 
m'ńskiej“.

Autor zwraca wprawdzie uwagę na 
drobne niedociągnięcia. ogólne jednak 
ocenia pozytywnie pracę naszego PDT.

rzy padli w walkach o oswobodzenie 
Giżycka i powiatu.

W Gżycku znajdują się trzy tym­
czasowe cmentarze żołnierzy radziec­
kich. Najliczniejszy znajduje się. na 
miejscowym cmentarzu ogólnym, dru­
gi na placu Wolności i trzeci na placu 
Grunwaldzkim.

Na tym placu w miejscu, gdzie do 
dziś spoczywają zwłoki bohaterów, sta 
nie piękny Pomnik Wdzięczności, któ 
ry ufunduje społeczeństwo naszego 
miasta i powiatu giżyckiego.

Młodzież SP pracą przy ekshumacji 
zwłok spłaci w drobnej części dług 
wdzięczności tym, którzy polegli w 
walce z barbarzyńskim najeźdźcą, oraz 
umożliwi wybudowanie pomnika, któ­
ry upiększy plac Grunwaldzki i mia­
sto. (jf)

z Ostródy, następnie wysuwa się 
czoło Ciucias (Gwardia), który 
woli, ale systematycznie odsuwa 
od czołówki, w której biegną Przy- 
borowski, Krzyśzkowiak, Tucewicz.

Kilkadziesiąt metrów za startem 
zatrzymuje się Cybulski, który po­
prawia pantofel. Między nim a po­
zostałą stawką biegaczy odległość 
powiększa się i rośnie do około 
Zawodnik ten nie zraża się 
i powoli dochodzi do zwartej 
pozostałych biegaczy.

DWAJ RYWALE
W okolicy pcczty Ciuc as, prowa­

dzący bieg cały czas samotnie, oglą­
da się za siebie. Za nim biegną Krzy- 
szkowiak, Przyborowski, a krok w 
krok za nim podąża Cybulski. — Na 
ulicy Stalina koło Mazurskiej biegną­
cy razem Przyborowski i 
wiak zwiększają tempo i 
dochodzić Ciuciasa.

Na zakręt z ul. Stalina
zantów pierwszy wbiega Przyborow­
ski, za nim Krzyśzkowiak.

Czołówką, składająca się z Ciucia­
sa, Przyborowskiego i Krzyszko­
wiaka, biegnie przez pewien czas ra­
mię w ramię.

Od Teatru Miejskiego rozpoczyna 
się się finisz i dramatyczna walka 
pomiędzy Przyborowskim i Krzysz­
kowiakiem. Obaj wkładają maksimum 
wysiłku, by oderwać się od przeciw­
nika.

CENTYMETRY DECYDUJĄ
Dopiero tuż przed samą taśmą wy­

suwa się Krzyśzkowiak i pierwszy 
wpada na metę, o pół metra za nim 
Przyborowski. Trzeci przychodzi Ciu­
cias, czwarty Cybulski, który zape­
wne odegrałby poważniejszą rolę w 
biegu, gdyby nie wypadek z panto-

na 
po- 
się

150 m. 
jednak 
grupy

Krzyszko- 
zaczynają

na Party-

flem. Na piątym miejscu przyszedł 
Tucewicz, szóstym Garnek, siódmym 
Radziemsk.i i ósmym Adamkowski.

Wczorajszy bieg wypadł znacznie 
lepiej, niż w latach ubiegłych. Za­
wodnicy wykazali doskonałą formę, 
o czym świadczą osiągnięte wyniki: 
Krzyśzkowiak 10:16,8, czas lepszy o 
2,6 sek. od rekordu trasy oraz Przy- 
borowski 10:17,0 (jego rekord z roku 
ubiegłego 10:19,2).

Uroczystość wręczenia pucharu od­
była się ze względu na chłodny dzień 
w Redakcji „Życia Olsztyńskiego".

Na zakończenie należy wyrazić sło­
wa uznania regulującym na trasie 
ruch milicjantom i członkom ORMO. 
Szczególnie serdeczne podziękowanie 
Redakcja „życia Olsztyńskiego" skła­
da ob. ob. dr Pimpickiemu, Dorosz- 
kowi, Szczerbickiemu i Wysokień- 
skiemu za bezinteresowną pomoc i 
współpracę przy organizacji biegu.

OGŁOSZENiA DROBNE
RÓŻNE

Przybląkała się biała koza. Do odebra 
nia po wskazaniu cech i zwrotu kosz­
tów utrzymania oraz ogłoszenia, ul» 
Zamkowa 1. Po 7 dn ach uważam za 
własność. 1019-1

ZGUBY
Zgubiono książkę wojskową Nr. 
1620,46 wydaną przez RKU Bochnia, 
nazwisko Kokoszka Karol, syn Jana 
zamieszkały wieś Dąbrowo, powiat 
Bartoszyce. 27012-1
Zagubiono tymczasowe zaświadczenie 
obywatelstwa polskiego wydane przez 
Starostwo,*  Powiatowe Olsztyn, oraz 
kartę rowerową na nazwisko Sendrow- 
ski Konrad, zam. w Butrynach, pow. 
Olsztyn. 1018-1
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odprav.de

